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„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

życzymy 

szczęśliwego 
NOWEGO Roku 

Z ima w K r a j u ma w y j ą t k o -
w y urok: ośnieżone góry, 
białe czuby świerków, b łę -
kitne ślady kolein na przysy -
panych śniegiem drogach — 
ileż razy w noce tęsknoty po-
j a w i a j ą się pod powiekami... 
Dlatego też wraz z Życzenia-
mi Noworocznymi ślemy W a m 
ten polski pejzaż zimowy, 
który znacie tak dobrze z au -
topsji i z obrazów Chełmoń-
skiego, Fa łata czy Rapackiego 



Na rok 1970 

serdeczne życzenia pomyślności 

dla Czytelników „Tygodnika Pol-

skiego99 przesłał Maurice Chevalier 

ZBIERAMY PAMIĄTKI EMIGRACJI 

NASZA SPRAWA RUSZYŁA z MIEJSCA 
NA Z W I S K O generalnego se-

kretarza Związku Polskich 
Bractw Kurkowych we 

Francji p. Witolda N O W A K A 
znane jest wszystk im emig racy j -
nym działaczom społecznym. N i e -
obce jest ono także i czyte ln ikom 
„Tygodn ika Po lsk iego" , k tórzy z 
pewnością pamiętają, że p i e rw-
szym głosem w naszej dyskusj i o 
pamiątkach i o Muzeum Emigra-
cj i była właśnie wypow i ed ź p. 
Nowaka. Wszyscy m a m y jeszcze 
również ż y w o w pamięci wzrusza-
jącą ewokac ję emigranckie j 
Gwiazdki pióra p. Nowaka, którą 
opubl ikowal iśmy w numerze świą-
tecznym, oraz jego interesujące 
uwag i o dotychczasowej dyskusji, 
które zostały zamieszczone w 
ostatnim numerze listopada ubie-
głego roku. „Dyskusja na łamach 
„ T y g o d n i k a " jest potrzebna, cie-
kawa i pożyteczna, ale nie może-
m y poprzestać na samej dyskusji, 
teraz trzeba zacząć coś robić — 
stwierdzi ł m. in. generalny sekre-
tarz Związku Polskich Bractw 
K u r k o w y c h w e F r a n c j i w swo im 
podsumowaniu naszej półtorarocz-
ne j już teraz narady. — Trzeba 
postanowić, kto ma zbierać pa-
miątki, gdzie je należy gromadzić, 
itd. S łowem: trzeba, żeby ta spra-
wa ruszyła naprzód! " . 

Ostatnio p. N o w a k powiadomi ł 
nas, że ta kapita lnej wag i sprawa 
już ruszyła naprzód, że Związek 
Polskich Bractw K u r k o w y c h na-
wiązał kontakt z Mie jską Radą 
Narodową w Poznaniu i że p raw-
dopodobnie w najbl iższych tygod-
niach pamiątki polskich kurkow-
ców z Franc j i zostaną przekazane 
jednemu z muzeów poznańskich. 

— Zaczęło się wszystko w 
Bruay-en-Arto is , na występ ie 
chóru Związku Zawodowego K o -
le ja rzy z Poznania — in formował 
nas p. Nowak . — Pon i eważ lubię 
śpiew i ponieważ jestem Pozna-
niakiem, więc, rzecz jasna, po j e -
chałem na wys tęp „Has ła " . W r ó -
ci łem z tego koncertu bardzo za-
dowolony, raz dlatego, że ko le ja -
rze z „Has ła " śpiewal i naprawdę 
pięknie i p r zypraw i l i mnie o sil-
ne, p rawdz iwe wzruszenie — roz-

rzewni ła mnie zwłaszcza wspa-
niała i wspaniale odśpiewana aria 
ze „Strasznego D w o r u " Stanisła-
wa Moniuszki, którą po raz ostat-
ni słyszałem czterdzieści lat temu 
w operze w Poznaniu -— no, a po 
wtóre i przede wszys tk im z te j 
przyczyny , że udało m i się na t ym 
koncercie popchnąć sprawę na-
szych pamiątek. 

Jak do tego doszło? 
Otóż tak: zaraz na początku 

konferansjer powiadomi ł publ icz-
ność, że wraz z chórem pr zyby ł 
do Franc j i przedstawicie l poznań-
skiej M ie j sk i e j Rady Narodowe j . 
Ja, k iedy to usłyszałem, zaraz po-
myśla łem sobie, że ten człowiek 
może przecież sprawić, że marze-
nia o przekazaniu naszych kurko-
w y c h pamiątek do K r a j u zaczną 
wreszcie przyoblekać realne 
kształty, i. zacząłem się o niego 
dopytywać . Udało m i się go od-
szukać i z r e f e rowa łem mu całą 
sprawę: że tak a tak, że emigran-
ci noszą się z zamiarem zebrania 
swoich pamiątek, że w „Tygodn iku 
Po l sk im" toczy się dyskusja na 
ten temat, że emigranci chciel iby 

przesłać te swo j e pamiątki do 
Polski i że my , kurkowcy, prag-
nęl ibyśmy, aby nasze sztandary 
i dokumenty zostały złożone w 
którymś z muzeów poznańskich. 

Rozmówca mó j ustosunkował 
się do m o j e j prośby nader pozy-
tywnie . Powiedz ia ł mi, że poruszy 
tę sprawę na na jb l i ższym posie-
dzeniu Mie j sk i e j Rady Na rodowe j 

i że choć sam nie może pode jmo-
wać żadnych decyz j i , to jednak 
jest przekonany, że o j cowie miasta 
przychy lą się do naszej prośby. 
Widz ia łem, że wz ią ł on tę sprawę 
do serca. Pon i eważ należy kuć że-
lazo, póki gorące, w ięc ja zaraz 
potem napisałem jeszcze list do. 
przewodniczącego Mie j sk i e j Rady 
Narodowe j w Poznaniu. Jestem 
dobre j myśl i . Sądzę, że nasze pa-
miątk i powędru ją w najb l i ższym 
czasie do Poznania. P rawdopodob-
nie zawiez ie je do Po lsk i delega-
cja naszego Związku. Jak widz i -
cie, my , kurkowcy , dz ia łamy ope-
ratywnie . 

Być może niektórych działaczy 
zdz iw i to nasze upieranie się przy 
Poznaniu. Wiadomo przecież, że 

pod Warszawą, w Warce, w ro-
dz innym dworku wie lk iego Kaz i -
mierza Pułaskiego powsta je mu-
zeum poświęcone ty lko i wy łącz -
nie Emigrac j i i w ie lu czyte lni-
k ó w „ T y g o d n i k a " jest zdania, że 
właśnie tam, że właśnie w Warce 
w inny zostać zgromadzone pa-
miątki Emigrac j i . Dlaczego więc 
my, kurkowcy , obsta jemy przy 
Poznaniu? Otóż dlatego, że takie 
by ło życzenie założyciel i naszego 
Związku. Zgodnie z naszym zale-
ga l i zowanym w r. 1948 statutem, 
nasze pamiątki ma ją być przeka-
zane nie gdzie indziej , t y lko do 
Poznania. Spójrzcie , m a m tu oto 
starą pamiątkową fo togra f i ę . To 
są marszałkowie, kró lowie i dawni 
działacze naszego Związku. T o 
właśnie oni uradzili, że nasze 
sztandary, szar fy , opaski, wszelkie 
książki i druki oraz pieczęcie, 
dyp lomy, puchary, itd. w inny zo-
stać przekazane do Poznania. A 
uradzil i tak dlatego, że Poznań był 
im najbl iższy, przekładal i oni ten 
stary gród nad wszystkie inne 
polskie miasta. Wie lu z nich już 
dzisiaj nie ży j e . M y musimy 
uszanować ich wolę . Poza t y m za 
Poznaniem przemawia również 
fakt, że większa część naszej Emi-
grac j i pochodzi z zachodnie j P o l -
ski. Bądźmy szczerzy. C z y odwie-
dza jący swo ją mieszkającą w 
Poznańskiem rodzinę emigrant 
pojedz ie do Warki? C z y on tam 
pojedzie, jeśl i się dowie, że ta 
podróż będzie go kosztowała pa-
ręset złotych? Natomiast do Po z -
nania po jedz ie chętnie, bo to blis-
ko, a w dodatku Poznań to jest 
jednak Poznań, a m y jesteśmy 
Poznaniacy ! Na l e ży również pa-
miętać o tym, że wszyscy odwie-
dza jący Po lskę emigranci z Fran-
c j i p r zy j e żdża ją do Poznania i 
w y j e ż d ż a j ą z Poznania. 

...Nie chcę namawiać innych 
działaczy, aby wstąpi l i w nasze 
ślady. Jeśli przekażą swo je pa-
miątk i do Warki , to też będzie 
dobrze. Grunt, żeby udało im się 
ocalić od zapomnienia moż l iw ie 
na jw i ę c e j pamiątek i aby zawieź l i 
te świadectwa naszego p r zyw ią -
zania do m o w y i t radyc j i o jczys-
tych t e j ukochanej z iemi polskiej, 
skąd nasz rócL 

Dawn i marszałkowie (siedzą w pierwszym rzędzie), królowie (drugi rząd), 
działacze Zw iązkowi Polskich Bractw K u r k o w y c h w e Francj i . „To właśnie oni 
uradzili, że pamiątki winny zostać przekazane do Poznania" , tłumaczył p. N o w a k 



K A R N A W A Ł 
JA K S I Ę G N Ą Ć na jda le j pamię -

cią, w okresie od N o w e g o Roku 
aż po Środę Popie lcową cała nie-

mal Europa przeżywa szał zabaw, b a -
lów, maskarad. Dawn i e j w Polsce na -
zywano ten okres z a p u s t a m i . D a w -
niej, to nie jest w łaśc iwe słowo. Już w 
X V I wieku, kiedy jeden z ambasado -
rów sułtana tureckiego Solimana I I 
powrócił z Polski do Stambułu, rozpo-
wiadał , że „w pewnej porze roku 
chrześcijanie dostają wariacyi, i że do-
piero jakiś proch sypany im potem w 
kościołach na głowy, leczy takową..". 
Tyeh „war iacyi " dostawano właśnie w 
karnawale . Zwycza j hucznych zabaw 
sięga swo ją historią daleko, w czasy 
pogaństwa i dopiero kiedy ludy p rzy -
jęły w ia rę chrześcijańską, kościół po -
łączył je z obrządkami katolickimi. 
Przedtem jednak ka rnawa ł związany 
był — jak się rzekło — ze świętami 
pogańskimi, zwanymi lupercalia i b a -
chanalia. 

O b y c z a j t en p r z y w ę d r o w a ł d o E u r o p y j a k 
s ię z d a j e ze s t a r o ż y t n e g o i m p e r i u m r z y m -
s k i e g o . B a r d z o się t a m r o z p o w s z e c h n i ł i 
p r z e t r w a ł w n i e k t ó r y c h w ł o s k i c h p r o w i n -
c j a c h d o d z i s i a j . W ś r e d n i o w i e c z u s ł y n n ą z 
u r z ą d z a n i a w e s o ł y c h z a b a w k a r n a w a ł o -
w y c h b y ł a s z c z e g ó l n i e F l o r e n c j a . 

K i e d y M e d y c e u s z e z aczę l i t a m w X V w i e -
k u s w o j e p a n o w a n i e , z n a j ą c w e s o ł o ś ć f l o -
r e n t c z y k ó w , r o z p o c z ę l i od o r g a n i z o w a n i a 
f e s t y n ó w i k a r n a w a ł o w y c h p o c h o d ó w . M i a -
s to r o z b r z m i e w a ł o w t e d y e c h e m m u z y k i i 
ś p i e w ó w p r z e z d ł u g i e t y g o d n i e . W t y m 
c h y b a c za s i e w e s o ł y t e n o b y c z a j r o z p o -
w s z e c h n i ł s ię r ó w n i e ż w P o l s c e . J a k s ię 
r z e k ł o , n a d w s z y s t k i m c z u w a ł K o ś c i ó ł , i on 
to o g r a n i c z y ł k a r n a w a ł d o k i l k u t y g o d n i 
m i ę d z y N o w y m R o k i e m a P o p i e l c e m . 

Te kilka tygodni jednakże Polacy 
wykorzystywal i do maksimum. K a r -
nawa łowa l i do upadłego, nie tylko na 
dworach, co zamożniejsi zjeżdżali na 
całą zimę do dużych miast i oddawal i 
się hucznym festynom, bankietom i 
balom. 

P o d c z a s g d y n a w s i a c h , w s z l a c h e c k i c h 
d w o r a c h i d w o r k a c h z a b a w y te p o ł ą c z o n e 
b y ł y z w e s o ł y m i m a s k a r a d a m i p r z e b i e r a ń -
c ó w w y w o d z ą c y c h s ię ze s t a r o p o l s k i c h b a -
j a n i z w y c z a j ó w l u d o w y c h , n a w i e l k i c h 
d w o r a c h w m i a s t a c h u t r z y m y w a n o s t y l 
„ e l e g a n c k i " f r a n c u s k i — m o d n y p r z e z b a r -
d z o w i e l e l a t w P o l s c e . . 

J e d n a k i tu i t a m n a j w i ę k s z ą a t r a k c j ę 
s t a n o w i ł y k u l i g i , b o w o k r e s i e k a r n a w a ł u 
n i g d y w P o l s c e n i e z a b r a k ł o ś n i e g u . T e n 
u r o c z y i j a k ż e p o l s k i ( c h o ć z k o l e i w y w o -
d z ą c y s ię z r o s y j s k i e g o ; z w y c z a j u t r z y m a ł 
s ię d o dz iś d n i a . P o l a c y u w i e l b i a j ą k u l i g i . 

W o k r e s i e k a r n a w a ł u o r g a n i z u j e s ię m n ó -
s t w o w e e k e n d ó w p o ł ą c z o n y c h z j a z d ą s a n -
k a m i . C h ę t n y c h j e s t z a w s z e w i ę c e j n i ż 
m i e j s c . T ą z a b a w ą n i e g a r d z ą a n i m ł o d z i , 
a n i s t a r z y . A l e w r ó ć m y d o z a b a w i b a l ó w 
k a r n a w a ł o w y c h s p r z e d l a t k i l k u d z i e s i ę c i u 
i d a l s z y c h . 

By ła to okazja nie tylko do tańców, 
lecz i załatwiania bardzie j poważnych 
spraw. Otóż był to najlepszy okres 
do kojarzenia się małżeństw. Spotykali 
się wtedy młodzi w gromadzie i było 
z czego wybrać . Jeśli dziewczyna przez 
kilka ka rnawa łów nie zdobyła narze-
czonego, powszechnie by ło wiadomo, 
że zostanie starą panną. Toteż każdy 
ba l by ł loterią, na której w y g r y w a ł y 
te najbogatsze i... naj ładniejsze. M a -
rzeniem każdej panny było posiada-
nie zapełnionego karnecika (taki m a -
leńki zeszycik, gdzie wp i sywa l i się 
chętni do tańca kawalerowie ) . Jeśli 
któregoś z kawa l e rów nazwisko f i gu -
rowało ki lka razy, by ła nadzieja, że 
ka rnawa ł skończy się zaręczynami. 
Jakże inaczej w y g l ą d a teraz okres 
karnawa łu . Na jważn ie j szym prob le -
m e m zarówno dziewcząt, jak i chłop-
ców, jest dobra zabawa. Tańczyć, tań-
czyć i jeszcze raz tańczyć, do upad łe -
go. N ie zawadzi oczywiście dobrany 
partner, ale najważniejsze, aby dobrze 
tańczył! A rezultatem karnawa łu tak 
dawnie j jak i teraz jest zwiększona 
ilość wesel . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

ZEBRANIE „FRANCE-POLOGNE" w NICEI 

ROZMOWY w PARYŻU NA TEMAT WSPÓŁPRACY 
NAUKOWO-TECHNICZNEJ FRANCJI i POLSKI 

W grudniu odwiedziła Franc ję dele-
gacja polskiego Komitetu Nauk i i 
Techniki, pod kierownictwem prze -
wodniczącego Komitetu Nauki i Tech -
niki prof . Jana Kaczmarka . 

Delegac ja odbyła rozmowy z m i -
nistrem do spraw rozwo ju przemysłu 
i badań naukowych p. François Xav ier 
Ortoli, delegatem generalnym rządu do 
spraw badań naukowych i technicz-
nych p. Pierre A igra in oraz delegatem 
generalnym rządu do spraw informaty-
ki p. Maur ice Aigrain. W rozmowach 
uczestniczył również ambasador P R L 
w Paryżu p. Tadeusz Olechowski. 

Tematem rozmów były problemy 

PODCZAS BARBURKI 
NIE ZAPOMNIANO 

0 RENCISTACH 
Tradycy jnym już zwycza jem m e -

rostwo w Sallaumines (Pas -de-Cala is ) 
zorganizowało obchody Barburk i 
święta górniczego dla rencistów. Jak 
zawsze, licznie przybyli na nie starzy 
górnicy, wśród nich większość Po l a -
ków. Me r Sallaumines, p. Jules Tell 
podkreślił ich wielki trud, włożony w 
pracę kopalnianą, przyjaźń, jaką zdo-
byli tutaj wśród Francuzów swą p r a -
cowitością. Obecny na uroczystości p 
wicekonsul Mi lewski z Lil le przekazał 
zebranym rencistom pozdrowienia od 
górników polskich i złożył życzenia 
dalszych długich lat w zdrowu. 

Podobna uroczystość odbyła sie w 
Rouvroy (Pas-de-Calais ) , zorganizowa-
na staraniem tutejszego merostwa I 
tutaj Wśród rencistów znalazło się b a r -
dzo wie lu Polaków. W uroczystości 
wziął udział mer Rouvroy p. Pidou, 
jego zastępca p. Z a j ą c i wiceKónsul 
P R L w Li l le p. Mi lewski . Wieczorek 
upłynął w bardzo serdecznej atmosfe-
rze. 

dalszego rozszerzania współpracy w 
dziedzinie badań naukowych i tech-
nicznych obu k ra jów . M . in. omówiono 
sprawę rozwo ju współpracy w zakresie 
zastosowania elektronicznej techniki 
obliczeniowej, automatyki, nowoczes-
nych metod konstruowania, metod 
szkolenia specjalistów. W czerwcu 
1970 r. nastąpi podpisanie dokumentu 
rozszerzającego podpisaną poprzednio 
i obowiązującą dotychczas umowę o 
współpracy. G rupy specjalistów pol -
skich i francuskich przygotują w 
pierwszych miesiącach r. 1970 konkret-
ne propozycje do tej umowy. 

Rozmowy toczyły się w atmosferze 
wza jemnego zrozumienia i przyjaźni. 
W roku 1970 odwiedzi Polskę, na za-
proszenie prof. J. Kaczmarka, minister 
F. X. Ortoli. 

W Nice i odbyło się ostatnio ze-
branie mie j scowego komitetu Sto-
warzyszenia „F rance -Po logne " z 
udziałem 70 osób — wyłączn ie 
Francuzów — w ich l iczbie duże j 
g rupy studentów. Obradom prze-
wodniczy ł p. mecenas W . Caru-
chet. 

Posiedzenie Stowarzyszenia po-
przedzone by ło seansem f i lmu 
produkcj i polskie j : „C z t e r y pory 
roku" oraz krótkometrażówką o 
Mazurach. P . przewodniczący W . 
Caruchet przedstawił zebranym 
prodziekana W y ż s z e j Szkoły Eko-
nomicznej w K r a k o w i e docenta 
dr Wawrzyńca Wierzbickiego, któ-
rego zaprosiło koło „F rance -Po -
l ogne " dla wygłoszenia odczytu. 

Pre l egent poruszył w s w y m od-
czycie zagadnienia gospodarcze. 
Przedstawia jąc sytuację Po lski w 
okresie dwudziestolecia m iędzy -
wo jennego i bezpośrednio po w o j -
nie, omówi ł rolę, jaką spełniły 
p ierwsze p lany gospodarcze w 
dziele podnoszenia K r a j u z ruin i 
stwarzania nowych struktur eko-
nomicznych. Podsumowując osiąg-
nięcia Po lsk i w okresie minionego 
25-lecia p. docent Wierzbicki 
zwróc i ł szczególną uwagę na han-
del zagraniczny. Z k ra jami za-
chodnioeuropejskimi, zwłaszcza z 
Francją, dokonuje Polska w y -
miany handlowe j duże j i stale po-
większa jące j się, ale ciągle nie-
wystarcza jące j . Polska czyni usta-
wiczne wysi łk i , aby sytuację tę 
poprawić. 

DELEGACJA POLSKA 
DO SPRAW UNESCO 

W PARYŻU 
W Paryżu przebywa ła ostatnio dele-

gac ja Polskiego Komitetu do S p r a w 
U N E S C O . Delegacj i przewodniczyła p. 
Eugenia Krassowska — członek Rady 
Państwa, przewodnicząca Polskiego 
Komitetu do sp raw U N E S C O . W skład 
delegacji wchodzili : wicedyrektor de-
partamentu organizacji międzynarodo-
wych Ministerstwa S p r a w Zagranicz-
nych p. ambasador Kazimierz Dorosz 
oraz sekretarz Polskiego Komitetu 
p. W ł a d y s ł a w Grzędzielski. 

Podczas rozmów z dyrektorem gene-
ra lnym U N E S C O p. René Maheu, w 
których bra ł udział również ambasador 
P R L w Paryżu p. Tadeusz Olechowski, 
delegacja polska przeanalizowała spra -
w y związane z realizacją planu dzia-
łalności U N E S C O oraz s fo rmułowa -
ła wnioski odnośnie planu dzia-
łalności na lata następne. Poruszone 
były również sp rawy obchodów ku 
czci Miko ła ja Kopernika, jakie odbędą 
się w Polsce i w świecie z okazji 500-
rocznicy urodzin wielkiego astronoma. 

Członkowie delegacj i przeprowadzil i 
szereg rozmów z dyrektorami różnych 
departamentów i Sekretariatu Genera l -
nego U N E S C O na konkretne tematy 
związane z udziałem Polski w pracach 
tej międzynarodowej organizacji. 

LIST 
Do redakcji „Tygodnika Polskiego" 

„La Semaine Polonaise" 
23, rue Taiłboul — Paris 9-ème 

W imieniu własnym i chóru ZZK „Hasło" przesyłam serdeczne pozdrowie-
nia oraz gorące podziękowanie za piękne fotografie i pozytywną ocenę naszej 
skromnej działalności na terenie Francji, opisane w „Tygodniku Polskim" 
nr 22 z. dnia 23 listopada 1969 r. 

Pragnąłbym za pośrednictwem Waszego pisma podziękować również całej 
Polonii francuskiej i Spłołeczeństwu francuskiemu za gościnne przyjęcie i 
wytworzenie prawdziwie polskiej atmosfery. Szczególnie gorące podziękowa-
nie przesyłam chórowi Górników Polskich w Douai, chórowi ,,Kościuszko•' 
2 Houdain, Towarzystwu „France-Pologne" w Marły. 
• IniciatoreTn• organizatorem i realizatorem naszego przyjazdu do Francji był 
jednak sekretarz chóru Górników Polskich w Douai Druh Feliks Kwaśniew-
ski, któremu za olbrzymi wkład pracy i oddanie się całym sercem sprawie 
naszego przyjazdu, pozostaniemy na zawsze wdzięcznymi dłużnikami 

Pragnę także podziękować naszym władzom konsularnym za zainteresowa-
nie się chórem podczas całego tournée Po Francji. Jednocześnie gorąco dzię-
Î S Ï Ï Ï f a ? ' m l a S t a ™aziers i Raismes-Sabatier za pomoc w arganizo-

T r ^ T r Z Z *™' Z -Przemiłe przyjęcie i wytworzenie przyjcielskiej atmosfery. 
Łączę śpiewacze pozdrowienia. Cześć Pieśni. Za Zarząd 

Prezes chóru ZZK „Hasło" 
Wacław FIAŁKOWSKI 

W ożyw ione j dyskusji, która 
rozwinęła się po odczycie, sta-
wiano pre legentowi pytania, do-
tyczące rozmiarów obrotu towa-
rowego Polski z Francją, funkc jo -
nowania Rady W z a j e m n e j Pomo-
cy Gospodarczej , zakupienia przez 
Po lskę l icencj i samochodu Fiat 
125, f o r m poprawy sytuacj i ma-
ter ia lnej robotników w Polsce 
itd., itd. P o odpowiedziach pre le-
genta na wszystkie postawione mu 
pytania zebrani wyraz i l i życzenie, 
aby częściej organizowane by ł y 
tak interesujące, pożyteczne w i e -
czory dyskusyjne. 

P r z ed rozejśc iem się uczestnicy 
posiedzenia dokonali "zbiórki pie-
niężnej na budowę Pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka w W a r -
szawie. 

MIŁOŚNICY MUZYKI w ANTWERPII 
POD W R A Ż E N I E M KONCERTU 

J E R Z E G O SULIKOWSKIEGO 
Dużym przeżyciem dla miłośników 

muzyki w Antwerp i i był koncert pol-
skiego pianisty Jerzego Sulikowskiego, 
który występował tu m. in. w sali zi-
mowe j Akademi i Sztuk Pięknych. Ń a 
koncert złożyły się utwory Beethovena, 
Debussy'ego oraz Chopina. Wszystkie 
utwory wykonane przez polskiego p ia -
nistę znalazły duże uznanie wśród 
przybyłych na koncert gości, nato-
miast niesłychany aplauz zyskał Jerzy 
Sul ikowski wykonaniem preludiów, 
nocturnów, mazurków i innych utwo -
r ó w Fryderyka Chopina. 

Koncert ten szczególnie wzruszył 
przedstawicieli Polonii belgi jskiej . P o -
dziw i serdeczne s łowa uznania dla 
Jerzego Sulikowskiego, jego w i r tuo -
zostwa, wyrazi ł m. in. jeden z wycho-
dzących w Antwerp i i dzienników „De 
N i euwe Gazet" . 

Y . V. 

UR0CI9ST0ŚCI 
POLSKICH KOMBATANTÓW 

W MONTREALU 
Staraniem p. Hacquin, komandora 

Krzyża Zasługi Z U P R O , zamieszkałego 
w Montrealu (Kanada) , odbyła się w 
tym mieście uroczystość wręczenia od-
znaczeń za zasługi wojenne. 

W prezydium uroczystości zna j dowa -
li się: pułkownik Dubuc, p. Mauce —-
deputowany, generał Ross, arcybiskup 
Grégaire, hrabia Louis —- minister 
sp raw kulturalnych Quebec, p. Sauva -
geau — reprezentant ministerstwa b. 
kombatantów, pu łkownik Marchand, p. 
Robert — reprezentant ministerstwa 
obrony narodowej , konsul generalny 
Francji , gubernator Montrealu, arcy-
biskup kościoła wschodniego ks. B r a -
mowicz. N a uroczystość przybyło ki l -
kaset osób. 

Krzyż Zasługi Z U P R O oraz Medal 
Kombatantów Alianckich w Europie 
wręczone zostały pp.: Nowickiemu, 
Hryca jowi , Gadzinowskiemu i Miko ła -
jewskiemu. 

W 1970 roku zostanie w Montrealu 
zorganizowane międzyalianckie Święto 
Przyjaźni . 

ZMARŁ 
PROF. JEAN DEC0MBE 

W Di jon zmarł profesor Jean 
Decombe — kawaler Legii H o -
norowej , komandor Orderu Pa lm 
Akademickich, b. profesor chemii 
stosowanej na Wydzia le Nauk 
Ścisłych Uniwersytetu w Dijon. 
Prof . Jean Decombe był w i e r -
nym przyjacielem Polski i gorą -
cym obrońcą j e j interesów. P o -
lonia burgundzka znała go z 
działalności w Stowarzyszeniu 
Obrony Granic na Odrze 1 Nysie 
i wdzięczna była zarówno Jemu, 
jak i Jego małżonce — Polce z 
pochodzenia, za niezłomne stano-
wisko w e wszystkich sprawach 
dotyczących Kra ju . 

Rodzinie Zmar łego składa „Ty -
godnik", wraz z całą Polonią 
francuską, szczere wyrazy wspó ł -
czucia z powodu niepowetowanej 
straty. 



W NASZEJ MUZYCE 
NIE WIDAĆ ŻADNEJ ZMARSZCZKI 

w a n e są w R a d i o - L u x e m b o u r g i F rance - In te r . N a -
sza orkiestra w y s t ę p o w a ł a w te lewiz j i w Li l le . P i -
sała o nas p ra sa górnicza, pisał potężny dziennik 
loka lny „ L a V o i x du N o r d " . G r a m y na z a b a w a c h 
nie tylko na Nordz ie , ale również i w regionie p a -
ryskim. Skoro nasza polska orkiestra cieszy się ta -
k im wzięc iem, to chyba jest rzeczą jasną, że mi ło ś -
n ików po lsk ie j muzyk i w e F ranc j i w c a l e nie u b y -
w a , no nie? W y m o w n i e o tym świadczy także 
popyt, j ak im nada l cieszą się nasze płyty. Zesz ło -
roczna nasza p łyta — „Polskie echa z F r a n c j i " — 
to b y ł p r a w d z i w y , w ie lk i sukces! Teraz jest już 
w sprzedaży n o w a nasza płyta, „Notes B a l o w y " . N a 
płytę tę sk ł ada j ą się u two ry Jean D u d k i e w i c z a z 
Lens i S tan i s ł awa Rata j sk iego . P a n Rata j sk i s k o m -
p o n o w a ł ostatnio dw i e urocze „polki górnicze" — 
„Poleczkę g ó r n i k a " i „Niech ży ją górnicy !" i m y ś m y 
w łaśn ie nagra l i te kompozyc je . M a m nadzie ję , że 
będą się one gó rn ikom podobać, bo mn ie podoba j ą 
się one bardzo, a przecież jestem nie tylko m u z y -
kantem, ale także i górnikiem. Podobn ie jak p r a w i e 
wszystkie poprzednie nasze płyty, „Notes B a l o w y " 
w y d a n y został przez f i rmę „R iv ie ra " . Osobiście b a r -
dzo jestem z „No te su " zadowo lony i jednego tylko 
ża łu ję : że nasz dzielny kontrabasista, Bo l e s ł aw 
Konczak , nie doczekał ukazania się tej p łyty i nie 
może się nią cieszyć razem z nami. 

Tak, nasza po l sko - f r ancuska m u z y k a (mówię : 
„po l sko - f r ancuska " , b o te nasze melodie, te k o m -
pozyc je Rata j sk iego i D u d k i e w i c z a to nie jest z w y -
cza jna kopia polskie j muzyk i l u d o w e j , nasi k o m -
pozytorzy nie są naś l adowcami ; ta nasza e m i g r a -
c y j n a m u z y k a to jest, że się tak wyrażę , stop 
polskiego f o lk lo ru z f r ancuską muzyką taneczną) 
— ta nasza m u z y k a nie tylko, że się nie starzeje, 
a le jeszcze p o d b i j a Stany Z j ednoczone ! Czy wiecie, 
że cztery nasze płyty — „Po lsk ie tanga i wa l c e " , 
„Po lsk ie polki, oberki, m a z u r k i i marsze" , „ Z a p r o -
szenie do tańca " i te „Polskie echa z F ranc j i " , 
o których w a m przed chwi lą w s p o m i n a ł e m — zo-
stały w y d a n e w A m e r y c e i rob ią t am n iezwyk łą 
w p r o s t furorę? Nie , z a p e w n i a m w a s , że na naszej 
muzyce nie w i d a ć jeszcze żadne j zmarszczki. A kto 
by nie wierzy ł , że ona się ludz iom podoba, ten 
niech w Sy lwes t r a po jedz ie do Hai l l icourt , m y tam 
będz iemy p r z y g r y w a ć na zabawie , to zobaczy! 

-:;:- X-

— Ż e b y m tak z d r ó w był , j ak się ta nasza m u -
zyka podoba — m ó w i S tan i s ł aw Rata j sk i . — P e w -
nie, wszystko, coko lwiek jest na świecie i żyje , 
ma s w ó j czas wzrostu, czerstwości i schyłku. A l e 
do schy łku nasze j muzyk i jest jeszcze daleko. W 
tej chwi l i zbiera ona l au ry nie tylko u nas, w e 
Franc j i , a le równ ież i w ś r ó d Poloni i a m e r y k a ń -
skie j . Naszą muzykę spopu l a ryzowa ł w Stanach 
Z j ednoczonych Stan i s ł aw R a d w a n — ten sam 
R a d w a n , który w d a w n y c h latach w p r a w i a ł ludzi 
w zachwyt s w o j ą iście he rku l e sową siłą. Dz i s ia j 
R a d w a n jest k i e rown ik i em polskiego p r o g r a m u r a -
d iowego w C leve l and (Ohio) . N a d a w a ł on codzien-
nie do ośmiu moich kompozyc j i — tak bardzo 
p r zypad ły m u one do gustu. Poza tym naszą m u -
zykę rozpowszechni ł również w A m e r y c e R e f - R e n , 
autor „Cze rwonych m a k ó w na Monte -Cass ino " , 
który obecnie p r owadz i polskie audyc j e w Chicago, 
a ostatnio p r zyby ł nam w U S A jeszcze jeden p r z y -
jaciel — p. M i cha ł Kęcki . P a n Kęck i jest dyrekto -
rem polskiego p r o g r a m u r a d i o w e g o w N o w y m Jor -
ku. Ten p rog r am n a z y w a się „Głos Po lon i i " , po 
amerykańsku : „The P o l i s h - A m e r i c a n P r o g r a m " . 

w studiu f i rmy „ R i v i e r a " Kompozyto r popu la rnych 

M u z y k ę polskich kompozyto rów z F ranc j i spopu -
l a r yzowa ł w Stanach Z j ednoczonych Stan i s ł aw 
R a d w a n -— ongiś g łośny siłacz, obecnie k i e r o w -
nik po lon i jnego p r o g r a m u r ad iowego w C leve l and 

Ork iest ra B. N o w a k a w trakcie n a g r y w a n i a p łyty 

Koper ta płyty n a g r a n e j przez orkiestrę B . N o w a k a 

P a n Kęck i p rowadz i ten p r o g r a m od trzydziestu 
s iedmiu już lat. N i e d a w n o temu ot rzymałem od 
niego bardzo mi ły list. Zechcie jc ie posłuchać: 
„Pańsk ie melodie ba rdzo się p o d o b a j ą — nie ty lko 
mnie, ale również i m o i m s łuchaczom — pisze. 
— W niedzielę, 7 -go września , rano cały d w u g o -
dzinny p r o g r a m poświęc i łem Panu , n a d a w a ł e m w y -
łącznie Pańsk ie kompozyc je . S łuchacze za reago -
w a l i ba rdzo pozytywnie . Z na jw i ększą p r z y j e m n o -
ścią będę w y k o r z y s t y w a ł w moich audyc j ach 
wszystkie płyty, jakie ty lko zechce mi P a n p r zy -
słać..." Ten list wz ruszy ł mnie ogromnie . Ja już, 
widzicie, czterdzieści d w a lata s łużę tej nasze j e m i -
g r a cy jne j muzyce, ta muzyka to jest całe m o j e 
życie, toteż cieszę się, że m o j e kompozyc j e podo -
b a j ą się Rodakom. 

...Dlaczego •— pytacie — ta nasza m u z y k a tak 
zauroczyła naszych R o d a k ó w za oceanem? Ja m y -
ślę, że to dlatego, że my tuta j nie s ta ramy się 
podrab iać polskiego fo lk loru . Po lsk iego fo lk lo ru 
imitować nie można i dlatego ci, którzy go kop io -
wa l i , w końcu się ludz iom znudzili . M y tu w e 
Franc j i n igdy nie naś l adowa l i śmy niewolniczo 
polskie j muzyk i l u d o w e j — przecież ja doskonale 
zda ję sobie s p r a w ę z tego, że g d y b y m tak zaczął 
k o m p o n o w a ć „polską m u z y k ę l u d o w ą " , to ta m o j a 
„polska muzyka l u d o w a " nigdy nie by ł a by tak p o l -
ska i tak l u d o w a jak oryginał . Nie , m o j ą amb i c j ą 
by ło stworzenie polskie j muzyk i emig racy jne j . S ą -
dzę, że fakt , iż nasze kompozyc j e t ra f i ły do serca 
nie tylko naszym R o d a k o m - w e Franc j i , a le także 
i P o l a k o m zamieszka łym w da lek ie j A m e r y c e — 
sądzę, że f a k t ten świadczy o tym, że nie że 
wszystk im chyb i ł em celu. 

Z n a n y muzyk z Sa l l aumines p. Bo l e s ł aw N o w a k 

poleczek pan Stan is ław Rata j sk i z żoną i córką 

KIEDY POJAWIŁA SIĘ MUZYKA ,,YÉ-YÉ", 
kiedy n ieprzebrane masy młodzieży jęły 
szaleć za r y tmem „mocnego uderzenia" , , 
w i e l u ludzi p rzepowiada ło , że tangom, w a l -

com i ca łe j w ogóle t r adycy jne j , m e l o d y j n e j m u -
zyce tanecznej p isana jest śmierć. W entuzjazmie , 
j ak i budz i ła m u z y k a , ,yé-yé" , niektórzy dopa t ry -
w a l i się także rychłego zmierzchu po lsk ie j muzyk i 
l u d o w e j . Czy m u z y k a , ,yé -yé" rzeczywiście p r zyćmi -
ła w e F r anc j i po lską m u z y k ę l udową? Czy „polskie 
k a w a ł k i " p o d o b a j ą się już tylko ludz iom „stare j 
claty"? Czy w oczach młodych poko leń polskie m e -
lodie l u d o w e trącą myszką? — z takimi oto p y -
taniami zwróc i l i śmy się w przedświą tecznym o k r e -
sie do znanego muzykanta z Sa l l aumines ( P a s - d e -
Ca la is ) B o l e s ł a w a N o w a k a oraz do zamieszkałego 
w Ha rnes ( Pas -de -Ca l a i s ) , kompozytora S tan i s ł awa 
Rata j sk iego . 

— O żadnym zmierzchu po lsk ie j muzyk i w ogóle 
m o w y być nie może — powiedz ia ł n a m p. N o w a k . 
— P o d o b a się ona nadal , i to nie tylko Po lakom, 
ale również i F rancuzom. K iedyś na j e d n y m z b a -
l ó w podszedł do mnie Francuz , nadsztygar z Lens, 
i zapyta ł mnie, k iedy n a g r a m y n o w ą płytę. „Bo 
widz i Pan , j a m a m wszystkie w a s z e p łyty i zawsze 
z niecierpl iwością oczekuję nowych nag r ań w a s z e j 
ork iest ry" — tłumaczył . Tak ich p r z y k ł a d ó w m ó g ł -
b y m w a m podać dziesiątki. Ludz i e lubią nas w ł a ś -
nie za to, że jesteśmy wyspec j a l i zowan i , że się tak 
wy rażę , w muzyce polskiej . Nasze k a w a ł k i n a d a -



WSPOMNIENIA SPRZED 30 LAT ALEKSANDER GRORICKI 
MARIAN WALENTYNOWICZ (rysunki) 

C O E T Q U I D A N - K O C Z K O D A N 
Jest to dalszy ciąg wspomnień Aleksandra Grobickiego, który zimą 1939/40 spĘdził 

w obozie w Coetquidan nazywanym przez p o l s k i c h żołnierzy „Koczkodan", na prze-

szkoleniu wojskowym. Późniejszy artylerzysta, uczestnik walk o Francją i kampanii 

włoskiej, m. in. bitwy o Monte Cassino, był przez cały czas wojny korespondentem 

wojennym, a po wojnie długoletnim współpracownikiem prasy polonijnej w Anglii 

i Kanadzie. Odbył też kilka ciekawych podróży do egzotycznych krajów, z których 

nadsyłał pasjonujące reportaże o polakach rozsianych, w mało dostępnych zakątkach 

świata. 

Pierwszą cząść wspomnień Grobickiego z okresu świąt Bożego Narodzenia z Koczko-

danu w 1939 r. zamieściliśmy w numerze świątecznym. 

Rysunki nieżyjącego jut Mariana Walentynowicza, autora słynnego „Koziołka-Matotku" 

współpracownika niezapomnianego Kornela Makuszyńskiego, pochodzą z roku 1939 

i były reprodukowane w jednym z pism polskich wychodzących wówczas w Paryżu. 

NA NASTĘPNE ŚWIĘTA w POLSCE 

Naprzec iw Redakc j i i Bibl ioteki w ie lk i napis na drzwiach: , ,Her-
baciarnia otwarta od godziny 18 do 21" świadczył , że wchodzić i p y -
tać o herbatę można o każde j porze dnia i nocy. 

Sto ły i ł awy . O lb r zymie czajniki i stosy kubków. Pośrodku 
że lazny piec i z miału węg l owego ulepione „ j a j k a " w pace koło 
niego -— źródło ciepła zewnętrznego. W czajnikach woda na her-
batę — źródło ciepła wewnętrznego . 

S H B E i . 

Na b ia łym tynku ściany sierżant „ z cenzusem" Walentynowicz 
w y m a l o w a ł mieszankę ogniska domowego i koczkodańskiej doli. 
By ł tam i staroświecki kominek z zygmuntowsk im orłem, był ze-
gar z kukułką, była serwska porcelana — a obok nich żołnierska 
kuchnia, podkasana dziewucha, pan kapral i uparta krowa. Była 
drzemiąca za stołem sanitariuszka pi lnująca sza fy z butelkami 
i szprycami, był autoportret artysty i karykatury co s ławniejszych 
bywa l ców herbaciarni. 

Na jważn ie j s zą jednak częścią herbaciarni by ł stół. Długi, d r ew-
niany, a na nim dwie inne kukiełki z te j po wrześn iowe j , koczko-
dańskiej szopki: redaktor Ludw ik Rubel *) i mo ja skromna, bardzo 
wówczas jeszcze młoda i niedoświadczona osoba. Naszą „wo j skową 
specjalnością" by ł y stojące na t y m stole czajniki , szczerbate kubki, 
kostki cukru, plasterki cy t ryny oraz znaczki pocztowe i koperty. 

Redaktor — jak gdyby nadal urzędując za swo im biurkiem w 
krakowsk im I K C - u — z całą powagą odbiera i l iczy pieniądze: 
10 cent imów za kubek herbaty, 10 za kostkę cukru, 10 za plaste-
rek cy t ryny . Nadyma się, wyp ina pokaźny już brzuszek, czasem 
sypnie dowcipem, by powstrzymać szarżę sprasnionvch P ierś ma 
ozdobioną rzędem barwnych * baretek orderowych z b a c z k l m ? ? 

5 2 » 2 K Ł « S S S t ó - S S S Ł S - l i f i ™ ! 

n o w y T s z e p r b a S a d ° r ~ d ° b i e g a 2 t ł U m u czołobitny sanacyjno-ozo-

Ja natomiast, z guz ikami własnoręcznie n r z v ^ v t v m i „ , -
f rancuskie j kurteczki, w spodniach u y * a S a m k r a j 

sznurkiem, a u dołu, w kostkach I c i a s n i ^ S P r z y t r z y m y w a n y c h 
bez baretek orderowych, n a t o m î à s t ^ e c l S e J f ^ ® 
ny — na lewam z cza jn ików wodę do kubków P o ^ ? ^ k a t a r z o -
swo j e i k l ientów. I czekam na tę chw i f g d v r a d ^ w ^ 
świet l i cy zacznie nadawać wieczorny dziennik i l ^ sąsiedniej 
ki lkanaście minut opustoszeje. Też silę sie n ^ J ^ f ^ ^ n a 

^tylko można rozbroi? t łum sp ragn i onyYe rba t y T l e ° t a k ™ P r a ° w d ? 
"w cz tery oczy z butelką wina - śmiać m i s i /chce Już ty lko z ï 
mego siebie. P i e rwsze kroki w wo jsku stawiam w... herbaciarni ' 
Z cza jn ik iem w ręku! ! ! 

N a dworze mróz. Ludz i p r zybywa . Ściany pękają. A woda w 
cza jn ikach ciągle z imna! Z tą wodą to w ogóle skaranie boskie. 
L e g e n d y już o n ie j po obozie krążą. M i j a j ą minuty długie jak 

wieczność. Zmarzn ię ty i spragniony t łum denerwuje się. Na jp i e rw . 
A woda nic... Zacięła się psiajucha i nie chce kipieć. Biedny „her -
baciarz" (czyl i j a ) rozkłada ręce, wzdycha, unika wzroku czeka-
jących i dramatycznym gestem wskazuje bezczelne czajniki — mi l -
czy. Cóż ma powiedzieć? Wobec p raw natury i kiepskich p rymusów 
jest bezsilny. 

A l e wszystko ma swo j e granice. Z cza jn ików buchają nagle kłę-
by pary. Poczyna ją me lody jn i e łomotać pokrywki . T łum przed sto-
łem gęstnieje. I szpilki byś już nie wsadził . Poprzez parę widać 
ty lko spocone twarze, błyszczące oczy, wyc iągnię te ręce. 

— Jedna z... Jedna bez... mocniejsza... słabsza... D w i e kostki! 

C y w i l e i żołnierze. Ci p ierwsi jeszcze nie zarejestrowani, nie 
umundurowani. Jeszcze nie wiedzą, co to Koczkodan. Obóz, Ośro-
dek Zapasowy, Centrum Wyszkolenia , wydmuch, błoto i kurcze żo-
łądka (po cidrze). Dotar l i do polskiego wo jska — więc są dumni 
z tego. N i e uciekl i do Franc j i p ie rws i — więc dumni są jeszcze 
bardzie j . N iec ierp l iw i , na jw ięce j dogadują i wymaga ją . Wrześnio-
wa klęska jest ich l eg i tymac ją wstępu — wszędz ie ! 

Ci drudzy — już umundurowani (aczkolwiek ze świeczką by 
szukać dwóch jednakowo ubranych) i przydzie leni , zarejestrowani, 
z inwentaryzowani , zwery f i kowan i . W ogonku stają raźno, aż woda 
zakipi c ierp l iwie czekają, nie pyskują. P r z y w y k l i . 

— T r z y herbatki... Co? Już nie ma? 

—- A n o nie ma. Woda skończyła się. Czeka j bracie aż się zagotuje. 

T łum przerzedza się. Odp ływa na radio do świet l icy, po książki 
do bibl ioteki i do stol ików — przy których dyskusje: 

—- K i e d y ruszamy na front? K i e d y (ps iakrew) A l ianc i rozpoczną 
o fensywę? K i e d y zaczną bombardować Berl in? Ponoć do Finlandii 
ma ją nas wysłać. Wczo ra j stało w gazecie, że Francuzi wz ię l i dwóch 
jeńców. Podczas patrolu, k tó ry nieostrożnie zapędził się na kilo-
metr w głąb N iemiec ! Cholera! 

-—• Dostałem list. Od siostry z Budapesztu. P isałem do Czerwo-
nego K r zy ża . Może kogoś odnajdą... P r zy j e cha ł kapral z mo jego 
pułku. Wszyscy o f i ce rowie w niewol i . W Warszawie głód. Szwaby 
ani j edne j szyby nie dali wstawić, a tu już mrozy.. . 

— Wszystk iemu winna ta za sanacja! I dowódcy ! Uciekl i a te-
raz chjcą z powro t em do Po lsk i i " do w ładzy ! A l e Sikorski im już 
nie pozwol i , nie dopuści. F a j n y chłop! 

— Sikorski. Wódz Nacze lny ! Powiedz ia ł , że na przyszłe Święta 
będziemy już w Polsce. Jak Boga kocham. Słyszałem... 

— A zapałki i papierosy macie? 

— Atrament? 

— Znaczki pocztowe? 

Czekam, k iedy po skarpetki zaczną do herbaciarni przychodzić. 
Zapytania w rodza ju „ c zy macie rum? " są jeszcze zrozumiałe. W ia -
domo — herbata ukochała sobie ten dodatek. A l e gorze j , gdy Pan 
Kapra l pyta pó łgębkiem „c zy macie coś na zęby " , a widać i czuć, 
że przedtem to samo pytanie zadawał już w nie jednej kafe jce . 

— Herbata gotowa! 

Z w i j a się redaktor. Podciąga na brzuszku pasek, pot r ękawem 
ściera z czoła i sapie jak gdyby numer I K C p r zygo towywa ł . Z w i j a m 
się i ja, n iczym przy te le fonie w londyńskie j agencj i P A T - a . I zw i -
ja ją się z nami wąsaty i barczysty emigrant do Franc j i i ochotnik 
do wo jska polskiego strzelec Kapusta i młodziutki za ledwie od 
matczyne j spódnicy oderwany strzelec Krzyczman. Nad krnąbr-ną 
wodą ^ l en iwymi cza jnikami pieczę sprawują Roznią sxę w iek iem 
o pół kopy lat, ale to w Koczkodanie drobnostka. 

Dwie.z. . . Jedna bez... N i e pchać się. Za ko le jką ! 

„ Z a dwa tygodnie Św i ę t a " — piszę na skrawku papieru, skulony 
na pryczy , w z imnym baraku, między j ednym a drugim atakiem 
kaszlu. Szopka idzie na całego. Edmund Ernest pięknie wyma l owa ł 
f i gury . Samą szopkę robi brat adwokata Jodzewicza (istotnie piękna 
szopka, zdobiła w te święta koczkodańską świetl icę) . Poza tym za-
kładają w obozie te le fony. W bibl iotece na pianinie w y g r y w a nowo 
przez siebie skomponowaną piosenkę sierżant Tychowski . Straszny 
grubas, ale melodia ładna... Da łem dzisiaj L eonow i m ó j znaczek 
P O S 2 ) w zamian za kopę jabłek. N a jutro obiecał jeszcze ser. Z L e -
onem by ło śmiesznie. N i stąd ni zowąd na postoju w Rennes, k iedy 
jechal iśmy z Cherbourga do Coëtquidan, przy łączy ł się do naszej 
paczki „ochotn ików z A n g l i i " jakiś o lbrzym. M ie r zy ł ze dwa met ry 
wzrostu, a pięści miał jak orzechy kokosowe. By ł emigrantem i j e -
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dhał do wo jska polskiego z francuskiego poboru. Zapałał do nas 
sympat ią, nie odstępował już na krok i — co na jważn ie jsze — 
szczodrze częstował z przewieszonej przez ramię torby kiełbasą, se-
rem i papierosami. W Koczkodanie udało m i się ulokować go przy 
kuchni obozowej . Dożyw ia ł mnie stamtąd... 

Porucznik Lipski, adiutant obozu, powiedział mi, że po świętach 
otwarta zostanie podchorążówka artyler i i , go towego więc już poda-
nia do szkoły podof icerskie j chwi lowo nie wysyłam.. . 

Napisałem obszerny list do komitetu poszukiwań p r zy Po lsk im 
Cze rwonym K r z y ż u w Paryżu . Może kogoś z moich odnajdą? Poza 
t ym Ernest dał m i adres swo jego zna jomego w Budapeszcie. Oczy -
wiście zaraz tam napiszę. Ty l e , że znowu bieda z forsą. Trzeba ku-
pić znaczki i m iędzynarodowy kupon pocz towy na odpowiedź za-
łączyć — a ja w kieszeni mam wszystk iego t rzy f ranki . „Re lu tum" 
dostanę dopiero za sześć dni (cholera — 50 cent imów dziennie, gdy 
paczka najpodle jszych gauloisów kosztuje t r zy franki ! ) . Trzeba bę-
dzie znowu pożyczyć albo zdecydować się wreszc ie na sprzedaż spi-
nek. Złote z turkusami. Pamiątka. Szkoda — ale na święta muszę 
mieć trochę grosza. Choćby na jedną dobrą w y ż e r k ę i butelczynę 
czegoś mocnie jszego niż to czerwone winko... 

W zeszłym roku Święta obchodziłem w Warszawie. Hucznie. W e -
soło. Mówią , że następne znowu będą w Polsce. Chcia łbym w to 
w ie r zyć tak jak i inni, podobnie jak ja w te koczkodańskie, grud-
n iowe dni, w i eczory i noce wspominający , tęskniący, płaczący, za-
ciskający pięści i w nadziei ty lko szukający pociechy i ratunku. 

P r z y g o t o w u j e m y się, by iść 
po obozie z kolędą. Jurek Za-
mecznik dźwiga o lbrzymią, 
siedmioramienną, pięknie w y -
malowaną i kręcącą się gw iaz -
dę — z którą musi się ostroż-
nie obchodzić, bow iem w e -
wnątrz pali się świeczka. Nam, 
kolędnikom, uszyto z przeście-
radeł koszule-kostiumy. Racz-
kowski jest Kacprem (król an-
gielski, na koszuli b ry ty j sk i e 
lewki ) , Straszewski — Me l -
chiorem (król francuski, na ko-
szuli burbońskie l i l ie) , P isule-
wicz — Baltazarem (król pol-
ski, na koszuli or ły ) . A d a m 
K luza jest wspania łym Hero-
dem (Hit ler , na koszuli swasty-
k i ) a ja mam kosę i jestem 
Śmiercią (na koszuli k lepsydry 
Hit lera, Goëringa, Goebbelsa). 
Jednogłośnie stwierdzono, że 

żadnej charakteryzac j i nie potrzebuję, bo i tak jak śmierć w y g l ą -
dam. 

K u j ę w ięc na pamięć tekst śmiertelnego monologu i zamiast do 
kubków l e j ę wrzątek po rękach k l ientów herbaciarni. K lną mnie, 
a ja klnę Rembie l ińskiego i Jantę, autorów w ie rszyków, k tórzy wpa-
kowal i m i ich aż siedem zwrotek w rodzaju: 

„...O, ty! Czesany w ząbek, niewinność będziesz udawał, 
Jeden taki na świecie gołąbek, taki drań i gałgana kawał" 

lub 
„ Ż e ś był żaden artysta i malarz, że do luftu twoje akwarelki, 
Własne gniazdo krwią i łgarstwem kalasz a barany myślały żeś 

wielki!" 
po c z ym grobowe „cha, cha, cha", ciach kosą i — wo jna skończona. 
N i e ma to jak w szopce! 

Towar zys zy nam jeszcze pocieszny Stanisław Iwański z włas-
nego układu obozowymi kupletami w rodzaju: 

„Kuchnia obozowa świetnie się sprawuje, 
bo już trzeci miesiąc to samo gotuje..." 

oraz J. Bożenko, z autentyczną blond bródką, p ie rwszy „korespon-
dent w o j e n n y " . 

jr"^ 

Wreszc ie wig i l ia . Chwyc i ła mrozem. Rozszumiała się bretońskimi 
sosnami, za jarzy ła świat łami na choinkach, rozbrzmiewała kolędą 
i szlochem po kątach. P ie rwsza Wig i l i a na obczyźnie. Z dala od 
K ra ju , od najbl iższych, od domu. Tragiczna Wig i l i a Wychodźców, 
Tułaczy, „ T u r y s t ó w Sikorskiego" . 

Herbaciarnia wy fasowa ła marmoladę i pasztet. Baraki ekstra 
porc ję cidru. 

Ruszy l iśmy z naszą gwiazdą, 
szopką, kolędami i kupletami. 
Na jp i e rw , z urzędu — do ka-
syna of icerskiego, na w ig i l i jne 
tam przy j ęc i e . By ł emig racy j -
ny prezydent Raczkiewicz, na-
cze lny wódz Sikorski, biskup 
po l owy Gawlina. Sama szarża. 
W mundurach skrojonych już 
na francuską modę; frenczach, 
krawatach, brązowych sznuro-
wanych butach lub sztylpach. 

Na kołkach ty lko wis ia ły pogrobowce przedwrześn iowych czasów — 
usztywnione roga tywk i z ko l o rowymi otokami. A ż dech zapierało 
nam, w błękitne kurteczki i parciane portki odzianym. Wszystko 
to razem nie bardzo by ło podobne do polskiego wojska — ale nie 
by ło też na co narzekać. N i e od razu K r a k ó w zbudowano. Od wr ze -
śnia przecież minęło za ledwie t rzy miesiące... 

Odstawi łem m ó j śmierte lny monolog z przeziębienia ochryp łym 
głosem i ściąłem łepek Hi t l e rowi bez zarzutu. Wszyscy bi l i brawo, 
wszyscy by l i wzruszeni. Dostal iśmy po w i ększym kiel ichu wódki 
i uczestniczyl iśmy w w i g i l i j n y m toaście wznoszonym przez Na -
czelnego Wodza : — Obyśmy następne Święta spędzali już w Wol -
nej i Niepodległej Polsce! 

Wysz l i śmy podniesieni na duchu. Obeszl iśmy baraki podnosząc 
z kolei na duchu innych. Pa t r zy l i śmy na łzy, w y w o ł y w a l i ś m y śmiech. 
Kręc i ła się bet le jemska gwiazda, pod niebo bretońskie p łynę ły pol-
skie kolędy, ileś tam razy ścinałem łeb Hi t lerowi . W sumie było 
smutno. Bardzo smutno... 

Wreszcie zmarzniętych i ochrypłych zaprosili nas do swo jego ka-
syna podchorążowie, aspirantami wówczas z francuska zwani. Do-
stal iśmy świetną wyże rkę , wyp i l i śmy morze alkoholu. A przy są-
siednim stole s iwowłosy staruszek, generał Osiński, g ruby pułkow-
nik Grzędziński, chudy starszy sierżant Jan Rembieliński i z a żyw-
ny ułan z cenzusem Ludwik Rubel, „ d e z e r t e r z y " z o f i c j a lne j ga-
lówk i — cmokali się z dubel tówki i również „przyszłych Świąt w 
wolnej Polsce" sobie i nam życzy l i . Trzeba by ło dopiero wrześnio-
w e j klęski, by tych reprezentantów czterech różnych w Polsce „k ie -
runków" pol i tycznych przy j ednym stole w zgodzie posadzić. 

A koczkodańskie baraki do późna w nocy rozbrzmiewały kolędą, 
wspomnieniami, płaczem i nadzieją. Głównie tą ostatnią — bowiem 
cóż w i ęce j nam wówczas pozostało? 

„Tak nam w Koczkodanie wesoło czas płynie, 
dalsza część piosenki nastąpi w BERLINIE!" 

a z Berl ina do Polski już niedaleko — więc? N a przyszłe Święta 
w Polsce. Wolnej ! Niepodległej! Nie sanacyjnej! Na zdrowie, na 
pohybel, skol, trzask, prosit... A na pewno??? N A P E W N O ! 

Aleksander G K O B I C K I 

Z n a n y p r z e d w o j n ą d z i e n n i k a r z , r e d a k t o r d z i a ł u p o l i t y c z n e g o w „ I l u s t r o w a n y m 
K u r i e r z e K r a k o w s k i m " . P o d k o n i e c w o j n y , g d y toył n a c z e l n y m r e d a k t o r e m „ D z i e n n i k a 
Ż o ł n i e r z a " , p i s m a 2 K o r p u s u w e W ł o s z e c h . — no s i ł j u ż t r z y g w i a z d k i ( g d y j a t y l k o 
j e d n ą ) i p r o p o r c z y k i n a k o ł n i e r z u , co g o u p r a w n i a ł o d o t y t u ł u r o t m i s t r z a . 

2) P o p u l a r n a p r z e d w o j n ą o d z n a k a s p o r t o w a , k t ó r ą s ię o t r z y m y w a ł o p o u z y s k a n i u 
p e w n y c h , m i n i m ó w w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h s p o r t u . 

RODAKU! RODACZKO! 
Jeżeli chcesz wyjechać w tym roku do Polski, odwiedzić Ro-
dzinę — nie czekaj na ostatnią minutę 

NAPISZ JUZ TERAZ PO INFORMACJE N A ADRES: 
P O L O N I A 
26, Cours Vitton - 69 - L Y O N 6 - è m e 

„ P O L O N I A " wyrobi Ci paszport, załatwi wizy przejazdowe, 
bilet do każdej stacji w Polsce, wyśle pieniądze do Polski na 
pomoc Rodzime, sprowadzi Rodzinę lub znajomych na wakacje 
do Francji. „ P O L O N I A " organizuje wyjazdy grupowe do Pol -
ski bez przesiadki z Paryża lub Metzu do Poznania, Katowic, 
Krakowa. 
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TATRZAŃSKIE MĄDROŚCI 
Z p r zewodn ika El iasza po Tat rach : szałas paster -
ski w górach, z którego korzystal i p ie rws i turyści 

100 lat m i j a od w y d a n i a tego bogato i lus t rowanego p r z e w o d n i k a do Tatr , w P ien iny i do 
Szczawnicy . W y d a ł go Zupańsk i s łynny i zasłużony księgarz i w y d a w c a z Poznania , ale 
s a m d ruk w y k o n a n o na emigrac j i , w Dreźnie , w d rukarn i Józe fa I gnacego K ra s zewsk i ego 

Tytus Cha łub ińsk i — lekarz z W a r s z a w y , pionier lecznictwa płuc (gruźl icy) w św i e żym 
tatrzańskim powietrzu, zasłużony bardzo dla r o z w o j u Zakopanego . K a r t k a z p r z ewodn ika 
z 1890. O b o k ok ładka piątego w y d a n i a stuletniego już dziś p r zewodn ika Waleregro El iasza 

I I . I . f S T H O W A N Y 

PRZEWODNIK 

T A T R , P I B N I N Ï S Z C Z A W N I C 

W a l e r e g o E l jasza 

58 iii ust racy ami i mapą T a t r 

w v f t . \ x i K n y i i : -
|ir/crohii,rtc i U!u p.( li 11 ;. 

MO Ż N A przy jąć , że t u r y -
styka w Tat rach ma już 
za sobą z górą sto lat 

doświadczenia i t radyc j i . 
W p r a w d z i e S tan i s ł aw Staszic 
b a d a ł T a t r y i wszed ł na 
Ł o m n i c ę w 1805 r., p rzy czym 
nie by ł on p ie rwszy , ale j e -
go w y p r a w y mia ły przede 
wszys tk im charakter n a u k o -
w y . „ D z i e n n i k podróży do Ta-
trów" Seweryna Goszczyń-
skiego sp isany został w 1832. 
W a r s z a w s k i l ekarz Tytus Cha-
łubiński, u w a ż a n y za o d k r y w -
cę Zakopanego , rozkochał się 
w Ta t rach w 1849 w r a c a j ą c 
na p r ze ł a j z w a l k p o w s t a ń -
czych na Węg rzech . Wincen-
ty Pol, b. powstaniec , emi -
g rant i k r a k o w s k i pro fesor , 
p rowadz i ł wyc ieczk i w góry 
w latach sześćdziesiątych ub. 
w i eku . W 1873 pows ta ł o To-
warzystwo Tatrzańskie, k tó -
rego p rzed łużen iem jest w 
proste j l inii polskie P T T K , ale 
u tworzen ie T T by ło już n a -
s tęps twem w z m a g a j ą c e g o się 
ruchu w y c i e c z k o w e g o w T a -
try, potrzeby u j ęc i a go w j a -
kieś o rgan izacy jne r amy , j ak 
i ochrony tatrzańskie j p r z y -
rody. 

O d przeszło stu lat k o r z y -
s ta ją turyści w y r u s z a j ą c y w 
Ta t ry z pomocy p r z e w o d n i -
k ó w : ż y w y c h i pisanych. 
P i e r w s z y m i p r z e w o d n i k a m i 
by l i oczywiście górale. W i e l u 
z nich m a pięknie zapisane 
kar ty w historii Ta t r i po l -
skie j kulturze. P r owadz i l i na 
ściany i turnie b a d a c z y - g e o -
l o g ó w i g e o g r a f ó w , p r z y g r y -
w a l i na wyc ieczkach Mieczy-
sławowi Karłowiczowi, Igna-
cemu Paderewskiemu, Karolo-
wi Szymanowskiemu, którzy 
l u d o w ą twórczość artystyczną 
w udoskona lone j f o r m i e 
wnieś l i dzięki t emu do s k a r b -
nicy n a r o d o w e j ku l tu ry ; to-
warzyszy l i p i sarzom i m a l a -
rzom do tatrzańskich u r o -
czysk; z dobywa l i w r a z ze 
wsp inaczami na j t rudn ie j sze 
ściany i u rw i ska , nieśli p o -
moc w nieszczęś l iwych w y -
padkach górskich. N a z w i s k a 
Jana Sabały, Jędrzeja Wali, 
Szymka Tatara, Macieja 
Sieczki, Bortusia Obrochty, 
Klimka Bachledy i w ie lu , 
w i e l u innych p r z e w o d n i k ó w 
spośród góra l i — dosięgły 
duże j s ł awy . 

Z a p i e rwszy po radn ik ks iąż -
k o w y można p r z y j ą ć „Prze-
wodnik na Babią Górę, do 
Tatr i Pienin", nap isany 
przez d ra Eugeniusza Janotę, 
a w y d a n y w K r a k o w i e w 
1860 r. B y ł y w p r a w d z i e i 
p rzed nim w c a l e l iczne p u b l i -
k ac j e na temat Tatr , ale J a -
nota p rzys tosowa ł s w ó j p r ze -
w o d n i k do potrzeb turystycz -
nych. 

P r a w d z i w ą j ednak t r adyc j ę 
p r z e w o d n i k ó w ks i ążkowych 
s tworzy ł i o tworzy ł W a l e r y 
El iasz , , I l u s t r o w a n y m prze-
wodnikiem do Tatr, Pienin i 
Szczawnicy" w 1870 r. W y d a ł 
go s łynny ks ięgarz poznański 
J. K. Zupański, d ruk zaś w y -
konano w Dreźn ie w po lsk ie j 
d ruka rn i e m i g r a c y j n e j J. I. 
Kraszewskiego. P r z e w o d n i k 
by ł i l u s t rowany r y sunkami 
autora. Doczeka ł się szeregu 
w y d a ń . Późn ie j przysz ły p r z e -
w o d n i k i pisane przez Janu-
sza Chmielowskiego ( zmar ł 
w ub. roku) , a dziś w i e l u t u -
rys tów korzysta jeszcze z 
p r z e w o d n i k ó w Tadeusza Zwo-
lińskiego, który w r a z z b r a -
tem naw iąza ł do t radyc j i E -
l iasza i Chmie l owsk i e go już 
w p ie rwszych latach m i ę d z y -
w o j e n n e g o dwudziesto lec ia . 
Jedenaste w y d a n i e j ego 
„Tatr", n ak ł adem „Sportu i 

T u r y s t y k i " ukaza ło się w 
1961 r. Z w o l i ń s k i zmar ł w 
1955 r., a p o c h o w a n y został 
na cmentarzu zas łużonych w 
Z a k o p a n e m , obok s ł awnych 
p r z e w o d n i k ó w tatrzańskich 
góral i . 

W c iągu stu lat tatrzańskie j 
turystyki w i e l e się w nie j 
zmieniło, z a r ó w n o jeżel i cho-
dzi o zasady turystyczne, j ak 
i moż l iwośc i korzystania z 
Tatr . W i e l e z d a w n y c h rad. 
w s k a z ó w e k i danych z p i e r w -
szego p r z e w o d n i k a Eliasza 
jest j ednak nada l aktualnych. 

Oto k i lka w y j ą t k ó w z tego 
w y d a w n i c t w a z 1870 r. N a j -
p i e r w k i lka takich, które mi -
nęły bezpowrotn ie : 

„górala nie uraczy wódką, 
bo oni w ogóle gorzałki nie 
piją..." (można dziś n a to za -
śmiać się: cha, cha, cha); 

„większa kwota wypłacona 
drobnymi pieniędzmi nader 
jest miłą temu ludowi dla je-
go potrzeb drobnych" 

„obsługa jest tam łatwa i 
chętna... gdy jej brak, to z 
sąsiednich chałup zaraz się 
znajdą dziewuchy za bardzo 
tanim wynagrodzeniem, cze-
go przykład widzimy, że po 
żętycę o milę w QÓry do sza-
łasu gotowa każda zą 10 cen-
tów biegnąć..." 

„przewodnik tatrzański Ję-
drzej Wala był zmuszony po-
roztłukać gościom flaszki ,z 
trunkami, gdy upominania nie 
poskutkowały..." 

„strzec się trzeba arendarza 
w Kuźnicach Zakopiańskich, 
co nieświadomym rzeczy do-
starcza podróżnym przewod-
ników lada jakich za potrój-
ną cenę, dwie trzecie części 
zapłaty biorąc dla siebie..." 

„w Rzeczowie, wiosce tuż 
zaraz za Lubniem, wystawio-
no w 1868 nową, porządną 
karczmę z gościnnymi pokoja-
mi..." 

A teraz garść r ad i u w a g 
El iasza, które i dziś, m i m o u -
p ł y w u przeszło stu lat, nada l 
są aktua lne : 

„proszek perski przeciw o-
wadom w mieszkaniu trapią-
cym bardzo się przydać mo-
że". 

„gospodarze Zakopanego 
chętnie wynajmują swoje 
domki na mieszkanie przyby-
łym gościom, mieszcząc się 
sami przez ten czas w jakiejś 
tylnej izbie" 

rodzajem wycieczek sto-
sować się trzeba do pogody, 
a że ta w górach zawsze bar-
dzo zmienna, zatem zwykle 
spuszczamy się na szczęście" 

„kto z prawdziwą korzyścią 
i przyjemnością chce zwiedzić 
Tatry, niech naprzód przeczy-
ta ważniejsze ich opisy..." 

„radzę strzec się amator-
skich przewodników, którym 
się zdaje, że znają drogę, a 
gdy przyjdzie do rzeczy, to 
mogą narazić łatwowiernych 
na następstwa smutne" 

„czy kto pali czy nie, niech 
cygara i tytoń bierze z sobą, 
bo tatrzańskiemu góralowi 
dusza się do nich śmieje..." 

„śmietanki nie umieją ro-
bić góralki i każą sobie za 
złą dobrze płacić" 

„z mięsem bywa kłopot, 
trzeba pilnować, aby kupić 
nim rozbiorą" 

Niek tó re z tych stwierdzeń, 
j ak w i d a ć , mogą uchodzić za 
niezmienne tatrzańskie m ą -
drości. 

S. Z . 



Atrakcyjne nagrody czekają na Ciebie! 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Jeżeli chcesz: 
• polecieć bezpłatnie samolotem P L L „ L O T " z Paryża do 

Warszawy, zwiedzić stolicę Polski oraz Kraków, 
• poznać pamiątki polskie w Paryżu i być gościem redakcji 

„Tygodnika Polskiego", 
czy też wylosować jedną z wielu atrakcyjnych nagród, takich 

jak: 

elektrofon walizkowy, 
radio tranzystorowe, 
polskie płyty, 
wyszywany lniany obrus, 
czy interesujące i wartościowe polskie książki, 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Wystarczy zdobyć spośród Twoich krewnych lub znajomych Regulamin W I E L K I E G O K O N K U R S U i szczegóły znajdziesz 

nowego prenumeratora „Tygodnika Polskiego'-', byś mógł uczest- w numerze gwiazdkowym „Tygodnika Polskiego" lub też za ty-
niczyć w losowaniu cennych nagród. dzień, w następnym numerze naszego pisma. 

W Y G R A Ł E M w 1969 r. 
WIELKI KONKURS TYGODNIKA 

P O D R Ó Ż 

DO W I A D U J Ę się, że w co-
rocznym Konkurs ie „ T y -
godnika Po l sk i ego " zdoby-

ł em pierwszą nagrodę! Sensacy j -
na niespodzianka. N i e chce m i się 
wierzyć. . . Co za szczęście! I to 
prawie w 25-rocznicę Po lsk i Lu -
dowe j . P o raz nie w i e m k tóry 
czytam ogłoszenie w y n i k ó w : prze -
cież prawda! Jest i list z redakc j i 
„ Tygodn ika " . Z potwierdzeniem i 
gratulacjami. 

M o g ę wybrać okres pobytu. P o -
jadę 18 lipca. Zobaczę 25-letnią 
Rzeczpospolitą. Zobaczę Warsza-
w ę w uroczystych szatach i świą-
tecznym nastroju. Będę tam 22 
Lipca. 

P i e rws zy raz mam samolotowy 
bilet w ręku. Wal i zka gotowa. 
Żegnam się z żoną i synkiem. Zal 
nam wszystkim, że oni nie mogą 
jechać do Polski... K a ż d y z nas 
przecież tęskni za zna jomymi , za 
krewnymi , za przy jac ió łmi z K r a -
ju... Opuszczam dom, wzruszony. 

W Pa ry żu p r z y j m u j e mnie P a -
ni Nacze lny Redaktor „ Tygodn i -
ka Po l sk i ego " słowami, w których 
tkw i miła polska gościnność: „ O d 
t e j chwi l i jest już Pan naszym 
gośc iem". K ró tk i e zwiedzenie re-
dakcj i naszego „Tygodn ika " . Je-
dz i emy samochodem na lotnisko. 
Synkow i w y s y ł a m kartkę — w i -
dokówkę z samolotem. P i j ę ostat-
nie francuskie p iwo. Godzina j e -
denasta: apel do pasażerów, b y 
załatwial i formalności, żegnam się 
z panią Koz ierowską, która m i ż y -
czy szczęś l iwej podróży i prosi 
pozdrowić Polskę... 

Jestem w polskim samolocie. 
P i e rws zy raz. Za dwie i pół go -
dz iny będę na Okęciu, w Warsza-
wie... 

P r z e ż y w a m chwi le startowania 
samolotu jak dziecko. „ Pa t r z — 
m ó w i ę sobie — to polski samolot" . 
A l e m ó w i ę sobie to po francusku. 
Jakoś dziwacznie to brzmi... M ó -

w i m y po francusku, że to przecież 
trochę nasze. P o d nami, na dole, 
Francja wyg ląda jak przepiękna 
makieta. A l e powol i zaciera się 
krajobraz . L e c i m y nad morzem 
chmur. Wysokość 6000 met rów . 
Jest tu przy j emnie , chłodno i w y -
godnie. Zaczyna się życ ie jak w 
K r a j u . Ob f i t e polskie śniadanie i 
dźwięk m o w y o jczyste j . Czternaś-
cie dni będę zanurzony w pol-
szczyźnie, będę jadł jak Polak, 
będę ży ł po polsku... 

Pa t r zę na zegarek. Jeszcze dw ie 
godziny... O czym może dumać 
cz łowiek w samolocie, pędzącym 
do kra ju o j c ów i pradziadków, do 
K r a j u , k tó ry z namiętnością od-
k rywa , skromnie i cicho uwielbia, 
kocha jako p ierwszą swoją o j c zyz -
nę, człowiek, którego „ v io lon 
d ' Ingres " jest „uczenie się Polski , 
j akby z ogromne j księgi, jakby 
z przepięknej encyklopedi i , po-
przez cały a l fabet pachnący t ym 
K r a j e m od A do Z " . 

Jeszcze godzina i pięćdziesiąt 
minut. Niec ierpl iwość strasznie 
przedłuża czas... 

Już w i e m naprzód, iż pobyt 
m ó j będzie za krótki . Jadę znowu 
po mocną dawkę „w i t am iny P " . 
Jest m i potrzebna. Raz zapytał 
mnie przy jac ie l : „Jakiego masz 
konika ! " „ Po l skę ! " — odpowie-
działem. Jak to Polskę? Jakie to 
hobby? Sto koników w jednym. 
Sto hobby w jednym. T o jest 
wszystko co polskie, od znaczka 
do książki, poprzez f i lm , muzykę , 
sztukę, pocztówkę, gastronomię, 
plakat... 

Jeszcze godzina trzydzieści m i -
nut. Szybkość samolotu: 650 k m na 
godzinę. Zbl iża się Polska. Tak 
powolutku!.. . T r z y lata Po lsk i nie 
widz iałem. I le w t y m czasie zno-
w u się zmieniło? Stąd głód syste-
matyczne j in fo rmac j i o K r a j u , in-
f o rmac j i zastępującej czasowo 

osobisty kontakt, in formac j i przez 
książki, gazety, radio, płyty.. . 

L i c zę już ty lko minuty. Jeszcze 
jest ich 50. Spotkanie „nasze" bę-
dzie konfrontac ją . Tego co prze-
czytałem z t y m co zobaczę. P r z e -
we r t owa ł em niemało a lbumów, 
przeczyta łem w ie l e książek, r e -
lacj i , opowiadań, reportaży; ale 
chodzi m i o osobiste spotkanie się 
z tą rzeczywistością. Druk, dru-
kiem. I lustracja, i lustracją. Ja 
chcę widz ieć Po lskę na własne 
oczy. Rozmawiać z ludźmi, co ją 
budowal i i nadal budują, od zera, 
od „pop io łów i zgl iszcz" . 

„Uwaga , uwaga, za 10 minut 
będz iemy lądować na Okęc iu" — 
słyszę z głośnika. Stało się. Jesteś-
my . Zaświecą się tablice z napi-
sem: „Zapiąć paski, nie pal ić" . 
Samolot obniża lot. P r z eb i j a się 
przez grubą wars twę chmur. 
Wzruszony, w idzę przyb l i ża jące 
się lasy, pola, domy, ulice, to ry 
ko le jowe . T o Polska. Zbl iża się, 
powiększa się. Samolot dotknął 

z iemi polskiej . Za t r z ymu j e się. 
P o długim, monotonnym warko -
cie: cisza. Wychodz imy z samolo-
tu. Autobus przewoz i nas do por-
tu lotniczego. Z głośnika słychać: 
Uwaga , uwaga, .prosimy pana F la -
czyńskiego do „ In formac j i " . . . 

N i e ma czasu na obe jrzenie no-
w e g o dworca lotniczego. Spieszę 
do „ In f o rmac j i " . Odprawa celno-
paszportowa t rwa za ledwie pięć 
minut. Wal i zka już na mnie czeka. 

P r z y „ I n f o r m a c j i " czeka na 
mnie sympatyczna Pani . Jedz iemy 
potem szeroką arterią dwukie -
runkową, obsadzoną zielenią, 
drzewami. K i e rowca , młody war -
szawiak, r o zmowny i dowcipny. 
Warszawa w słońcu. Na ulicach 
barwne tłumy... Niespełna t r zy go-
dziny temu by łem jeszcze w P a -
ryżu... A sześć godzin temu — w 
domu, w Houdain. A l e nie czuję 
się tutaj obco. Szybko m i j a j ą j ed-
na po drug ie j nieznane ulice. Słu-
cham z zaciekawieniem, co mów ią 
moi „gospodarze" . P r z e j m u j e 
mnie dźwięk m o w y ojczystej . . . 

Ignacy F L A C Z Y N S K I 
Houdain — (Pas-de-Calais) 
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OBYCZAJE SARMATÓW g 

BOMBARDOWANIE » 

32-letni Stanisław W., kierowca z Pabianic, jechał boczną (/) 
drogą, prowadzącą do żwirowni w Górkach Dobrońskich i spos- /< 
trzegł, że z drogi tej wystaje zoielki niewypał. Kierowca na- << 
toczył benzyny z baku, oblat niewypał i podpalił. Była to nie-
miecka bomba lotnicza umieszczona w dyszy miotającej. Bom-
bę miotnęlo, a wystrzelona z dyszy przeleciała półtora Kilometra 
i jej trajektoria przecięta się w miejscu, gdzie akurat stała 
chałupa Józefa P . ze wsi Chechło. Hitlerowska bomba nie (j\ 
wybuchła. G) 

ZABÓJSTWO 2 ) 

Sierżanta krakowskiej MO zawiadomiono telefonicznie, że (p. 
lokatorzy pewnej kamienicy widzą przez okno sąsiada, który 
z nożem w ręku biega po mieszkaniu za swoją żoną. Słychać (p 
też straszne krzyki. Sierżant popędził na miejsce, gdzie spo- (/. 
dziewano się zbrodni. Otworzył mu mąż z zakrwawionym no- (J\ 
żem w ręku. Milicjant domyślił się, że jest już po wszystkim. « 
1 rzeczyzoiście kury byty już zarżnięte. CJ) 

CUD y) 

W czasie odpustu w podkieleckiej wsi nastąpiło zdarzenie (p 
nadprzyrodzone. Przed kościołem żebrał beznogi dziad. Nagle 
poniosły konie ciągnące jakąś furmankę i na odpustowym « 
placu powstał popłoch. Na czele tłumu uciekających sadził « 
dziad, któremu z nogawek cudownie wyrosły utracone nogi. 6) 

Odurażn ie ratou ja l i t o n ą c g c h 
UJ s a m o c h o d z i e 

Z n i ezwyk łą przytomnością 
umys łu i of iarnością d w a j 
młodz i mieszkańcy Kie lecczyz -
ny u ra towa l i od n iechybne j 
śmierc i trzy osoby, w tym 
d w o j e ma łych dzieci. P r z echo -
dząc przez most w Za les iu 
koło Kie lc zobaczyl i s amo -
chód „Syrenę" , k tóry uderzy ł 
w bar ie rę mostu, z lamat ją i 
w p a d ł do rzeki. M łodz i ludzie 
natychmiast wskoczy l i do w o -
d:/ na ratunek. Samochód l e -
żał na dnie do gó ry ko łami . 
18-letni L e c h L e w a n d o w s k i , 
p r a c o w n i k Z a k ł a d ó w M i ę s -
nych w Kielcach, w y ł o w i ł to -
nące w wodz i e m a ł e dziecko, 
które przez w y b i t ą S7ybę w y -
pad ło z samochodu. W tym 
s a m y m czasie Leszek W ó j -

V7Zr/7T' tm 
z DA NI 

9 W G d a ń s k u zakończył 
się ko le jny Z j a z d Z w i ą z k u 
P l a s tyków , którego prezesem 
ponown ie został w y b r a n y 
W ł o d z i m i e r z Buczek. 

O Wicemin i s t r em s p r a w za -
gran icznych m i a n o w a n o A d a -
m a W i l l m a n a , poprzednio a m -
basadora P R L w Budapeszc ie 
i Rzymie . 

0 Po lscy fotoreporterzy od -
nieśli duży sukces w M o s k w i e , 
z d o b y w a j ą c jeden z pięciu 
złotych ł j eden s rebrny m e -
da l na w i e l k i m (2500 zd jęć z 
60 k r a j ó w ) konkurs ie z okaz j i 
100 rocznicy urodzin W . L e -
nina. 

0 P r o f . I gnacy Ma łeck i , 
członek P r e z y d i u m P A N zo -
stał m i a n o w a n y dyrekto rem 
depa r t amentu Po l i tyki N a u k o -
w e j i R o z w o j u N a u k Pods t a -
w o w y c h U N E S C O w Pa ryżu . 

# Stocznia w G d y n i w y -
kona ła t r aw l e r - z amraża ln i e o 
nośności 1400 D W T d la a r m a -
tora f r ancusk iego V . P l e vena 
z Sa in t -Mo lo . 

9 Szkoła Inżyn ie rska w 
Z i e l one j Gó r ze ot rzymała 
imię Ju r i j a Gaga r ina . 

9 W Polsce p r z e b y w a ł w i -
ceprzewodniczący zachodnio -
niemieckiego Bundes tagu pro f . 
dr Ca r l o Schmid. 

9 W w a r s z a w s k i m Ins ty tu -
cie Histori i U W odby ło się 
k o l o k w i u m po l sko - f rancusk ie 
n a tematy ery W ie lk i ego C e -
sa r s twa i K s i ę s twa W a r s z a w -
skiego. 

0 W katastrof ie n i g e r y j s -
kiego samolotu zginęło t ro je 
polskich lekarzy j adących do 
N ige r i i na p l a c ó w k ę leczniczą ' 
doc. dr M a r i a Horst , d r W . 
Skwiec ińsk i i dr W ł . K o w a l e -
-wicz. 

cicki, p o k o n u j ą c opór w o d y 
otworzy ł d r zw i p r zewróconego 
samochodu. Z za lanego w n ę -
trza w y d o b y ł d rug ie dziecko 
i pomóg ł w y d o s t a ć się p o k a -
leczonemu k ie rowcy . P o u l o -
k o w a n i u dzieci w bezp iecznym 
mie j scu mężczyźni rzucili się 
na ra tunek pozosta łe j w z a l a -
n y m samochodz ie c zwar t e j 
osobie. G d y uda ło im się p o -
s tawić samochód na kołach, 
w y d o b y l i kobietę. Okaza ł o się, 
że już nie żyje . P r a w d o p o d o b -
nie ponios ła śmierć w m o -
mencie w y p a d k u . 

0 Ks i ę ga 
b o h a t e r s k i c h 
m i a s t i ujsi 

Ks iążka A n d r z e j a C z e r k a w -
skiego i Tadeusza Jurg i nosi 
tytuł „D l a Cieb ie O jczyzno" . 
S k ł a d a j ą się na nią zwięz łe 
monog ra f i e mie j scowośc i o d -
znaczonych o rde rami p a ń -
s twowymi . Poprzez karty tej 
interesu jące j pub l i kac j i p r z e -
w i j a j ą się dzie je stare i n o -
we , dowodzące g łębokiego 
p rzyw iązan ia ludzi do swego 
k ra ju , ich patr iotyzmu i p o -
święcenia . W ś r ó d 56 odzna -
czonych mie j scowośc i jest 
oczywiście W a r s z a w a odzna -
czona K r zyżem G r u n w a l d u I 
k lasy oraz K r z y ż e m Vir tut i 
Mi l i tar i . T a k i m s a m y m o rde -
rem wyróżn iony został r ó w -
nież Lub l in . W o j e w ó d z t w o k a -
towickie za zasługi d la o d b u -
d o w y i r o z w o j u K r a j u odzna -
czone zostało O r d e r e m B u -
downiczych Po lsk i L u d o w e j , 
zaś K r a k ó w — skarbn ica k u l -
tury n a r o d o w e j — O r d e r e m 
Odrodzen ia Po l sk i I klasy. 
A l e szczególne s ł o w a uznania 
należą się autorom za p r z y -
pomnienie l o sów w i e l u zapo -
mnianych dziś w s i i m ias te -
czek, które za umi łowan ie 
wolności p łac i ły k iedyś n a j -
wyższą cenę. 

K t o n p . d z i ś w i e o t a k i m K ł e c -
k u k . G n i e z n a , k t ó r e g o o b y w a t e l e 
s a m o r z u t n i e p o d j ę l i o b r o n ę s w e -
g o g r o d u w e w r z e ś n i u 1939 r . 
S z c z e g ó l n i e d r a m a t y c z n e b y ł y w 
c z a s i e o s t a t n i e j w o j n y l o s y p a r -
t y z a n c k i c h w s i , t a k i c h m . i n . j a k 
C h o t c z a , W ó l k a B o d z e c h o w s k a , 
Z a k r z e w o c z y G r a b ó w k a , k t ó r e 
b y ł y b a s t i o n a m i w a l k i z o k u p a n -
t e m . 

P o l a c y p o m a g a j ą UJ e k sp l oa t ac j i 
i r a ck i e j s iarki 

O b o z o u j i s k o I O U J C Ó U J r en i f e r om 
s p r z e d 15 tys. lat odk ry to n a d O b r ą 

W czasie prac w y k o p a l i s k o -
w y c h — p rowadzonych przez 
poznańską ekspedyc ję Z a k ł a -
du Archeo log i i W ie lkopo l sk i i 
Pomorza , Instytutu Histor i i 
K u l t u r y Mate r i a lne j P A N — 
w dolinie rzeki O b r y n a t r a -
f iono na pozostałości obozo -
w i s k a ł o w c ó w r e n i f e r ó w 
sprzed ok. 15 tys. lat. Osadę 
koczujących m y ś l i w y c h p o -
chodzącą ze starszej epoki 
kamienia , z loka l izowano w 
mie j scowośc i L iny , nad b r z e -
g iem jeziora. Już ws tępne b a -
dania prehistorycznego obozo -
w i ska pozwol i ły ustalić, że 
na leży ono do na j s tarszych 
ś l adów pobytu cz łowieka na 
N i żu Po l sk im. Da l sze poszu -
k iwan i a p r zep rowadzone na 

0 M i l i o n c h o i n e k 
z lasu, reszta 
z turorzyur 

N a ostatnią G w i a z d k ę d o -
s t a w y n a rynek wyn io s ł y 1,25 
min d r zewek z l asu i około 
100 tysięcy choinek z t w o -
r z y w sztucznych. H a n d e l p o l -
ski p r zygo towa ł też z a b a w k i 
za około 700 m i l i onów z ł o -
tych, w tym z impor tu za 66 
min złotych. P r z y g o t o w a n o 
ozdoby cho inkowe o łącznej 
wartośc i 70 min zł. 

0 Z s z y c i e se rca 
UJ pou j i a tou j j jm 
szp i ta lu 

Niecodzienną operac ję zszy -
cia serca 17-letniego chłopca 
bez spec ja lnego p r zygo towan i a 
p rzeprowadz i ł ch i rurg ze szp i -
tala w Starogardz ie w w o j . 
gdańsk im, dr B e r n a r d G a j d u s . 
Pogo tow ie R a t u n k o w e p r z y -
wioz ło w nocy do szpitala p o -
w i a t owego w Sta rogardz ie 17-
letniego Franc i szka Pot rącą z 
mie jscowośc i M a ł e K r o w n o , 
który został ugodzony nożem 
w serce. 

R a n n y b y ł w s t a n i e a g o n i i . P o 
o t w a r c i u k l a t k i p i e r s i o w e j u k a -
z a ł o s i ę , ż e k o m o r a s e r c a z o s t a ł a 
p r z e b i t a , a s k r z e p k r w i u t w o r z y ł 
s w e g o r o d z a j u t a m p o n . P o . b l i s -
k o 1,5 g o d z . o p e r a c j i s e r c e z o s t a ł o 
z s z y t e , r a n n y o d z y s k a ł p r z y t o m -
n o ś ć i r o z m a w i a ł z l e k a r z a m i . 

to r fow iskach w okolicach 
Smo lna W ie lk i ego i P o m o r s k a 
nap rowadz i ł y a rcheo logów na 
ś lady w ę g l a d r z ewnego z o g -
nisk, p r zy których b ies iado -
w a l i ł owcy po udane j w y p r a -
wie . 

Polska, która jeszcze parę 
lat temu szuka ła za granicą 
p r z y k ł a d ó w na w ł a ś c i w y spo -
sób eksploatac j i siarki, jest 
dziś specja l istą . Eksp loa tu je 
ją tanie j i ekonomicznie j niż 
s łynni na świecie producenci 
tego surowca . N i e d a w n o p o d -
pisany został między Po l ską 

0 W a r s z a w a 
p r z e c h o d z i 
na gaz z i e m n y 

W końcu lutego l u b na p o -
czątku ma rca 1970 r. zakończy 
pracę w a r s z a w s k a gazownia . 
O d tej po ry cała stolica zao -
p a t r y w a n a będzie w znacznie 
tańszy i ka lorycznie jszy gaz 
z iemny. P o n i e w a ż j ednak w 
W a r s z a w i e jest ok. 300 tys. 
odb io rców gazu, przestawia -
nie urządzeń na odbiór n o -
w e g o gazu jeszcze po t rwa . 

0 N o u j y durorzec 
d la O l s z tyna 

Jedną z poważn ie j s zych in -
wes tyc j i ko l e j owych jest b u -
d o w a n o w e g o D w o r c a G ł ó w -
nego w Olsztynie. P r a c e nad 
tym obiektem są solidnie z a -
a w a n s o w a n e . B u d o w l a n i k o ń -
czą już be tonowan ie hal i 
d w o r c o w e j . W rozległych p i -
wn icach p r o w a d z i się na to -
miast roboty tynkarskie i p o -
sadzkowe . 

a I r ak iem kontrakt . W ciągu 
40 miesięcy w re jonie na p o -
łudnie od Mosu lu Po lacy m a -
ją pomóc w b u d o w i e n o w o -
czesnej kopa ln i s ia rk i i całego 
kompleksu p rzemys łowego . W 
re jonie tym. którego centrum 
jest A l Meshrag , obok b o g a -
tych złóż n a f t o w y c h odkryto 
siarkę, które j zasoby oblicza 
się n a 100 min ton. P l any 
p r z ew idu j ą , że dzięki po lskie j 
pomocy pod koniec 19,71 roku 
wydobyc i e siarki w I r aku 
wzrośn ie o 100 tys. ton. 

0 U z d r o w i s k o 
UJ s ta rych 
sz to ln iach 

W m a s y w i e grzbietu k o w a r -
skiego z n a j d u j ą się d w i e stare 
sztolnie •— pozostałość po n ie -
czynnych już kopalniach. 
U j a w n i o n o w nich obecność 
r adonu — p ie rw ias tka p r o -
mieniotwórczego, p o w s t a j ą c e -
go w w y n i k u rozpadu radu . 
W ła śc iwośc i tego gazu są w y -
ko rzys tywane w leczeniu d róg 
oddechowych, chorób r e u m a -
tycznych i niektórych scho -
rzeń serca. U z d r o w i s k o w 
Ciepl icach przystąpi ło do z a -
gospoda rowan ia starych sztol -
ni. U r z ądzone w nich będzie 
na tura lne inhalator ium, do 
którego pac jenc i będą z j e ż -
dżal i e lektryczną ko le jką . I n -
ha lator ium kowa r sk i e będzie 
d rug im tego r o d z a j u ob i ek -
tem leczniczym w Europie . 

GAWĘDA t 

1: 0 czy 25 :0 

Ostatnie dekady tysiąclecia 

Może teraz, przełom? 

Tak więc: sześćdziesiąty dziewiąty — z gło-
wy! 1:0 na naszą korzyść. Moi obozowi przy-
jaciele, z którymi wciąż jeszcze się spotyka-
my, twierdzą inacz.ej: 25 : 0 na naszą korzyść! 
Bo uważają — i słusznie — że każdy rok, jaki 
przeżyliśmy, wyszedłszy zza drutów Ośuńęci-
mia, Mauthausen, Dachau, Majdanka, Stuttho-
fu czy Struthofu, Sachsenhausen czy Cross-
Rosen, jest darowany. A tu właśnie mija 
dwadzieścia pięć takich łat od chwili, gdy bra-
ma obozowa się otwarła, a przez porwane 
druty przestał przepływać śmiercionośny prąd. 
Zgódźmy się więc: 25 :0 na naszą korzyść. 
Srebrne gody poobozowego życia! 

Takie gody trzeba uroczyście obchodzić, nie 
ma co gadać. Ale — jak? 

Znakomity poeta i satyryk Konstanty Ilde-
fons Gałczyński, który na pewno umarł za 
wcześnie, rzucił kiedyś hasło: 

NA NOWY ROK 
PIJMY GRAPĘ-FRUIT OWY SOK! 

•— mam jednak niejakie wątpliwości, czy sam 
realizował to hasło (zresztą nie tylko na Syl-
westra, lecz i w tzw. międzyczasie); wątpli-
wości o tyle uzasadnione, że nie wyryto Mu na 
pomniku dwuwiersza, który sam sobie umyślił: 

ODSŁONIŁ SŁONCE, WYTRZEŹWIŁ ZIEMIĘ 
POLSKIE WYDAŁO GO PLEMIĘ. 

Tak więc na tysiącu zabaw sylwestrowych 
nie obejdzie się bez napojów wyskokowych, 
szkoda gadać! Byle w miarę, tak, by była za-
bawa, a nie „rozróba". Zresztą jak mnie in-
formuje znajomy lekarz pogotowia, na ogół 
noc sylwestrowa mija bez większych zakłó-
ceń spokoju, nawet spokojniej od zwykłych 
nocy. Może przyczyna tkwi w tym, że ludzie 
są tej nocy w zasadzie bardzo życzliwie nasta-
wieni do bliźnich. Nie można przecież tu ży-
czyć „wszystkiego najlepszego, zdrowia, szczęś-
cia, pomyślności" i tak dalej, a w chwilę póź-
niej zasunąć „wiązankę do słuchu", prawda? 

Ale starczy o tej nocy, którą sobie ludzie 
umyślili, żeby wprowadzić jakiś porządek, tak 
jak na drogach dawniej układano kamienie 
milowe dla oznakowania przestrzeni — tu dla 

oznakowania mijającego czasu. Po tej nocy i 
po tym dniu przyjdzie 364 innych dni i nocy, 
przyjdzie rok 1970, a po nim jeszcze 29 innych 
lat, zanim ludzkość będzie obchodzić Sylwestra 
nad Sylwestrami, takiego, który zdarza się raz 
na tysiąc lat: Sylwestra roku 2000! 

Jak to będzie? Myśl o roku 2000 uskrzydliła 
fantazję naukowców i pisarzy, filozofów i ba-
jarzy, przepowiadaczy i fantastów. Czy do-
żyjemy tego roku? Jeśli nie my, to nasze dzie-
ci i nasze wnuki. Nie bądźmy samolubni, 
życzmy im (któż swym dzieciom źle życzy?), 
by dożyli dobrego roku dwutysiąclecia. Te sie-
dem mijających dziesięcioleci XX wieku — 
przyznajmy — to nie były takie rozkoszne 
dziesięciolecia. Nie tylko nie potrafiła ludzkość 
w erze wielkiego rozkwitu nowoczesnej myśli, 
nauki i techniki zlikwidować odziedziczonych 
po ubiegłych wiekach nieszczęść: wojen, gło-
du, chorób i klęsk żywiołowych, lecz nawet 
w wielu wypadkach je spotęgowała. Dwie 
wojny światowe, niezliczone wojny lokalne, 
zaraza hitleryzmu gorsza od dawnej dżumy 
itd., itd. — to już dosyć. Dziś jeszcze na świe-
cie ludzie dorośli i małe dzieci umierają z gło-
du i od kul. Mało tego: wynaleziono środki 
masowego zniszczenia, z których wynika, że 
każdego z nas, ludzi, można zabić ileś tam ra-
zy. A jak wiadomo: raz wystarczy... 

A może — ani raz u?! Może w ciągu tych 
ostatnich trzech dekad XX wieku ludzkość 
zmądrzeje? Może złe doświadczenia nauczą 
czegoś nasza planetę, która już. wysyła swych 
przedstawicieli na inne planety, a nie umiała 
u siebie zaprowadzić porządku? 

Wiecie co, Moi Mili? Myślę, że tak będzie, 
że zdrowy rozsądek zwycięży. A właśnie wy-
darzenia naszego najostatniejszego, przedno-
worocznego okresu pozwalają na — jak to 
zwykło się mówić — ostrożny optymizm. Mo-
carstwa dogadują się z sobą, opór przeciw 
mordowaniu ludzi (na przykład w Wietnamie) 
rośnie, w Zachodnich Niemczech do władzy 
doszli rozsądniejsi ludzie... 

Coś się rusza ku dobremu. Może właśnie 
rozpoczynający się 1970 będzie przełomem? 
Oby! Życzę tego Wamt Mili, sobie, wszystkim. 

Do siego, do siego 

MARIAN 



Dokończenie na str. 14 

SI LiE DOMICILE légal du -professeur Kazimierz 
MichaloivsRi est Varsovie, ses multiples charges d'ar-
chéologue l'entraînent sous bien des cieux. Membre 
du Presidium de l' Académie Polonaise des Sciences, 
président du Comité International d'experts pour la 
sauvegarge des temples de Nubie, président du Comité 
International des musées archéologiques et histori-
ques, expert d l'UNESCO, auteurs de maints ouvrages 
scientifiques, le professeur MichaloivsJci connaît une 
gloire mondiale grâce d ses travaux et découvertes. 

Une de ses plus splendides découvertes, est la mer-
veille de Faras: 120 fresques mises au jour en Nubie, 
dans une cathédrale du pré-christianisme, ensevelie 
sous le sable. 66 d'entre elles sont la propriété de 
Musée National de Varsovie qui est devenu du coup 
l'égal des grands musées du monde. 

Cette année les archéologues polonais peuvent enco-
re se targuer de deux retentissantes découvertes: une 
merveilleuse mosaïque de 8 m. de diamètre repré-
sentant l'île de Crète, montrant Thésée et Ariane dans 
le labirynthe et où le minautore a forme humaine 
à tête de taureau. L'autre sensation se situe à Pal-
myre où le temple des drapeaux, jusqu'alors situé 
durant le rège de Dioclétien, s'est révélé — grâce 
aux fouilles — provenir de la moitié du Ille s. ap. 
J. C. et est peut-être plus antérieur encore. 

Actuellement deux équipes d'archéologues polonais 
travaillent l'une à Alexandrie, l'autre à Palmyre. 
Très prochainement une action de fouilles sera amor-
cée en Haute-Egypte et au Soudan. Quant au prof. 
Michałowski, il s'apprête à rejoindre les spécialistes 
polonais travaillant à la conservation du temple de 
Hatchepsut. 

CYPR i PALMYBA MIEJSCA NOWYCH ODKRYĆ POLSKICH ARCHEOLOCÓW 

C U D z F A R A S 
Rozmowa z prof. Kazimierzem Michałowskim 

Kotl ina De i r - e l -Bahar i w Górnym Egipcie. U pod-
nóża starożytna świątynia kró lowe j Hatszepsut 

PR O F E S O R A Kaz imierza Micha łow-
skiego naj t rudnie j jest zastać w W a r -
szawie, gdz ie stale mieszka, i w ogóle 

w Polsce. Świa towa sława, która już od lat 
towarzyszy pracom i odkryc iom naszego 
wie lk iego archeologa, nakłada też na niego 
szereg obowiązków, zmuszających profesora 
do odbywania częstych i dalekich podróży. 
P ro f . Kaz imie r z Michałowski , członek P r e -
zyd ium Po lsk ie j Akademi i Nauk, jest bo-
w i e m przewodniczącym Międzynarodowego 
Komi t e tu Ekspertów Ochrony Świą tyń Skal-
nych Abu Simbel , przewodniczącym M ię -
rzynarodowego Komi te tu Muzeów Archeo lo-
gicznych i Historycznych, a ponadto stałym 
eksper fem U N E S C O i doda jmy jeszcze, au-
torem wie lu dzieł naukowych, wydawanych 

K r a j u i za granicą. A jednak udało się 
nam traf ić na dzień, gdy prof . Michałowski 
by ł w swoim gabinecie w Warszawsk im M u -
zeum N a r o d o w y m i zapytać go o prace pro-
wadzone obecnie na świecie przez g rupy 
polskich archeologów. 

— Właśnie zakończyl iśmy niedawno kam-
panię wykopa l iskową na Cyprze w mie jsco-
wości Nea Pa fos — odpowiedział profesor. 

— W chwi l i obecnej pracują dw ie nasze 
ekipy, jedna w Aleksandri i , a druga w Pa l -
myrze , gdzie wykopal iska rozpoczęły się 1 
października, a w ciągu najbl iższych ki lku 
tygodni ruszy nasza kampania w gó rnym 

Palmyra . Portret kobiecy z pol. I I w . n.e. (wapień) 
odkryty przez polską misję archeologiczną prof. 
Kazimierza Michałowskiego w październiku 1989 

Egipcie w Deir -e l -Bahar i i w Dongol i , w Su-
danie między trzecią a czwartą kataraktą 
Ni lu. 

T O N A U K O W A S E N S A C J A . Po lscy 
archeolodzy, jak oświadczył profesor Micha-
łowski, ma ją za sobą w t y m roku dwa bar-
dzo poważne osiągnięcia, które odezwały się 
g łośnym echem w prasie świa towe j . Jedno — 
to odkryc ie na Cyprze p iękne j mozaiki o 
8 -met rowe j średnicy, która wyobraża per-
soni f ikację w y s p y K r e t y z przedstawieniem 
Tezeusza i A r i adny w labiryncie, p rzy czym 
— co na jważnie jsze •— Minotauros, z k t ó r ym 
wa lczy Tezeusz, jest przedstawiony w posta-
ci ludzkie j , ale z g łową byka. Tego rodza-
ju mozaik i dotychczas nie znaleziono. 

Drug ie odkryc ie może jeszcze ważnie jsze 
dla nauki, jak oświadczył nasz rozmówca, to 
rozwiązanie zagadki dość en igmatyczne j bu-
dowli , jaką odkopal iśmy w P a l m y r z e w 
ostatnich latach tzw. Świą tyn i Sztandarów. 
Panowa ło dotychczas przekonanie, że chodzi 
tuta j o budowlę z czasów cesarza Diok lec ja-
na wzniesioną w okresie, k iedy w zachodniej 
dzielnicy miasta — P a l m y r y zorganizowano 
obóz rzymski . Otóż w t y m roku, dz ięki g łę -
bokim sondażom, jakie wykonane zostały w 
samej świątyni , udało się stwierdzić, że ma-
m y tu do czynienia z budową, pochodzącą z 
czasów k ró l owe j Zenobii , t j . z po ł owy I I I w . 
p.n.e. a może jeszcze starszą. 

W i a d o m o ś ć o t y m o d k r y c i u p r z y w i ó z ł p r o f e s o r M i c h a -
ł o w s k i n a M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s A r c h e o l o g i c z n y , k t ó -
r y w d n i a c h 11—20 p a ź d z i e r n i k a 1969 o d b y ł s ię w D a m a s z -
k u , c o w y w o ł a ł o t a k i e z a i n t e r e s o w a n i e n a K o n g r e s i e , że 
p o z a k o ń c z e n i u o b r a d 200 j e g o u c z e s t n i k ó w u d a ł o się d o 
P a l m y r y , a b y z b l i s k a się p r z y j r z e ć w y k o p a l i s k o m , 

C U D O W N E F R E S K I . W trakcie r o z m o w y 
zwróc i łem uwagę na barwne, widać ty lko co 
wydrukowane , plakaciki z wizerunkiem 
fresku z Faras i holenderskim napisem „He t 
wonder uit Faras" . A zatem — ,,cud z Fa-
ras". Na jw i ększe odkrycie polskiego archeo-
loga — 120 wspaniałych f resków, odkrytych 
w Nubi i w katedrze wczesnochrześci jańskiej 
zasypanej piaskiem, robi teraz światową 
karierę. Dokąd powędrowa ły f resk i z war -
szawskiego Muzeum? A może p r zy okaz j i 
p r zypomnimy sobie, jak w ogóle doszło do 
ich odkrycia? Z zainteresowaniem słuchałem 
barwne j opowieści profesora Michałowskie-
go. 

— A więc w roku 1960 na apel generalne-
go dyrektora U N E S C O kilkadziesiąt mis j i 
archeologicznych z całego świata rozpo-
częło badania terenów Nubi i eg ipskie j i 
sudańskiej, k t ó r ym grozi ł za l ew wodami 
N i lu po zakończeniu budowy w i e l k i e j tamy 
pod Asuanem. Nam, tj.' polskim archeolo-

Pa lmyra (Syria). Członkowie Międzynarodowego 
Kongresu Archeologicznego w Damaszku (11—20.X. 
1969) s łuchają wyk ładu prof. Michałowskiego w 
czasie zwiedzania wykopal isk polskich w Palmyrze 
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W POGONI ZA ADAMEM 
FILMOWCY POLSCY 
ZJECHALI DO PARYŻA 

BY L I serdecznymi przyjaciółmi. 
Związa ły ich mocno przeżycia 
i przygody wojenne. Walczyl i 

oba j na tej samej barykadzie w W a r -
szawie w sierpniu 1944 roku. Potem 
drogi ich rozeszły się. Zygmunt został 
reżyserem, pracuje w Warszawie , f i l -
my jego znane są na obu półkulach. 
A d a m przebywa gdzieś za granicą. 
Gdzie — nie wiadomo. A l e Zygmunt 
nie rezygnuje z odnalezienia p r zy j a -
ciela. Podczas podróży do Buenos 
Aires na premierę swego fi lmu, zaha-
cza o Hz?m, potem o Paryż i wreszcie 
odna jdu je Adama . Następują rozmo-
wy, zwierzenia, dyskusje. Czy po 25 
latach więzy, które icih łączyły, okażą 
się równie silne? 

Taki jest temat fi lmu, który rea l i -
zuje obecnie ekipa polska w składzie: 
Jerzy Zarzycki — reżyser, Bogus ław 
Lambach — operator, Eugeniusz 
Gawrys i ak — asystent operatora i Je-
rzy Rutowicz — kierownik produkcji . 
Będzie to f i lm wed ług scenariusza Je-
rzego Zarzyckiego, -opartego o powieść 
Jerzego Stefana Stawińskiego „Pogoń 
za Adamem" . D l a nakręcenia scen, 
których akcja rozgrywa się w Paryżu, 
ekipa przybyła na kilka dni do stoli-
cy Francji . 

Książki Stawińskiego dostarczyły 
już wielokrotnie cennego tworzywa 
f i lmowcom: „Kana ł " , „Eroica", „P in -
gwin" , „Rozwodów nie będzie". Autor 
scenariusza i reżyser, Jerzy Zarzycki, 
również dokonał cennego wk ładu w 
powojenną polską twórczość f i lmową: 
„Uezta Baltazara" , „Żołnierz kró lowe j 
Madagaskaru" , „K lub K a w a l e r ó w " , 
„Biały niedźwiedź" i inne f i lmy o b a r -
dzo urozmaiconej tematyce i rodzaju 
zawdzięczamy Jerzemu Zarzyckiemu. 

— Przeżycia Zygmunta i A d a m a 
posłużyły mi jako wątek f i lmu — po -
wiedział nam p. Jerzy Zarzycki. — 
A k c j a rozwi ja się na trzech płaszczyz-
nach jednocześnie: jest czas bieżący — 
obecna chwila akcji, są wspomnienia 
obu przyjaciół i jest przetworzenie 
tych wspomnień w f i lm Zygmunta, 
który w dużej partii jest pokazany. 
Z propozycją zrobienia f i lmu z „Pogo -
ni za A d a m e m " zwrócił się do mnie 
autor książki, p. Stawiński. Jest to 
przede wszystkim pisarz, ale pisarz 
z wie lkim wyczuciem f i lmowym. P r o -
pozycję przyjąłem. Temat jest mi 
bliski, materiał znam dobrze/ sam b r a -
łem aktywny udział w Powstaniu 
Warszawskim. Część akcji r ozg rywa -
jąca się w Paryżu jest ważna ze 
wzg l ędów psychologicznych. Real izu-
jąc te sceny chciałbym pokazać jedno-
cześnie miasto, w którym Zygmunt 
i A d a m wreszcie spotkali się. 

Rolę A d a m a gra w tym fi lmie Sta-
nis ław Mikulski . Czytelnikom miesz-
ka jącym w Polsce nie trzeba by przed-
stawiać tego aktora. Popularność jego 
jest olbrzymia, stanowi jakieś nie-
zwykłe z jawisko nawet w świecie 
artystycznym. Jest to aktor sceny 
i ekranu, radia i telewizji. G ra ł przez 
12 lat w teatrze im. Osterwy w L u -
blinie, od 5 lat występu je w teatrach 
stolicy. Nakręci ł 25 f i lmów. Zdoby ł 
wiele nagród, m.in. „Złote Mask i " w 
latach 1965—68, nagrody Ministerstwa 

Nie przyzwyczajona do jesiennych chłoc 

Kultury i Sztuki, Radia i Telewizji , 
pisma „Ekran" . Jest dzisiaj niewątpl i -
w ie najpopularniejszym polskim akto-
rem. Jeśli chodzi o zamiłowanie, to 
najchętniej gra role w dramatach 
Szekspira, Schillera, Corneille'a, Sło-
wackiego. A l e podstawą jego s ławy w 
Polsce stały się nie tylko świetne kre -
acje g łównych postaci klasycznych 
pozycji repertuaru wielkich teatrów. 
S ł awę tę zapewniła Stanis ławowi Mi -
kulskiemu przede wszystkim pas jonu-
jąca powieść f i lmowa, która w tele-
w iz j i polskiej przez cztery lata świę -
ciła tr iumfy: „Stawka większa niż ży-
cie". Emis ja ta pas jonowała dosłownie 
całą Polskę i sprawiła, że dzisiaj Sta-
nis ław Mikulski jest ulubieńcem t łu-
mów. 

Znakomitym aktorem jest również 
odtwórca roli Zygmunta, Jan Machu l -
ski. Podobnie jak Mikulski ukończył 
studia aktorskie w Łodzi i potem tak 
samo trafił do Lubl ina. W mieście 
tym potrafi ł zdobyć sympatię i uznanie 
ludności w ciągu krótkiego czasu i stać 
się na jbardz ie j znanym człowiekiem 
Lubl ina. W plebiscycie ogłoszonym 
przez mie jscową prasę za na jbardz ie j 
popularnego lublinianina uznano Jana 
Machulskiego, podczas gdy następne 
miejsca przyznano rektorowi un iwer -
sytetu, artystom-malarzom, mil ic jan-
towi, który uratował z pożaru dziecko. 

Przez 6 lat pobytu związał się Jan 

Wiele scen „dorobi się" w Warszawie , na tle nakręcanych zdjęć ulic paryskich 

Reżyser Jerzy Zarzycki wy jaśn ia swą koncepcję sceny na placu Concorde. Po 
l ewe j — p. J. Machulski, po p r a w e j — kierownik produkcji Jerzy Rutowicz 



Machulski uczuciowo z miastem, które 
go tak szczerze uwielbiało. Stworzył 
tam scenę eksperymentalną, urządzał 
dyskusje po przedstawieniach. Obec -
nie, mimo ogromu zajęć — występy w 
Teatrze Polskim w Warszawie , kręce-
nie coraz to nowych f i lmów — Jan 
Machulski zna jdu je czas na studia r e -
żyserskie. Marzeniem jego jest s two-
rzenie zespołu aktorskiego, z którym 
mógłby wspólnie pracować nad reży-
serią i zwiększać krąg oddziaływania 
sztuki teatralnej. 

Role kobiece obsadzone zostały w 
„Pogoni za A d a m e m " przez Połę 
Raksę, Magdę Zawadzką , Barbarę 
Brylską i inne aktorki polskie. A le 
obok nich znalazła się również i znana 
artystka kubańska Mayda Limonte 
Rodriguez — jako Sarah Latour — to-
warzyszka paryskiego życia Adama . 

Fi lm niedługo zostanie zakończony 
i bardzo szybko po jawi się na ekra -
nach. Będzie na pewno ciekawy dla 
nas i przez sam temat, przez porusze-
nie interesujących prob lemów psycho-
logicznych, no i przez to, że część 
akcji rozgrywa się w Paryżu, dokąd 
losy rzuciły Adama . 

ZDJĘCIA : W. S Ł A W N Y 

P. Bogus ław Lambach, operator, w pełnej akcji. Nakręca się paryskie sceny 
„Pogoni za Adamem" , kiedy to d w a j przyjaciele odnaleźli się po wie lu latach 
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Długa rozmowa starych przyjaciół i — niestety — rozstanie. Stwierdzają, żf 
drogi ich po 25 latach, w których każdy żył odrębnym życiem, rozeszły się w Europy, p. M a y d a Limonte Rodriguez okrywa się w przerwach futrem 

Zygmunt, który związał swó j los z Polską, i Sarah — j e d n a z przyczyn pozostania A d a m a za granicą. Sam A d a m — nieobecny 



5087 POLONIJNYCH ORGANIZACJI 
C Z E S Ł A W JAN TA 

Jesienią odbyła się w Orchard 
Lakę, Michigan, w siedzibie Semi-
narium Polskiego konferencja po-
lonijnych organizacji bratniej po-
mocy. Na 19 istniejących obecnie 
organizacji tylko jedna odmówiła 
współdziałania. 

Siedem organizacji usprawie-
dliwiło nieobecność swoich dele-
gatów ważnymi przyczynami. 

11 organizacji, wśród których 
znajdują się trzy największe, wy-
delegowało na konferencję swych 
czołowych przywódców. Oto li-
sta tych organizacji: 

Związek Narodowy Polski, Zje-
dnoczenie Polskie Rzymsko-Kato-
lickie, Związek Polek, Macierz 
Polska, Zjednoczenie Polsko-Na-
rodowe, Zjednoczenie Polaków vj 
Cleveland, „Spójnia" w Soranton, 
Unia Polska w Buffalo, Unia Pol-
ska w Walkes Barre, Związek Po-
laków w Cleveland. 

Porządek dzienny tej konferencj i w y -
jaśnia je j cele. Oto jak się przedsta-
wia ł : 

1) W s p ó ł p r a c a z K o n g r e s e m P o l o n i i A m e -
r y k a ń s k i e j ; 

2) W s p ó l n a a k c j a w s z y s t k i c h p o l s k i c h o r -
g a n i z a c j i b r a t n i c h w c e l u z w i ę k s z e n i a i 
p r z y ś p i e s z e n i a i c h r o z w o j u ; 

3) J a k z d o b y ć m ł o d z i e ż p o l s k o - a m e r y k a ń -
s k ą d o o r g a n i z a c j i b r a t n i e j p o m o c y ; 

4) J a k w z b u d z i ć z a i n t e r e s o w a n i e o g ó ł u 
p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e g o i s t n i e n i e m i d z i a -
ł a l n o ś c i ą p o l s k i c h b r a t n i c h o r g a n i z a c j i ; 

5) S t w o r z e n i e s e k r e t a r i a t u p o l s k i c h o r g a -
n i z a c j i b r a t n i c h d l a k o o r d y n o w a n i a i c h w y -
s i ł k ó w ; 

6) P o z y s k a n i e d u c h o w i e ń s t w a p o l s k i e g o w 
A m e r y c e d o p o p a r c i a w s p ó l n y c h p r a c p o l -
sk i ch o r g a n i z a c j i b r a t n i c h i K o n g r e s u P o -
l o n i i A m e r y k a ń s k i e j . 

Polonijne organizacje bratniej pomo-
cy w Stanach Zjednoczonych stanowią 
poważną siłę. Liczą one 758.758 człon-
ków, zorganizowanych w 5087 towa -
rzystw lub grup. Ogólne zasoby tych 
organizacji wynoszą 270 mil ionów do-
larów, a wartość polis ubezpieczenio-
wych 593 miliony. 

O r g a n i z a c j e te n o s z ą c h a r a k t e r u b e z p i e -
c z e n i o w y . T o z n a c z y , że c z ł o n k o w i e o p ł a -
c a j ą m i e s i ę c z n e s k ł a d k i , u p r a w n i a j ą c e ich 
d o o t r z y m a n i a w r a z i e ś m i e r c i p e w n e j s u -
m y na o p ł a c e n i e p o g r z e b u i p o m o ż e n i e r o -
d z i n i e z m a r ł e g o . S u m a ta j e s t r ó ż n a — 
o d k i l k u s e t d o k i l k u t y s i ę c y d o l a r ó w . I m 
w y ż s z e j e s t u b e z p i e c z e n i e , t y m w i ę k s z a jest 
s k ł a d k a . 

Łączenie się w kasy pośmiertne było 
jednym z pierwszych kroków, jakie 
podjęli emigranci polscy p rzybywa jący 
do Stanów Zjednoczonych. W r a z z po -
wstawaniem większych skupisk emi -
gracyjnych powstała potrzeba tworze-
nia przy lub obok paraf i i różnego ro -
dza ju organizacji społecznych. Wobec 
kompletnego braku jakichkolwiek u -
bezpieczeń społecznych w Stanach Z j e -
dnoczonych (trzeba pamiętać, że ubez-
pieczenie na starość i od bezrobocia 
zostało wprowadzone na skalę k ra j ową 

dopiero w 1937 roku) emigranci nasi 
przekształcali kasy pośmiertne lub two -
rzyli specjalne organizacje ubezpiecze-
niowe, które z jednej strony w y p ł a -
cały pośmiertne, a z drugiej p r owa -
dziły pracę społeczną. 

Dzięki tym specyficznym warunkom 
życia emigracj i powstały w Stanach 
Zjednoczonych organizacje polskie o -
parte na ubezpieczeniu pośmiertnym, 
które jednocześnie prowadzi ły pracę 
społeczną i narodową. Połączenie to 
było oparte na silnym fundamencie, 
gdyż zaspokajało potrzeby życiowe i 
społeczno-narodowe, przyczyniając się 
do stworzenia silnej bazy organizacy j -
nej. W oparciu o tę bazę Polonia ame-
rykańska potrafi ła rozbudować silną 
sieć p lacówek oświatowych i kultural -
nych, mogła odegrać poważną rolę w 
życiu k ra ju zamieszkania oraz uczestni-
czyć w różnych akcjach niesienia po -
mocy narodowi polskiemu. 

W miarę jednak up ływu czasu sytu-
acja wśród Polonii amerykańskiej ule-
gła zmianie. Po j aw i ł y się liczne poko-
lenia urodzone na ziemi amerykańskiej . 
W chwili obecnej stanowią one znacz-
ną większość Polonii amerykańskiej . 
Wed ług danych urzędowych z 1960 ro -
ku, Po l aków urodzonych w Polsce, a 
p rzebywa jących stale w Stanach Z j e -
dnoczonych miało być tylko ponad pół 
miliona. 

Młode generacje nie wstępowały m a -
sowo do polonijnych organizacji b rat -
niej pomocy. Składały się na to różne 
przyczyny, a więc: silna konkurencja 
prywatnych f i rm ubezpieczeniowych, 
życie organizacyjne było dostosowane 
do potrzeb starszych pokoleń i działa-
ło raczej odpychająco na młode gene-
racje, swary i kłótnie między przy -
wódcami organizacji bratniej pomocy. 
Poważną rolę odegrało i to. że przez 
długi czas czołowe stanowiska w or -
ganizacjach polonijnych były opanowa -
ne przez osoby, które wykorzystywały 
je albo dla celów osobistych, albo dla 
potrzeb reakcji amerykańskiej i pol -
skiej. Szczególnie dużo energii poświę -
ciły opanowaniu tych organizacji róż-
ne grupy z tzw. emigracj i politycznej, 
które szukały w nich oparcia do w a l -
ki z Polską Ludową . 

Wszystkie te przyczyny doprowadzi ły 
do wybuchu kryzysu w polonijnych or -
ganizacjach bratniej pomocy. N ie tyl -
ko. że nie rozwi ja ły się one, ale zaczęły 
tracić członków. A trzeba zdawać so-
bie sprawę, że pods tawowym p rawem 
ekonomicznym w życiu wszystkich or-
ganizacji ubezpieczeniowych jest, że 
muszą one rozwi jać się, inaczej grożą 
im poważne skutki f inansowe. 

„ N i e j e s t ż a d n ą dz i ś j u ż t a j e m n i c ą — p i -
s a ł , , N a r ó d P o l s k i " , o r g a n Z j e d n o c z e n i a 
P o l s k i e g o R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o — że o r -
g a n i z a c j e p o l s k i e , b r a t n i e n i e r o z w i j a j ą s ię 
w t a k i m s t o p n i u , b y m o g ł o to z a p e w n i ć i m 
t r w a ł ą p r z y s z ł o ś ć . . . M ł o d z i e ż p o l s k o - a m e r y -
k a ń s k a nie- g a r n i e s ię d o o r g a n i z a c j i p o l -
sk i ch , r a c z e j w c h ł a n i a j ą j ą o r g a n i z a c j e o b -
ce . P r o f e s j o n a l i ś c i p o l s c y z n i e l i c z n y m i w y -
j ą t k a m i s t r o n i ą o d o r g a n i z a c j i p o l s k i c h . 
B r a k p r a c o w n i k ó w o r g a n i z a c y j n y c h d a j e 

s ię w e z n a k i w s z y s t k i m o r g a n i z a c j o m p o l -
s k i m ! 

R y w a l i z a c j a m i ę d z y p o l s k i m i o r g a n i z a c j a -
m i m u s i u s t a ć . D o b r e to m o ż e b y ł o d a w -
n i e j , k i e d y o r g a n i z a c j e n a s z e p o w s t a w a ł y 
i r o s ł y n a e m i g r a c j i p r z y b y w a j ą c e j z z i e m 
p o l s k i c h . D z i ś o r g a n i z a c j e n a s z e m u s z ą b y ć 
z a s i l a n e e l e m e n t e m tu u r o d z o n y m , w d u -
ż e j m i e r z e z a m e r y k a n i z o w a n y m , k t ó r y n i e 
ż y w i w s o b i e u c z u c i a p r z y n a l e ż n o ś c i d o o r -
g a n i z a c j i p o l s k i c h . D z i ś r y w a l e m k a ż d e j 
o r g a n i z a c j i j u ż n i e j e s t d r u g a o r g a n i z a c j a 
p o l s k a , l ecz są o r g a n i z a c j e n i e p o l s k i e , o r -
g a n i z a c j e o b c e i n s p i r a c j o m p o l s k i m , o r g a -
n i z a c j e c z ę s t o w r o g i e w s t o s u n k u d o P o l a -
k ó w " . 

Przemawia jąc na konferencji , p re -
zes Zw iązku Narodowego Polskiego i 
orezes Kongresu Polonii Amerykańskie j , 
A lo jzy Macewsk i oświadczył: „Pożało-
wania godny jest fakt, że dotychczas 
nie zdobyliśmy się na w y d a j n ą wspó ł -
pracę i wza j emną pomoc, a działaliś-
my tak, jak byśmy byli rywa lami han-
dlowymi. W rzeczy samej, jeśli Po lo -
nia amerykańska liczy 10 mil ionów 
osób, to przedstawia ona wprost nie-
wyczerpane pole działania dla wszyst -
kich naszych organizacji bratniej po -
mocy... Mus imy spojrzeć prawdzie w 
oczy i przyznać, że do szeregów na -
szych bratnich organizacji zdołaliśmy 
pozyskać mniej niż dziesięć procent 
naszej polsko-amerykańskiej społecz-
ności". 

Jak wyn ika z powyższych w y p o w i e -
dzi i podanego na początku niniejszej 
korespondencji porządku dziennego, 
g łównym celem konferencj i było do-
prowadzenie do współpracy wszystkich 
organizacji polonijnych. 

Wymaga ł y tego bezpośrednie intere-
sy tych organizacji, które zmuszone 
zostały do podjęcia specjalnych kro -
k ó w w kierunku zahamowania spadku 
członków, wymaga ły tego interesy o -
gólne całej Polonii, która — jeśli chce 
odegrać w łaśc iwą rolę — musi mieć 
liczniejsze organizacje, a to znaczy 
rozbić mur, jaki dzieli je od młodych 
generacji polonijnych. Inaczej zagrożo-
na jest przyszłość całej społeczności po -
loni jnej . 

Czy konferencja 11 polonijnych or -
ganizacji bratniej pomocy osiągnęła 
postawione cele? Czy przyczyniła się 
ona do zmiany sytuacji? 

Wszystkie sprawozdania prasowe i 
rad iowe świadczą o panu jącym na kon -
ferencj i duchu jedności. Wszyscy dele-
gaci wypowiedzie l i się za współdz ia ła -
niem. Szczególnie gorąco za jednością 
przemawial i prezes Zjednoczenia Po l -
skiego Rzymsko-Katol ickiego Józef 
Pranica, prezeska Zw iązku Polek Ade la 
Łagodzińska, sekretarz generalny Z j e d -
noczenia Po l sko -Narodowego Józef 
G łowacki i ks. biskup Leon Grochow-
ski z ramienia „Spójni" . Specjalną u -
w a g ę zwrócono na fakt, że po raz 
pierwszy zdarzyło się, aby biskup 
Kościoła Narodowego znalazł się na 
terenie Seminarium Katolickiego, co 
więcej, wygłosi ł nawet inwokację. 

„Pamięta jmy, że w s w e j pracy nie 
możemy zapomnieć o Polsce, z którą 
muszą być utrzymywane więzy kultu-
ra lne" — oświadczył Józef Głowacki . 

List z Chicago 
„Naród Polski", organ Zjednoczenia 

Polskiego Rzymsko-Katolickiego dał 
następującą ocenę konferencji organi -
zacji polonijnych w Orchard Lake i 
konferencj i intelektualistów polsko-
amerykańskich w Cambridge Springs: 

„ N i e b y ł o n a o b u z j a z d a c h ż a d n e j p o l i t y -
k i , z w ł a s z c z a t e j p o l i t y k i , k t ó r a j ą t r z y , a 
n i e j e d n o c z y . N a w s z y s t k i c h p o p r z e d n i c h 
Z j a z d a c h z w o ł y w a n y c h p r z e z K o n g r e s P o -
l on i i d o m i n o w a ł a j ą t r z ą c a , n i e z d r o w a , n a -
r z u c a j ą c a s ię p o l i t y k a j e d n o s t e k . T y m r a -
z e m n i e b y ł o t e g o . B y ł czas , k i e d y P o l o n i a 
a m e r y k a ń s k a ż y ł a w ł a s n y m ż y c i e m . T o s i ę 
s k o ń c z y ł o p o d r u g i e j w o j n i e . P r z e z 25 l a t 
o s t a t n i c h j e d n o s t k i p o l i t y c z n e p r z y b y ł e , z 
P o l s k i l u b i n n y c h k r a j ó w n a r z u c a ł y j e j 
s w o j ą p o l i t y k ę , s w o j ą o r i e n t a c j ę i s w o j e 
p r o g r a m y . K i e r o w n i c t w o K o n g r e s u s z ł o 
s w o j ą d r o g ą , a m a s y p o z o s t a w a ł y b i e r n e . 
D z i ś k i e r o w n i c t w o p o l o n i i z a c z ę ł o m y ś l e ć o 
i n t e r e s a c h P o l o n i i p r z e d e w s z y s t k i m " . 

Do tej rzeczowej oceny niewiele m o -
żna dodać prócz tego, że konferencja 
niestety nie wyczerpała całego porząd-
ku dziennego. N ie zdążono z braku 
czasu przedyskutować tych punktów 
porządku dziennego, które zalecały o -
mówienie planu współpracy wszystkich 
organizacji w celu ich rozwoju. G ł ó w -
ną natomiast uwagę poświęcono prze -
dyskutowaniu zagadnienia zdobycia 
środków f inansowych na działalność 
Kongresu Polonii Amerykańskie j . 

W wyn iku podjętych uchwał K o n -
gres Polonii uzyska od organizacji 
bratniej pomocy stałe w p ł y w y w su -
mie 38 tys. dolarów rocznie. Znawcy 
życia polonijnego podkreślają, że jest 
to poważne decyzja, gdyż nigdy do -
tychczas organizacje nie zobowiązy-
wa ły się płacić stałej składki w za -
leżności od ilości członków. Świadczy 
to o docenieniu w a g i pracy Kongresu 
Polonii Amerykańskie j , który podją ł 
szereg ważnych akcji, jak obrona do-
brego imienia Polski i Polonii, w y d a -
wanie książek w języku angielskim 
itp., itp. 

Jest to ważny — acz należy z całą 
stanowczością podkreślić — pierwszy 
krok w kierunku zespolenia i w z m o c -
nienia współpracy organizacji poloni j -
nych w ramach Kongresu Polonii A -
merykańskiej . 

Pozostaje tylko do wyjaśnienia jedna 
podstawowa sprawa: w jakim kie -
runku pójdzie działalność Kongresu? 

Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że ci, co próbu ją skierować tę dzia-
łalność na drogę wa lk i z Polską, nie 
złożyli broni. W tym samym czasie, 
gdy Polonia amerykańska oczekuje od 
Kongresu pracy dla dobra Polonii i 
współpracy z Kra jem, warcholskie 
elementy, potępione tak silnie w po-
przednio cytowanym „Narodzie P o l -
skim", usiłują uczynić z Kongresu n a -
rzędzie zbankrutowanych klik emigran-
ckich. 

P r a w d z i w e jednak nastroje Polonii 
wyrazi ł prezes Chicago Society dr K a -
lin, który w imieniu inteligencji po lo -
ni jnej oświadczył: „Nie możemy się 
skupiać dokoła różnych fikcji. P r a cu j -
my z dzisiejszą Polską. To jest p ięk -
ne. To jest postępowe. To jest kultu-
ralne. To jest praworządne. To jest 
dumne" . 

C U D A R A S 

g o m p r zypad ł w udz ia le Faras. M i e l i ś m y 
w p r a w d z i e do w y b o r u szereg mie jscowośc i , 
a le po k i lku dniach w r a z z asystentami po 
dokumentac j i p r z ep rowadzone j w b ib l io te -
kach doszed łem do wniosku, że to będz ie 
na j odpow i edn i e j s z e mie j sce . 

Wznos i ł się tam na pustyn i sz tuczny w z g ó -
r ek t zw . K O M z ru inami cytade l i arabskie j 
na szczyc ie . N i e u lega ło dla mn i e w ą t p l i - . 
wości , m ó w i ł pro f . M icha łowsk i , że w z g ó r z e 
to k r y j e w sobie jakąś s tarożytną budowlę . 
I n ie z a w i o d ł e m się. P o dwóch tygodn iach — 
w i e l k i m w y k o p e m do tar l i śmy pod m u r y C y -
tade l i i t am właśn ie w g r obowcu biskupa 
Joanesa zna laz ł em d w a p i e rwsze f resk i . B y -
ło to dla nas wszys tk i ch o g r o m n y m o d k r y -
c i em i w i e l ką radością, t y m bardz i e j ż e — jak 
się domyś la ł em — należa ło oczek iwać , że w 
t y m mie j s cu f r e s k ó w zna jdz i e się w i ę c e j , n ie 
p r zypuszcza ł em j e źnak , że będz i e ich aż 120. 

s e ? £ î t ° w y c z e r p u j ą c a k a m p a n i a , t r w a ł a a ż t r z y 
n t w ? ? P ? , m i e s i ę c y , g d y ż m u s i e l i ś m y n i e t y l k o o d k o -
p y w a ć a l e tez z d e j m o w a ć te w i e l k i e m a l o w i d ł a ś c i e n n e 
* i t y l k o d z i ę k i w s p ó ł p r a c y n a s z y c h z n a k o m i t y c h 
k o n s e r w a t o r ó w z M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e p p 
J a s i e w i c z a i G a z e g o u d a ł o s ię z a k o ń c z y ć tę p r a c e n i e m n i 
T l ^ n o ï c i ^ C h W i U ' k i e d y N u b i a J u i " y S e w a k u o w a n a 

Dobrze zapamię ta l i śmy ten zaiste m o r d e r -
czy okres, k i edy to wszys tk i e k o m a r y z całe i 
Nub i i z l a t y w a ł y s ię do po l sk ie j mis j i , g d y ż 
w r a z z naszymi robo tn ikami s tanowi l i śmy 
dla nich j e d y n y żer. No , ale na szczęście 
w s z y s t k o skończy ło się pomyś ln i e i — jak 
w i a d o m o — do W a r s z a w y p r z y w i e ź l i ś m y 
o f i a r owane nam przez r ząd sudański 66 f r e s -
ków , o g r omn i e cenny mater ia ł — ośw iadczy ł 
pro fesor M icha łowsk i . • M u z e u m N a r o d o -
w e w W a r s z a w i e dz ięk i f r e s k o m z Faras sta-
nęło na r ó w n i z w i e l k i m i m u z e a m i świata . 
P r z e d d w o m a l a t y urządz i l i śmy p i e rwszą 
w y s t a w ę t y ch f r e sków , oc zyw i śc i e po ich 
zakonserwowan iu , i p o ł o w ę w y s t a w y z g o -
dz i l i śmy się wys ł a ć w ob j a zd na zaproszen ie 
szeregu m u z e ó w europe jsk ich. P i e r w s z y m 
m i e j s c e m by ł Be r l in — A l t e s Muséum, dru-

g i m w i l l a H i i ge l w Essen, obecnie o t w o r z y -
l i śmy w y s t a w ę w Hadze . K o l e j n e e tapy t o 
Z i i r i ch i W i edeń , a m a m y dalsze p r opo zy c j e : 
M a d r y t i S tany Z j ednoczone . 

Ś W I Ą T Y N I A H A T S Z E P S U T . K o ń c z ą c 
r o zmowę , zapy ta ł em pro f esora o j e go oso-
biste zamierzen ia na rok przysz ły? 

— W k r ó t c e w y j e ż d ż a m na pos iedzenie 
K o m i t e t u Ekspe r t ów do A b u S imbe l — 
odpowiedz ia ł w i e l k i uczony. A za k i lka 
t y godn i rusza kampania w De i r - e l -Bahar i 
obok św ią t yn i Hatszepsut , gdz ie wspó ln i e z 
ekipą polskich spec ja l i s tów z p a ń s t w o w y c h 
p racown i konse rwac j i z aby tków , p r a c u j e m y 
nad konserwac ją j e dne j z na jp i ękn i e j s z y ch 
św i ą t yń eg ipskich z p o ł o w y drug i ego tys iąc-
lecia p r zed naszą erą. Jeśl i chodz i o sezon 
w iosenny , to w da l s z ym ciągu będz ie Cypr , ' 
p ó źn i e j P a l m y r a , j ako g ł ó w n e nasze ośrodki 
badań, i jeśl i wa runk i na B l i sk im Wschodz i e 
pozwo lą , b ę d z i e m y także kon tynuować nasze 
wykopa l i ska w delc ie N i l u w T e l A t r i b . N a 
raz ie j ednak wszys tk i e wykopa l i ska w D e l -
c ie N i lu są ws t r z ymane . 

Rozmawiał : Leopold M A R S C H A K 



„Journées d 'alternance" de Jerzy Grochowiak, présentées à 
Théâtre des Auteurs „Pokolenie" 

Varsovie par „L 'a f fa i re de novembre " de Ernest Bryl l , l 'un des dramaturges contemporains 
les plus côtés 

SOUS LE SIGNE DE MELPOMENE 
A O P O L E 
T h é â t r e „ Z i e m i O p o l s k i e j " 
— „ E l e c t r e " d e J. G i r a u d o u x 
— „ P a r a d e s " d e J. P o t o c k i 
A N O W A H U T A 
T h é â t r e „ L u d o w y " „ L e ro i J e a n " ' e D i i r e n m a t t 

DA N S le cycle d'activité d rama -
tique des théâtres polonais, cha-
que' saison est marquée par une 

ou plusieurs premières mondiales ou 
par un anniversaire important. 

L 'année qui s'achève a été marquée 
à ses débuts par le centenaire de la 
naissance de Stanisław Wyspiański, 
grand poète, peintre et visionnaire de 
la scène. Dans le cadre de cet anni -
versaire le Théâtre „Dramatyczny" a 
procédé à une expérience intéressante. 
Tout comme en son temps le théâtre 
shakespearien à Stratford, il a monté 
un spectacle composé de fragments de 
pièces de Wyspiański se rapportant à 
l 'histoire de la Pologne et à ses sou-
verains. C'est ainsi que naquirent 
lesdites „Chroniques royales", corres-
pondant aux chroniques historiques de 
Shakespeare. L a mise en scène de ce 
spectacle était de L u d w i k René et les 
dlécors de Jan Kosiński. Tous deux 
reçurent pour ce spectacle le prix des 
critiques dramatiques polonais. 

Henryk Tomaszewski, le créateur du 
théâtre de la pantomime, a présenté à 
W r o c ł a w une pièce lyrique de W y -
spiański, rarement jouée, intitulée: 
„Protesilas et Laodamia" . L e Théâtre 
„S łowacki " de Cracovie, auquel de son 
vivant Stanisław Wyspiański fut très 
attaché (c'est là qu'avaient lieu les 
premières mondiales de ses pièces et 
où se situe l'action de l 'une d'elles), a 
présenté au cours de cette année du 
jub i lé deux de ses oeuvres: „Le retour 
d 'U lysse" dans une mise en scène de 
Jerzy Goliński et „Les noces" qui 
furent très discutées, dans une mise en 
scène nouvelle et intéressante de Lidia 
Zamków. Il n'est pas possible d 'énumé-
rer ici toutes les premières des pièces 
de Wyspiański . Mentionnons toutefois 
que „Acropol is" se trouva au réper -
toire du Théâtre -Laboratoire de Jerzy 
Grotowski à W r o c ł a w et „Boles ław le 
Téméra i re " fut mis en scène par un 
autre représentant de l ' avant -garde 
théâtrale polonaise — Józef Szajna. 

Tout comme en partie la précédente 
cette saison est marquée par la p ré -
sentation d'oeuvres nouvelles d'auteurs 
contemporains polonais. L a pièce du 
jeune poète Ernest Bry l l „L 'a f fa i re de 
novembre" qui est une vision contem-
poraine des sujets patriotiques, r e -
nouant aux grandes oeuvres des au -
teurs de l 'époque du romantisme polo -
nais, constitua un événement. L a pre -
mière mondiale de cette pièce eut lieu 
au Théâtre „Polski" à Wroc ł aw . Elle 
fut ensuite reprise pa r les théâtres de 
Cracovie, Łódź, Gdańsk, Poznań, Ka to -
wice et d'autres villes. Actuel lement 
„L 'a f fa i re de novembre " est montée 
par A d a m Hanuszkiewicz au Théâtre 
„Na rodowy " de Varsovie. Ernest Bryl l 
est l 'auteur de deux autres pièces 
jouées avec succès par les théâtres 
polonais et d'une troisième plus ré -
cente dont la première aura lieu en -
core au cours de cette saison. L e 
théâtre „Współczesny" de Varsovie a 
présenté sa pastorale „mondernisée" 
intitulée „Sur les monts, sur les 
nuages" dans une mise en scène de 
Ervin Axer . L a pièce de Bry l l „ K u r -
desz" présentée par le Théâtre „Stary" 

de Cracovie, montée au cours de cette 
nouvelle saison par la Théâtre „Wspó ł -
czesny" de Varsovie, a reçu un prix 
du Ministère, de la Culture et des- Arts 
au Concours de la pièce contemporaine 
organisé à l'occasion du 25-ème anni -
versaire de la Pologne populaire. L a 
plus récente pièce de Ernest Bry l l 
„Peint sur le ve r re " est un conte 
poétique sur Janosik, br igand mon -
tagnard qui venait en aide aux 
pauvres et personnage de nombreuses 
légendes polonaises et slovaques. 

Tadeusz Różewicz est le second écri -
vain contemporain polonais qui s'est 
gagné une grande notoriété. W r o c ł a w 
devint la vi l le de Różewicz et Jerzy 
Jarocki, qui comprend le mieux la 
création de ce poète placide et ren -
f e rmé sur lui -même, le rnetteur en 
scène de ses pièces. „Une vieille f e m -
me attend assise", pièce difficile de 
Różewicz présentée au cours de la 
dernière saison au Théâtre „Współczes-
ny " de W r o c ł a w f it sensation grâce à 
l 'admirable mise en scène de Jarocki. 
Dans la même ville, au Théâtre „ K a -
meralny" , le* jeune metteur en scène 
He lmut Ka j z a r a présenté une autre 
pièce, ou plutôt un monodrame de Ró -
żewicz, intitulée „Un drôle de vieil -
lard" . 

Pour cette saison nouvelle le Théâtre 
„Wybrzeże " de Gdańsk a présenté en 
première mondiale une nouvelle pièce 
d'un écrivain de cette ville — Stani-
s ław Goszczurny intitulé „Je suis venu 
vous tuer". Cette oeuvre traite du p ro -
blème de l ' impunité des criminels de 
guerre nazis qui se trouvent en Répu -
blique Fédérale Al lemande. L 'auteur 
procède dans son oeuvre a une con-
frontation entre un ancien criminel de 
guerre qui vit dans l ' impunité et 
l 'aisance en R F A et sa victime, un P o -
lonais qu'il avait torturé et qui est 
parvenu à survivre â la guerre. 

Le théâtre de B ie lsko-Bia ła a pré -
senté en première une adaptation du 
roman connu de Jerzy Putrament inti-
tulé „Septembre". Cette pièce retrace 
de façon vivante et dramatique les 
journées qui ont précédé le déclenche-
ment de la Deux ième Guerre mondiale 
et fait apparaître les coulisses du jeu 
oui conduisit inévitablement à la t ra -
aioue défaite dont fut plongée la 
Pologne. 

A Rzeszów a eu lieu la première de 
la pièce „Tu te reposeras en marche", 
un début du jeune auteur Mar ian 
Lechutko. Il en est de même à B y d -
goszcz ou fut présentée une pièce sur 
A l f r ed de Musset intitulée „Le poète" 
de la p lume de Jadwiga Dackiewicz. 

Pendant les fêtes du fin d'année le 
répertoire des théâtres polonais est 
très riche — il va des pièces classi-
ques aux oeuvres contemporaines 
d 'avant-garde. 

De cette variété de pièces présentées 
actuellement sur les scènes polonaises 
relevons : 

A V A R S O V I E 
a u t h é â t r e „ P o l s k i " 
— , ; L ' i n t r i g u e et l ' a m o u r " d e S c h i l l e r 
— „ L e s B o l c h e v i k s " d e M . C h a t r o v 
— „ P e i n t su r l e v e r r e " d e E . B r y l l 
„ N a r o d o w y " — 

— „L'affaire d e n o v e m b r e " de E . B r y l l 
„ K a m e r a l n y " 
— „ L e d e r n i e r s t i g m a t e " d e P r z e z d z i e c k i 
— „ B a l l a d e d e ces j o u m é e s - l à " d e G r o -

d z i e ń s k a - Ju r a n d o t 
„ D r a m a t y c z n y " 
— „ H a d r i a n V I I " d e P . L u k e 
„ K l a s y c z n y " 
— „ G e o r g e D a n d i n " d e M o l i è r e 
„ S c e n a R o z m a i t o ś c i " 
— „ L ' a m o u r et l a v a n i t é " d e K . G o d e b s k i 
„ K o m e d i a " 
— „ L ' é t o u r d i " d e M o l i è r e 
—• „ M a d a m e S a n s - G ê n e " d e V . S a r d o u 
„ L u d o w y " 
— „ L e s f o u r b e r i e s d e S c a p i n " d e M o l i è r e 
„ W s p ó ł c z e s n y " 
— „ M a r i e S t u a r t " de F . S c h i l l e r 
— „ P l a y S t r i n d b e r g " d e D i i r e n m a t t 
A B I E L S K O 
T h é â t r e „ P o l s k i " 
— „ L e p r i x " d e A . M i l l e r 

A O L S Z T Y N 
T h é â t r e „ J a r a c z " 
— „ T a r t u f f e " d e M o l i è r e 
A P O Z N A N 
T h é â t r e „ P o l s k i " 
— . .Le j e u d e l ' a m o u r et d u h a s a r d " de 

M a r i v a u x 
— . , F a n t a z y " d e S ł o w a c k i 
„ N o w y " 
— „ L ' a v a r e " d e M o l i è r e 
— „ E n a t t e n d a n t G o d o t " d e S. B e c k e t t 
— „ C é l e s t i n e " d e F . R o j a s 
A R Z E S Z Ó W 
T h é â t r e „ S i e m a s z k o w a " 
— „ M é d e c i n m a l g r é l u i " de M o l i è r e 
— „ L e C i d " d e C o r n e i l l e , a d a p t a t i o n d e 

W y s p i a ń s k i 
A S Z C Z E C I N 
T h é â t r e „ D r a m a t y c z n y " 
— „ M a r i e C u r i e " u n m o n t a g e de J. G r u d a 
— „ D y n b a l W a h a z a r " de W i t k i e w i c z 
A W A Ł B R Z Y C H 
Théâtre „Polski" 
— „ D o n J u a n " d e M o l i è r e 

Pièce contemporaine de Jerzy Broszkiewicz, intitulée: „Je viens vous dire 

A B Y D G O S Z C Z 
T h é â t r e „ P o l s k i " 
— „ L e r o i J e a n " d e D i i r e n m a t t 
— „ l e p o è t e " d e J. D a c k i e w i c z 

( s u r A l f r e d d e M u s s e t ) 
A G D A Ń S K 
T h é â t r e „ W y b r z e ż e " 
— „ L a v e n g e a n c e " d e F r e d r o 
— „ L e R e v i z o r " d e G o g o l 
— „ L a f i l l e d e J a i r " de M . G h e l d e r a d e 
A K A T O W I C E 
T h é â t r e „ W y s p i a ń s k i " 
— „ L ' o f f i c e " de T . B r e z a 
— „ L e s n o c e s " d e W y s p i a ń s k i 
A K A L I S Z 
T h é â t r e „ B o g u s ł a w s k i " 
— „ ż a b u s i a " d e G . Z a p o l s k a 
A K I E L C E 
T h é â t r e „ Ż e r o m s k i " 
— „ L e s s o r c i è r e s d e S a l e m " de A . M i l l e r 
— „ L ' é t o u r d i " d e M o l i è r e 
A K O S Z A L I N 
T h é â t r e „ S ł o w a c k i " 
— „ L e K u l i g " d e J. W y b i c k i 
„ S t a r y " 
— „ L e v i e est u n s o n g e " d e C a l d e r o n 
A L U B L I N 
T h é â t r e „ O s t e r w a " 
— „ M e s s i r e J o w i a l s k i " de F r e d r o 
A Ł O D 2 
T h é â t r e „ J a r a c z " 
— „ I r y d i o n " d e Z . K r a s i ń s k i 
— „ M è r e C o u r a g e " de B . B r e c h t 
„ N o w y " 
— „ L e n i n e e n P o l o g n e " d e P o w o ł o c k i 
„ P o w s z e c h n y " 
— „ H e n r i V " d e S h a k e s p e a r e 
„ Z i e m i Ł ó d z k i e j " 

„ H é l o ï s e e t A b é l a r d , " d e R . V a i l l a n d 

A W R O C Ł A W 
T h é â t r e „ P o l s k i " 
— „ D o n J u a n " d e M o l i è r e 
— „ H e n r i V I à l a c h a s s e " d e B o g u s ł a w s k i 
„ W s p ó ł c z e s n y " 
— „ U n e v i e i l l e f e m m e a t t e n d a s s i s e " de T . 
R ó ż e w i c z . 
— „ S a m u e l Z b o r o w s k i " d e S ł o w a c k i . 

D'après ce bref relevé la France est 
donc représentée par les pièces de 
Molière, Racine ainsi que de Sardou, 
Vai l land, G i raudoux et Mar ivaux . 

L e théâtre polonais se tourne de 
plus en plus vers les pièces d'auteurs 
contemporains et la direction de ses 
recherches est assurément juste. Les 
saisons nouvelles seront placées, selon 
toute probabilité, sous le signe de la 
création contemporaine polonaise. L a 
Pologne possède une pléiade de met-
teurs en scène, d'acteurs et de décora-
teurs de talent. I l en est de même en 
ce qui concerne les dramaturges. Leur 
coopération devrait donner en résul -
tait un matériel scénique précieux non 
seulement pour les théâtres polonais, 
mais aussi pour nombre de scènes 
étrangères qui se tournent vers les 
oeuvres nouvelles de valeur. 

Ludwik K A D U C Z E K 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Ż y c i e S o b i e s ł a w a M r o c k i e g o , b . u c z n i a g i m n a z j u m 
w P o z n a n i u , w y c h o d ź c y z z a b o r u p r u s k i e g o — ż y c i e 
w A m e r y c e z r o k u n a r o k s t a w a ł o s ię t r u d n i e j s z e . 
T y l e z a w o d ó w j u ż u p r a w i a ł n a t e j o b c e j z i emi , t y l e 
c iężkich, d o z n a ń p r z e ż y ł , a j e g o k ł o p o t o m n i e b y ł o 
k o ń c a . S ł u ż ą c w w o j s k u U n i i , b r a ł u d z i a ł w t ł u -
m i e n i u p o w s t a n i a I n d i a n , w w o j n i e z n i m i . W czas i e 
j e d n e j z p i e r w s z y c h p o t y c z e k zos ta ł c i ę ż k o r a n n y . 
W y l e c z o n y , w c i e l o n y zo s t a ł p o n o w n i e d o w o j s k a r z ą -
d o w e g o , k t ó r e g o w i e l e f o r m a c j i w y s ł a n y c h z o s t a ł o n a 
K u b ę . W y b u c h ł a b o w i e m n o w a w o j n a — p o m i ę d z y 
S t a n a m i Z j e d n o c z o n y m i a H i s z p a n i ą , k t ó r e j p e r ł ę 
k o l o n i j n ą s t a n o w i ł a w ł a ś n i e K u b a . Z n o w u M r o c k i 
m i a ł u c z e s t n i c z y ć w t ł u m i e n i u p o w s t a n i a n a K u b i e , 
g d y ż S t a n y Z j e d n o c z o n e w y s ł a ł y t a m t y s i ą c e s w y c h 
ż o ł n i e r z y — t z w . o c h o t n i c z y c h o d d z i a ł ó w f l i b u s t i e r s -
k i ch , a p ó ź n i e j r e g u l a r n e w o j s k o i p o t ę ż n ą f l o t ę . 
S o b i e s ł a w M r o c k i s p o t k a ł n a K u b i e w ś r ó d f l i b u s t i e -
r ó w s w e g o d r o g i e g o t o w a r z y s z a d o l i i n i e d o l i , W i t o l d a 
G r z y m a ł ę M ł o d y , s c h o r o w a n y i z a b i e d z o n y K u j a -
w i a k o p o w i e d z i a ł m u s w e l o s y : o p r a c y w s z l i f i e r n i 
k a m i e n i a w C h i c a g o , o r e k o n w a l e s c e n c j i i p o n o w -
n e j p r a c y n a f a r m i e w i e j s k i e j , g d z i e j a k o t a k o o d -
z y s k a ł s i ły , o w s t ą p i e n i u d o o d d z i a ł ó w f l i b u s t i e r -
sk i ch , k t ó r e w a l c z y ł y r a z e m z a m e r y k a ń s k ą a r m i ą 
r e g u l a r n ą . 
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Dotąd pamiętał słowa tego biedaka, który 
pow ie r zy ł mu los swego ukochanego dziecię-
cia. 

Teraz nadeszła pora spełnienia wo l i umie-
rającego. 

K w i t ocalał pomimo ty lu ciężkich przygód 
Mrockiego. Młodzieniec zaszył go w odz ieży 
i nawet rabusie podczas budowy kolei nie 
zabrali mu cennego papieru. 

W Bal t imore szukał N e l l y parę dni, aż na-
reszcie dopytał się o nią. Je j matka umarła, 
dz iewczyna pozostała sierotą i pracowała ja -
ko zwycza jna robotnica w fiabryee wstążek. 

Zdz iw i ła się niezmiernie, o t r z ymawszy list 
od n iezna jomego cz łowieka, obiecującego j e j 
wiadomości od ojca, którego nawet dobrze 
nie pamiętała. Poszła na umówione mie jsce 
do parku, i jeszcze bardz ie j się zdumiała, za-
stawszy młodego, zręcznego podof icera ar ty -
lerii. 

Mrock i przedstawi ł się dz iewczynie z całą 
uprzejmością. I on również był zmieszany; 
spodziewał się bow i em ujrzeć zwycza jną , 
ubogą, wynędzniałą dz iewczynę, tymczasem 
stanęła przed nim urocza panna, o złocistych 
włosiach i ciemnoniebieskich oczach, takich 
właśnie jak otchłanie oceanu, gdzie spoczy-
wa ł w i e c z n y m gnem j e j ojciec. 

Stali chwi lę naprzec iw siebie, nie wiedząc 
co mówić . P i e rwszy otrząsnął się z wrażenia 
Mrocki . 

Usiedl i na ławce i on zaczął opowiadać j e j 
wszystko, o dostaniu się na „De l f i na " , o bu-
rzy , rozbiciu, smutnej tułaczce po morzu na 
tratwie, o strasznym pragnieniu i głodzie, 
o chorobie i t rag icznej śmierci starego ma-
rynarza. 

K i e d y w opowiadaniu doszło do miejsca, 
w k tó rym Bi l l powierzał mu swoją ta j emni -
cę i oddawał pod opiekę dziecko, N e l l y na j -
przód zarumieniła się po same uszy, a potem 
wybuchnęła płaczem. Sobiesław musiał ją 
pocieszać, a robił to z taką kobiecą pieczoło-
witością i serdecznością, że młoda dz i ewczy -
na podniosła na niego pełne wdzięczności i 
zachwytu oczy. 

— Dzięki panu! Dz ięk i ! — powtarzała 
ściskając go za r ę k ę . - — Musi pan być zac-
n y m człowiekiem, k iedy tak sumiennie w y -
pełnia w ło żony na siebie przez konającego 
towarzysza obowiązek. 

Mrock i pokazał N e l l y kw i t i oświadczył , że 
w y d a go p r a w e j właścicielce, skoro ta do j -
dzie do pełnoletności albo będzie wychodzi ła 
za mąż, tak bow iem postanowił ojciec. 

Na te słowa N e l l y zarumieniła się jeszcze 
bardz ie j i oświadczyła, że nie ma narzeczo-
nego i nie myśl i w ogó le o zamęściu. A l e 
równocześnie spojrzała na Mrock iego tak 
serdecznie, że młody cz łowiek zarumieni ł się 
także. 

N e l l y była istotnie prześl icznym, n a j w y ż e j 
s iedemnastoletnim dzieckiem, prawie panną, 
pączkiem, który lada chwi la ma się rozwinąć 
w e wspaniały, odurza jący wonią i barwą 
kwiat . -

G d y b y nie to, że musiała ciężko pracować 
na kawałek chleba, wyg ląda łaby jeszcze po-
wabnie j . 

Rozstal i się, oczarowani sobą wza j emnie , 
bo Sobiesław by ł chłopcem jak malowanie. 

Naza ju t r z „op iekun" , jak nazwał siebie 
żartobl iwie Mrocki , widz iał się znów ze 
swo ją pupilką i te odwiedz iny powtarza ły 
się przez całe dwa tygodnie pobytu Mrock ie -
go w Balt imore. 

Sympatia, która z jaw i ła się tak nagle po-
między obo jg i em młodych, szybko zamieniła 
się w t rwałe i g łębokie uczucie. 

Sobiesław odjeżdżał żegnany przez płaczą-
cą skrycie za n im pannę. N i e powiedz ie l i so-
bie jeszcze o swoich uczuciach, ale obo je 
zdawal i sobie dokładnie z nich sprawę. 

Obiecali , że będą do siebie pisywać. Mroc -
ki pozostawił kw i t w rękach p e w n e j zaufa-
ne j osoby obawia jąc się, że jako wo j skowy , 
będzie musiał znów udać się w dalekie stro-
ny i że cenny dokument móg łby zaginąć. 

Odtąd Sobiesław marzy ł o Ne l l y , posyłał 
do n ie j co kilka dni długie l isty, w których 
nie ukrywa ł już swych uczuć. N e l l y odpo-
wiadała mu wzajemnością, by ł w ięc szczęśli-
w y jak n igdy w życiu. 

R O Z D Z I A Ł X I V 

ROZSTANIE Z BOHATEREM POWIEŚCI 

Rozpoczyna jąc p rawdz iwe opowiadanie 
przygód Mrock i ego zaznaczyl iśmy, że chcąc 
dać pe łny obraz życia tego młodzieńca, mu-
s ie l ibyśmy napisać nie jeden, ale p r z yna j -
mn ie j dziesięć tomów... Ta wie lka obfitość 
c iekawych wydąrzeń i p r zygód Sobiesława 
skłania nas do smutnej konieczności położe-
nia kresu naszemu przyd ług iemu już nieco 
opowiadaniu. Towarzyszy l i śmy Mrock iemu 
jako żołnierzowi w arty ler i i pruskiej , w * 
j ego ucieczce po awanturze z prześladują-
c y m go porucznikiem Bia lskym, w j ego po-
dróży przez morze ; w idz ie l i śmy go jako roz-
bitka z „De l f ina " , b łąkającego się wraz z ki l -
koma kolegami na t ratwie pośród wodne j 
pustyni A t lantyku, potem by l i śmy świadka-
mi j e go nędzy i prześladowań na plantacj i 
kawy , skąd wydosta ł się po ty lu nadzwy -
cza jnych przygodach w puszczy b razy l i j -
skie j ; potem musiel iśmy podziwiać jego 
k rwawą wa lkę o kawałek chleba jako robot-
nika fabrycznego , wreszc ie poszl iśmy za nim 
na pole b i twy , gdzie odniósł ciężką ramę. 

Przesunął się przed naszymi oczami cały 
szereg obrazów, które dobitnie dowodzą, jak 
ostrymi cierniami jest usłana ścieżka życia 
biedaka zmuszonego pracować na kawałek; 
chleba. Mrock i zdobywał sobie iście „ zno jny 
chleb" . 

N i e sądźmy jednak, że p r zygody Mrock ie -
go skończyły się. 

Na l e ż y opowiedzieć o nich chociaż w krót -
kości, skoro nie ma czasu ani miejsca, żeby 
j e szczegółowo przedstawić naszym czyte ln i -
kom. 

Otóż n iebawem po zakończeniu w o j n y ze 
zbuntowanymi Indianami, zanim jeszcze So-
biesław zdołał osiągnąć cel swych marzeń i 
poślubić córkę Bil la, wybuchła dość niespo-
dz iewanie wo jna pomiędzy Stanami Z j edno -
czonymi a Hiszpanią. 

Z początku te dwa państwa nie mia ły na j -
mnie jszego zamiaru toczyć ze sobą k rwa -
w y c h zapasów, ale na wysp i e Kubie , która 
stanowiła do niedawna per łę kolonii hiszpań-
skich w Ameryce , wybuch ło powstanie. 
Ciągnęło się ono bow iem już od dłuższego 
czasu. Wo jska hiszpańskie nie mog ł y poko-
nać powstańców ukrywa jących się w lasach 
niedostępnych, ale też i ci nie zdołal i w y p ę -
dzić z w y s p y Hiszpaçké^r. 

I nie w iadomo jakby się skończyła ta wal-
ka o wolność odważnych Kubańczyków, gdy-
by nie wmieszanie się Stanów Z jednoczo-
nych uważających się za naturalnego opie-
kuna ludów amerykańskich. 

N i e była to, niestety, wo jna bezinteresow 
na, Stany u j rza ły swó j handel z wyspą za-
grożony. Właścic ie lom p lantacy j trzciny cu-
k r o w e j w południowych stanach szło o to, 
żeby zniszczyć plantacje te j że trzciny na 
Kub i e i w ten sposób podnieść ceny na cu-
kier, pozbywszy się niebezpiecznego współ -
zawodnika. Mi l ionerzy amerykańscy zasilali 
w i ęc po cichu nie ty lko pieniędzmi, ale i 
ludźmi powstańców kubańskich. Wys łano z 
A m e r y k i na wyspę oddziały ochotnicze, tak 
zwane f l ibustierskie *), które łącząc się z po-
wstańcami, utrudniały niezmiernie Hiszpa-
nom wa lkę . P r z y sposobności oddziały takie 
n iszczy ły p lantac je t rzc iny cukrowe j nale-
żące do Hiszpanów. 

Ostatecznie jednak Stany uznały za właś-
c iwe wmieszać się czynnie do t e j wo jny . 
K i e d y Hiszpania nie chciała przyznać nie-
podległości Kubie , Stany wys ła ł y na tę w y -
spę swo j e wo j sko i potężną f lotę , która urzą-
dziła formalną w y p r a w ę na hiszpańską f l o t ę 
wo jenną znajdującą się pod dowódz twem 
admirała Cerve ry . F lota szukała schronienia 
w Santiago, ale, zmuszona przez oblega jące 
od strony l ądowe j wo jska amerykańskie do 
opuszczenia swo j ego stanowiska zagrożonego 
przez w ie lk i e działa, wyp łynę ła na morze 
otwarte . Wybuchła krótka, ale niezmiernie 
k rwawa b i twa morska, w którejś Hiszpanie 
ponieśli srogą porażkę ze strony przeważa-
jące j siłą i liczbą okrę tów f l o t y - Stanów 
Z jednoczonych. 

Jakąż rolę w całej t e j kampanii odegrał 
nasz bohater? 

Oto zaraz w samym początku w o j n y na-
deszła wieść, że bateria, w k tóre j służył So-
biesław, ma się udać na plac boju. Pogłoski 
bardzo szybko się sprawdzi ły . W parę t y -
godni po rozpoczęciu kroków n ieprzy jac ie l -
skich Mrock i wsiadł na statek, k tóry wysa -
dził go wraz z całą baterią pod Santiago. 

Jakkolwiek Mrock i nie ostrzel iwał ze swe j 
a rmaty ok rę t ów Cervery , bo na to było po -
trzeba ciężkich dział oblężniczych, to jednak 
brał udział w utarczkach załogi z ob lega jący-
mi miasto i kilka razy zna jdował się w bar-
dzo s i lnym ogniu. Z potyczek tych wycho -
dził cało; naz ty lko odłamek granatu dras-
nął go lekko w g łowę. 

Jakież jednak było zdz iwienie Sobiesława, 
k iedy raz, siedząc w namiocie i czyta jąc list, 
świeżo skreślony do rodziców, ujrzał przed, 
sobą... dawnego towarzysza doli i niedoli — 
poczc iwego Grzymałę . 

Z początku nie poznał go wcale , W i to ld 
bow i em był odziany w mundur f l ibustierski. 
Zaciągnął się on do jednego z tych oddzia-
ł ów ochotniczych wysy łanych prywatn i e 
nie jako, ale z wiedzą rządu Stanów, na 
Kubę. 

Na wysp i e bawi ł już od ki lku miesięcy, 
nie mógł się jednak w żaden sposób ze s w y m 
d a w n y m towarzyszem spotkać. 

Dopiero teraz odnalazł go dzięki zb iegowi 
okoliczności. 

Poc z c iwy Grzymała nie śtmiał rzucić slię-
w ramiona Mrock iemu podof icerowi , choć 
miał na to wie lką ochotą; stał nieborak w y -
prostowany, z rękami opuszczonymi wzd łuż 
bioder, jak każe dyscypl ina wojskowa.. . 

A l e n iedługo czekał, bo Sobiesław podbiegł 
ku niemu i ucałował go serdecznie w oba 
policzki. 

— B ó j się Boga, z nieba chyba z lec ia-
łeś! — zawołał rozradowany. — S iada jże ! 
A to niespodzianka! Fl ibust ierem jesteś? C o 
cię, u licha, do tego zmusiło? 

— A t , cóż by ło robić! Wo la ł em wo jac zkę 
niż tę poniewierkę, którą razem przenosi l iś-
m y — odparł Grzymała siadając na obozo-
w y m krzesełku. — M ó j Boże, od miesiąca 
py tam wszystkich o ciebie... 

— No, gada jże mi o sobie. K a w a ł czasu 
się nie w idz ie l i śmy ! — mówi ł roz radowany 
Mrocki . 

* W o j n ę tę odmalowa ł autor niniejszej powieści 
w książce pt. „Flibustierowie". 

Dokończenie w następnym numerze 
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Waldemar B A S Z A N O W S K I mimo c.c 
kich przeżyć osobistych nie załamał się 
i na mistrzostwach świata w podno-
szeniu ciężarów w Warszawie zdobył 
tytuł mistrza świata oraz mistrza Euro -
py w wadze lekkiej, bi jąc jednocześ-
nie trzy rekordy świata. Wed ług zgod-
nej opinii szerokiego grona fachowców, 
Wa ldemar Baszanowski był na j lep -
szym zawodnikiem tych mistrzostw 

NAJLEPSI SPORTOWCy 
0) ROKU 1969 

Miros ł awa S A R N A była zawodniczką, 
która swą wytrwałością zadziwiała 
wszystkich. Przez długie lata nie uzys-
k iwa ła rewelacyjnych rezultatów. N a 
mistrzostwa Europy do Aten wy j e cha -
ła także trochę na kredyt. Wszystkim 
tym, którzy nie wierzyli w j e j talent 
i systematyczną pracę, dowiodła, że 
można na nie j polegać. Zdobyła złoty 
medal w skoku w dal wynik iem 6.49 

Włodzimierz L U B A Ń S K I , najlepszy 
polski piłkarz, miał udany sezon. W 
meczach reprezentacji strzelił sporo 
bramek tak renomowanym przeciwni-
kom jak Holandia, Turcja , Luksem-
burg i inni. W poważnej mierze przy-
czynił się także do awansu Górnika 
Zabrze do ćwierćf inału Pucharu Euro -
py Z d o b y w c ó w Pucharów, szczególnie 
w spotkaniach z G la sgow Rangers 

Najstarszy z trzech braci, W i lhe lm 
K U B I C A , długo zna jdował się w cieniu 
s ławy Mikoła ja , chociaż w ciągu s w e j 
kariery odniósł sporo sukcesów. P o d -
czas mistrzostw Europy, rozegranych w 
końcu ma j a ub. r. w Warszawie , W i l -
helm stanął na na jwyższym podium, 
w y g r y w a j ą c ćwiczenia na koniu z łęka-
mi. Podzielił on pierwsze miejsce z nie 
pokonanym Jugosłowianinem Cerarem 

Mo d a na r ó żne p l eb i scy ty , p o d s u m o w u j ą c e m in i ony r o k , jest dość p o w s z e c h n a . O c z y w i ś c i e i w Po lsce c z y t e l -
nicy w y b i e r a j ą na j l epszych s p o r t o w c ó w W a r s z a w y , K r a k o w a lub innych mias t . N a j s t a r s z y j ednak i n a j w a ż -

n ie jszy jest p leb iscy t , o r g a n i z o w a n y przez r e d a k c j ę „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " na dz ies ięc iu na j l epszych s p o r t o w -
c ó w Po lsk i . P l eb i scy t ten c i eszy s ię w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m k i b i c ó w , o c z y m ś w i a d c z y f a k t , ż e w c iągu os ta tn i ch 
k i lkunastu l a t r o k r o c z n i e l i c zba nades łanych k u p o n ó w s i ę ga n i ema l 80 t y s i ę cy . P l eb iscy t ten o r g a n i z o w a n y jest 
o b e c n i e juź po r a z t r z yd z i e s t y t r z e c i , c o nie jest d z i w n e , jeże l i s i ę p r z y p o m n i , iż , , P r z eg l ąd S p o r t o w y " ukazu j e s ię 
od 1921 roku . W p i e r w s z y m p leb iscyc ie , z o r g a n i z o w a n y m w roku 1927 z a n a j l e p s z e g o po l sk i e go s p o r t o w c a u znana 
z o s t a ł a d y s k o b o l k a H a l i n a K o n o p a c k a , r e k o r d z i s t k a ś w i a t a i m is t r zyn i o l i m p i j s k a w t e j konkurenc j i . C h o c i a ż 
na l i s tach p l eb i s c y t owych p r z e w a g ę m a j ą m ę ż c z y f n i , po lsk ie spor t smenk i a ż t r z ynaśc i e r a z y z n a l a z ł y s ię na p i e r w -
szym mie jscu. R e k o r d z i s t k ą jest S t a n i s ł a w a W a l a s i e w i c z ó w n a , k t ó r a choć m i e s z k a ł a w S tanach Z j e d n o c z o n y c h , 
z d o b y w a ł a m e d a l e i z w y c i ę s t w a d l a Po lsk i . C z t e r y r a z y p r z e w o d z i ł a o n a l iście dz ies ięc iu na j l epszych i n ikt t e g o 
r e k o r d u j es zcze nie pob i ł . 

N a j c z ę ś c i e j na l iście dz ies ięc iu na j l epszych s p o r t o w c ó w Polski z n a j d o w a l i s ię l e k k o a t l e c i , bokse r zy , s z e r m i e r z e , 
n a r c i a r z e , c i ę ż a r o w c y , w i o ś l a r z e , p i ł ka r z e i inni . 

G d y b y pod l i c zyć punkty z d o b y t e w e wszys tk ich d o t y c h c z a s o w y c h p leb iscytach w e d ł u g p r z y j ę t e g o p r z e z , ,Prze -
g l ąd S p o r t o w y " systemu : l O p k t z a I mie jsce , 9 — z a 2, 8 — z a t r z e c i e i tp. , t o na j l epsza d z i e s i ą tka polskich s p o r t o w -
c ó w w s z e c h c z a s ó w w y g l ą d a ł a b y n a s t ę p u j ą c o : 

1. S . W a l a s i e w i c z ó w n a - 7 7 p k t ; 6. I . S z e w i ń s k a - 4 4 ; 
2 . J. P a w ł o w s k i - 7 6 ; 7 . W . B a s z a n o w s k i - 4 3 ; 
3 . J. S i d ł o - 6 6 ; 8. J. W a j s ó w n a - 4 1 ; 
4 . J. j ę d r z e j o w s k a - 5 6 ; 9. T . K o c e r k a - 4 1 ; 
5 . J. S z m i d t - 4 5 ; 10. J. K u s o c i ń s k i - 3 8 . 

J a d w i g a W a j s - M a r c i n k i e w i c z j e s t j e d y n ą z a w o d n i c z k ą na t e j l iście, k t ó r a z d o b y w a ł a punkty z a r ó w n o przed 
j ak i po w o j n i e . N a t o m i a s t p i ę c i o r o z a w o d n i k ó w : P a w ł o w s k i , S id ło , Szmid t , S z ew ińska i Bas zanowsk i u p r a w i a 
j eszcze c z ynn i e s w o j e dyscyp l iny , m o ż e s ię w i ę c zna l e ź ć na nas tępnych l is tach i z d o b y ć punkty , k t ó r e z m i e n i ą 
ko l e j noś ć t e j d z i e s i ą tk i . 

P l eb iscy t „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " na na j l epszych s p o r t o w c ó w roku 1969 nie z o s t a ł j eszcze r o z s t r z y gn i ę t y . 
C h c e m y i my iść z m o d ą i p o k a z a ć j eszcze r a z c z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " tych z a w o d n i k ó w , k t ó r z y naszym 
z d a n i e m zas ługu ją na w y r ó ż n i e n i e . N i e u s t a w i a m y ich w e d ł u g ko l e jnośc i . Jest t o po prostu nasza dz ies ią tka-

T e k s t : W . K O R Y C K I 
Fo t . : M . Ś W I D E R S K I 

To była niespodzianka! Bohdan A N -
D R Z E J E W S K I mistrzem świata w szpa-
dzie! Przed wy j a zdem do Hawany , 
gdzie odbywały się mistrzostwa, nikt 
nie liczył na sukces młodego zawodni -
ka, który dużo czasu poświęcał przy-
gotowywaniu się... do egzaminów uni-
wersyteckich. Zresztą Andrze jewski w 
dotychczasowej karierze większe suk-
cesy odnosił w e florecie niż w szpa-
dzie, choć i tę broń bardzo lubił 

Janusz K I E R Z K O W S K I błysnął talen-
tem torowym już na Igrzyskach O l im-
pijskich w Meksyku, gdzie zdobył b rą -
zowy medal. Start jego na mistrzo-
stwach świata w Brnie był jeszcze b a r -
dziej udany. W wyścigu na 1 km ze 
startu zatrzymanego zdobył on tytuł 
wicemistrzowski, co jest potwierdze-
niem jego możliwości w wyścigach 
torowych i co rokuje dobre nadzieje na 
zwycięstwa w następnych mistrzostwach 

Jan W E R N E R przez kilka lat był czo-
ł owym czterystumetrowcem polskim. 
Biega ł często również na 200 metrów, 
chociaż zdania f achowców na temat, 
czy jest to potrzebne czy też nie, były 
bardzo zróżnicowane. N a mistrzostwach 
Europy w Atenach Jan Werne r był w 
doskonałej formie i zdobył złoty medal 
w czasie 45,7 sek. wyprzedza jąc N a l -
leta (Franc ja ) i Grędzińskiego (Polska) 
Niestety dobra forma Jana Wernera 
nie pomogła Polakom w zdobyciu zło-
tego medalu, na który mieli apetyt w 
sztafecie 4 X 400 m. Kar iera Wernera 
jest w pełnym rozkwicie, a jego talent, 
mądrze rozwi jany , zapowiada sukcesy 

Edward J U R K I E W I C Z mimo młodego 
wieku jest już _ popularnym koszyka-
rzem, zarówno w Kra ju , jak i wśród 
kibiców zagranicznych. Podczas mi -
strzostw Europy w Neapolu, gdzie P o -
lacy zajęli czwarte miejsce, był na j lep -
szym zawodnikiem drużyny. Ostatnio 
wyróżnia ł się podczas spotkań o P u -
char N a r o d ó w w e Francji , choć p rawdę 
mówiąc drużyna Polski nie wypad ła 
tam naj lepiej , mimo, że pokonała zespół 
gospodarzy. W rozgrywkach l igowych 
jest podporą zespołu Wybrzeża , w 
którym gra od dwóch miesięcy. 
Przeszedł tam po zakończeniu służby 
w o j s k o w e j i d w u latach gry w Legii 

Henryk S Z O R D Ï K O W S K I starannie 
przygotował się do sezonu. Z w y ż k a f o r -
my przed mistrzostwami Europy była 
wyraźna. Szordykowski, startując w 
Olsztynie, był o ułamki sekund od po-
bicia rekordu Europy, natomiast w 
wie lkim mityngu na stadionie Skry w 
Warszawie ustanowił rekord Polski cza-
sem 3.38,2 poprawia jąc o 0,7 sek. t rwa -
jący od pięciu lat rekord W . Barana. 
W Atenach H. Szordykowski za ją ł trze-
cie miejsce, zdobywa jąę brązowy medal. 
Po okresie pewnego załamania formy 
ten powrót Szordykowskiego do czo-
łówki europejskiej bardzo ucieszył 
wszystkich .miłośników lekkoatletyki 

Kazimierz D E Y N A z warszawsk ie j 
Legii stał się ulubieńcem kibiców od 
chwili, gdy na stadionie w Sofii strzelił 
honorową bramkę w nieszczęśliwym 
meczu z Bułgar ią (1 : 4). Późnej b r am-
ki ze strzałów Deyny padały coraz 
częściej. Szczególnego pecha mieli do 
tego piłkarza zawodnicy francuskiej 
drużyny St. Etienne, gdy w meczach 
o wejście do ćwierćfinału Pucharu 
Europy Leg ia wyg ra ł a oba mecze; w 
War szaw ie 2 : 1 i w St. Etienne 1 : 0. 
W stolicy Polski Deyna strzelił drugą 
bramkę dla swe j drużyny, a w e F r an -
cji właśnie tę jedyną, która przypie-
czętowała sukces polskiego zespołu 



M E I L L E U R S VOEUX 
POUR L'ANNEE 1970 
dessus. Q u e vou lez -vous , nous 
avons tous nos petits défauts , 
pas vra i? M o n oncle Stanis 
p a r exemple , c'est un avare . 
C 'est m ê m e f o u ce qu ' i l est 
rapiat . Tenez, ce matin, q u a n d 
nous sommes allés lu i s ouha i -
ter la bonne année et qu ' i l 
nous a o f f e r t du Champagne 
— il ne pouva i t pas f a i r e 
autrement, le pauvre , •— il 
n 'a p u se tenir de nous dire: 
„C 'est bon, hein, le C h a m -
pagne? " Et l ' instant d 'après, 
avec des l a rmes dans l a v o i x : 
„C'est bon, mais c'est che r ! " 
M o n pè re dit q u e m a g r a n d -
mère a dû avo i r dans sa 
jeunesse une l iaison avec un 
Ecossais. 

„C'est la va l se b rune , des 
cheval iers de la lune.. ." 
Qu ' es t - ce que cela veut dire? 
Rien. C 'est le Champagne de 
l 'oncle Stanis qu i mè fa i t 
chanter. Je t ravai l le en m u s i -
que, quoi. J 'espère que vous 
n 'y voyez pas d ' inconvénient? 
Bon. Qu ' e s t - ce que j 'a i l la is 
dire? A h oui! I l f au t que je 
vous présente mes voeux pour 
l ' année 1970, nature l lement. 

Q u e pou r r a i s - j e bien vous 
souhaiter? U n e bonne santé? 
A notre âge, ce n'est pas 
te l lement important . On aura 
tout le temps d 'y penser 
dans v ingt ans. P o u r le m o -
ment, nous nous portons tous 
comme le P o n t - N e u f . P o u r le 
moment , l ' important , c'est 
l ' amour , pas vrai? Je vous 
souhaite donc à tous d 'être 
fo l l ement aimés. Vous , les 
fi l les, pu iss iez -vous rencon -
trer ce gars b ien sous tous les 
rapports dont vous rêvez. 
Qu ' i l soit b e a u c o m m e un 
dieu grec, intel l igent comme 
J e a n - P a u l Sar t re (ou presque ; 

il ne f a u t pas non plus trop 
ex iger , sans quoi on r isque 
de rester viei l le fille...), f o r t 
c o m m e Tarzan , r iche c o m m e 
un nabab , et surtout genti l 
et bon -— bon comme un éclair 
au chocolat. E t si vous l ' avez 
d é j à trouvé, cet h o m m e de 
vos rêves, alors je vous 
souhaite d 'entrer bientôt en 
possession d 'un b e a u l ivret de 
f ami l l e tout neuf . 

Passons ma intenant a u x 
garçons. A tous ceux qu i se 
croient tenus de f e ind re le 
cynisme et de j oue r les durs, 
j e souhai te de r edeven i r n a -
turels et de cesser de répéter 
que l ' amour n'est que l e con -
tact de deux épidermes, parce 
que l ' A m o u r avec un g rand 
A , cela existe, et parce que 
c'est très v i la in et très bête 
de dire des menter ies pa re i l -
les. A l lez , ne faites pas le 
zouave ! Tombez a m o u r e u x 
comme tout le monde ! N ' e s t -
ce pas q u ' a u fond, vous m o u -
rez d 'envie de le devenir , 
amoureux? Je voudra is aussi 
présenter mes voeux aux g a r -
çons inhibés. Voyons , les gars, 
ne soyez pas si t imides! D é c l a -
rez -vous , bon sang de b o n -
soir! L e s f i l les ne vont pas 
vous m a n g e r ! Elles n 'a t ten -
dent que ça! Vous entendez?! 
A l lez , faites votre déclarat ion 
vous d is - je , et n 'ayez pas 
peur de rougir , au contraire, 
rougissez autant que vous 
pouvez, car il n'est rien de 
p lus convaincant au monde 
qu 'un a m o u r e u x rougissant. 
Par lez , parlez, dites n ' importe 
quoi, vous verrez , vous o b -
t iendrez gain de cause. Et 
tout cas je vous le souhaite 

de tout coeur. D i t e s - vous que 
vous avez le droit d ' avo i r 
vot re petite chérie à vous 
c o m m e tout le monde , et tout 
i ra bien. Cou r age ! Q u e C u p i -
don vous protège ! 

Je vous souhaite aussi à 
toutes et à tous d 'être un peu 
moins pa resseux que l ' année 
dernière. Qu ' es t - ce que cela 
veut dire? Rien. Vous rie 
t rouvez pas que vous êtes 
tous un b r in fa inéants? Hein? 
Sincèrement? Moi , je m 'escr i -
m e à vous écrire, à vous p a r -
l e r de l a Po logne , de la mode, 
de l ' amour , à nous f a i r e une 
p lace — à nous, c ' e s t - à -d i re 
a u x jeunes — dans les co lon -
nes de „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " , et vous, qu 'est -ce 
que vous faites pendant ce 
temps- là? M ' a v e z - v o u s seu le -
ment envoyé un mot — rien 
qu 'un petit mot — pour 
m 'encourage r ou pour m e 
crit iquer? Certa ins l 'ont fait , 
b ien sûr, et je les en r e m e r -
cie v ivement , mais ce n'est 
pas d ' eux que je par le , c'est 
des autres, de tous les autres. 
Je vous jure que si vous con -
tinuez à ga rde r le silence, je 
ne par le ra i plus j amais 
amour , mais seulement maths, 
physique, chimie et patates, 
comme le v i eux mons ieur qu i 
s 'appel le G r z y b e k et dont je 
suis par fo is la voisine dans le 
journa l ! 

M a i s nous n 'a l lons tout de 
m ê m e pas nous disputer . A l -
lez, soyez gentils, vou lez -vous , 
f a i tes -moi tenir un petit mot 
de temps à autre, et n'en 
par lons plus. Bonne année! 
Je vous souhaite des tonnes 
et des tonnes d ' amour et 
vous fa is comme tou jours une 
grosse bise. 

M A R T I N E 
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RZEŹBA 
POLSKA 

Les chanteurs chez nous 

Kącik filatelisty 

M A R I A DE R O S S I 

„DES ROSES ROUGES AITSOLEIL" 

LUDOWA 
Po l ska rzeźba l u d o w a m a 

p rzeważn ie charakter r e l i g i j -
ny. N a i w n a , pozbaw iona m i -
s tycyzmu w i a r a , u rzeka p i ę k -
n e m w dziełach l u d o w y c h 
twórców . 8 - znaczkowa seria 
znaczków, która ukażą się 19. 
X I I . br . jest tego na j l ep szym 
dowodem. 

N a czterech znaczkach o 
na jn iższych nomina łach p r z e d -
s tawiono rzeźby n ieznanych 
t w ó r c ó w z X I X w ieku , na 
czterech pozostałych — rzeź -
b y wspó łczesnych l u d o w y c h 
a r tys tów : 

20 gr — „ A n i o ł " — p o ł u d -
n i o w a Po l ska ( X I X w . ) 

40 g r — f r a g m e n t rzeźby 
„ F r a s o b l i w y " — w o j . k r a -
kowsk ie ( X I X w . ) 

60 g r — „ F r a s o b l i w y " — 
M a k ó w , P o d h a l e ( X I X w . ) 

2.00 zł — „N i ew i a s t a p ł aczą -
c a " po łudn . -wschodn ia 
Po l ska ( X I X w . ) 

2.50 zł — „ A d a m i E w a " — 
F . C z a j k o w s k i — w o j . 
k r a k o w s k i e 

3.40 zł - „Dz i ewczyna z p t a -
k a m i " L . K u d ł a — w o j . 
kieleckie 

5.50 + 1.50 zł — „ C h ó r " A . 
Z e g a d ł o — w o j . kieleckie 

7.00 + 1.50 zł — „ K a t a r y -
n i a r z " — Z . Skrętowicz 
— w o j . szczecińskie 

D e son père Corse, elle a 
les y eux de braise, de sa 
mè re I ta l ienne elle a le v i -
sage d 'une peinture de G i -
rogione. D e Marse i l le , où elle 
vécut toute sa jeunesse el le a 
la vo i x pleine de soleil et de 
tendresse... 

Son histoire: U n e en f ance 
sans p rob l ème entre ses p a -
rents négociants en vin, et 
une soeur ainée. A douze 
ans, une g r a v e ma l ad i e l a 
tient pr isonnière au lit p e n -
dant une longue année. Sa 
seule distraction, l a radio, et 
les disques. C 'est là, que 
l ' idée de deveni r chanteuse 
l ' envahit . E l l e ne pense p lus 
qu ' à cela. Ses parents h e u -
r e u x de l a vo i r p r end re goût 
à q u e l q u e chose acceptent 
cette vocat ion née fo r tu i te -
ment et l ' encouragent . 

A p r è s sa convalescence, el le 
re tourne à l 'école mais suit 
aussi les cours de chant. P e n -
dant deux ans elle t ravai l le 
avec acharnement , tant l ' h i -
stoire, les mathémat iques que 
les notes de mus ique . 

A qu inze ans, elle rentre 
dans une école de secrétariat 
tout en poursu ivant ses cours 
de chant et de piano. P e n -
dant une année elle se p r é -
p a r e à g agne r sa v ie comme 
secrétaire, mais aussi à se 
présenter à des concours de 
chant rég ionaux . 

A d i x - s ep t ans, c'est le d é -
m a r r a g e : p remière p lace c o m -
m e secrétaire médicale, p r e -
miers concours, premiers g a -
las. 

En ma r s 1968, M r . Ba rc l ay , 
lors d 'une audition à M a r s e i l -
le découvre M a r i a . E l le „ m o n -
t e " à Pa r i s f a i r e un essai en 
studio. L é o Missir , d irecteur 
des disques „ R I V I E R A " , d e -
m a n d e à s 'occuper d'elle. 
Acco rd lui est donné pa r 
E d d y Ba rc l ay . L é o Miss i r ne 
laisse r ien à l ' aventure , il 
donne à M a r i a des chansons 
à t rava i l le r : une, deux , t r o i s -
d ix jusqu ' au moment où il 
sent les textes et les m u s i -
ques lui col ler à la peaji . En 
ju in 1969, c'est le p remie r 
enregistrement; M a r i a est un 
peu anxieuse, mais secrète, 
el le ne laisse rien para î t re . 
E l le fa i t son enregistrement 
dans le ca lme et la joie. En f in 
son rêve de petite f i l le m a l a -
de se réalise. Tous ses m a u -
vais souvenirs sont à j amais 
e f facés . 

A p r è s ses dernières „ g r a n -
des " vacances, elle revient à 
Par is . E l l e écoute son d isque 
avec émotion: courageuse, 
confiente elle se p répa re à 

at taquer sa carr ière de c h a n -
teuse, celle dont el le r êva i t 
depuis sept ans. L e démar r age 
débute très bien et nous 
entendons assez souvent à l a 
Rad io „Des roses rouges au 
so le i l " — la chanson po r te -
bonheu r de l a rav i ssante 
M A R I A D E R O S S I . 

P r o j ek t an t em znaczków jest 
S te fan Małecki , d r u k o w a n e 
są techniką o f f s e tową w 
nak ładach : 20 gr, 40 gr 60 g r 
— po 5,5 m in szt., 2.00 zł — 
2. min .szt., 2,50 zł i 3.40 zł — 
po 1,8 m in szt., 5.50 + 1.50 zł 
i 7.00 + 1.50 zł — po 1,1 min 
szt. F o r m a t znaczków: 25,5 X 
X 39,5 m m ; n a j w y ż s z e d w i e 
war tośc i — 31,25 X 39,5 m m . 
Dop ł a ta do dwóch ostatnich 
znaczków przeznaczona jest 
na Po lsk i Z w i ą z e k F i la te l i s -
tów. 

em. 

V E N D R E D I 2 J A N V I E R . 
Oh ! bonne mère ! J 'ai les j a m -
bes en coton. Ce que j 'a i p u 
danser au ba l de la Sa in t -
Sy lvest re ! Et vous, comment 
a l lez -vous? Sû rement que 
vous avez qu inché tout vot re 
soûl aussi, n 'est -ce pas? A h , 
ce que ça peut être fat igant , 
les fêtes, pas vra i? Sur tout 
pour nous, c ' e s t - à -d i r e pour 
les jeunes, parce que c'est 
quand m ê m e nous qui nous 
remuons le plus au ba l . C 'est 
pourquo i j ' incl ine à penser 
q u e m a copine Jacque l ine n ' a 
peut - ê t re pas tout à f a i t tort. 
Qu ' e s t - ce qu 'e l le dit, m a co -
pine? E h bien, e l le dit qu 'on 
ne devra i t commencer à t r a -
va i l l e r qu ' à qua ran te ans, 
parce qu ' avant l a q u a r a n -
taine, tout le monde v a au 
ba l et tout le monde est con -
t inuel lement surmené. E l le 
a f f i r m e aussi qu ' on dev ra i t 
pouvo i r toucher sa pension de 
retraite a van t de commencer 
à t ravai l ler , dès l ' âge de d i x -
huit ans. E l le est marrante , 
Jacquel ine. 

Quo i qu ' i l en soit, j e m e 
sens fat iguée. C 'est peut -ê t re 
aussi l a f au te du Champagne. 
C 'est s imple : depuis mercred i 
soir, je n 'a r rête pas de bo i re 
du Champagne. Q u a n d ce n'est 
pas chez nous, c'est chez les 
oncles et les tantes qu ' i l f a u t 
en prendre . „Bonne année, 
bonne santé, allez, tu vas 
bien p r e n d r e un doigt d e 
Champagne , tout de mlême?!" 
— vous Savez ce que c'est. 
B ien sûr, je pourra i s re fuser , 
mais — osera i s - j e l ' avouer? — 
moi, voyez -vous , le C h a m -
pagne, eh b ien — comment 
d i ra i - j e? — je ne crache pas 

UlDOWł v. 

P O L S K A 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Zmarnowałam moje życie. 
Mam teraz 48 lat i nie mam 
ani domu, ani męża, ani spo-
koju. Pierwszy raz wyszłam 
za mąż bardzo młodo. Popeł-
niłam wielką omyłką, rozesz-
łam się i postanowiłam być 
w przyszłości bardziej rozważ-
ną. Przez kilka lat byłam sa-
motna, aż pewnego dnia po-
znałam człowieka młodszego 
od siebie o blisko dziesięć lat. 
Podobał mi się, był miły, ser-
deczny. Ale przez myśl mi nie 
przeszło, _że coś poważnego 
może się z tego zrodzić. Tym-
czasem on był coraz mocniej 
zakochany, dosłownie nie po-
zwalał mi ruszyć się bez sie-
bie, śledził każdy mój krok, 
chciał się natychmiast żenić. 
Nie brałam tego poważnie. 
Zwlekałam. Zaczęłam się z 
nim spotykać coraz częściej, 
żyłam z nim, ale nie chcia-
łam słyszeć o małżeństwie. 
Bałam się. Był dużo młodszy, 
sądziłam, że uczucie mu 
przejdzie i wtedy mnie zo-
stawi. Póki nie byłam jego 
żoną, czułam się spokojniej-
sza. Czas mijał. I ja poko-
chałam tego człowieka. Nie 
mogłam się jednak zdecydo-
wać ani na ślub, ani na dziec-
ko, którego bardzo pragnął. 
Dziś na wszystko jest za póź-
no. Ja jestem nieszczęśliwa, 
bo czuję, że starzeję się coraz 
bardziej a on jest młody. On 
zaś ma do mnie żal, że nie 
potrafiłam mu stworzyć do-
mu, że nie dałam mu dziecka. 
Mówi, że go -nigdy nie ko-
chałam. A ja go kocham do 
szaleństwa, nie wiem co bym 
zrobiła, gdyby ode mnie od-
szedł. Nie wiem co mi pani 
napisze. Zrobię tak, jak pani 
każe. Bo on ciągle namaioia 
mnie na małżeństwo. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O G A P A N I ! 

Skomp l ikowa ł a pani s w o j e 
życie. Rozumiem przyczynę 

tego. Ba ł a się pan i zbyt pos -
piesznej decyzj i a w końcu 
nie umia ła je j pani p o d j ą ć 
przez ca łe dziesięć lat. P o 
prostu d ługo nie w ie r zy ł a p a -
ni, że ten człowiek n a p r a w d ę 
ją kocha i że cała s p r a w a m a 
p o w a ż n y charakter . U w a ż a m , 
że p o w i n n a pani zgodzić się 
na to małżeństwo. P r a k t y c z -
nie p r óbę czasu przeszło ono 
zwycięsko. Przecież to już 
dziesięć lat. G d y b y chciał 
z rywać , zrobi łby to wcześnie j . 
N i e wszyscy mężczyżnii tęsk -
nią za młodz iutk imi pannami , 
niektórzy cenią w łaśn ie d o j -
rzałość, rozsądek, umiar . N i ech 
pani się nie suge ru j e ciągle, 
że on jest taki młody. Jest 
młodszy od pani , ale to nie 
smarkacz . W i e co robi, zna 
s w o j e uczucie, ceni p rzy jaźń . 
M o i m zdaniem nie p o w i n n a 
się pan i d łuże j zastanawiać . 
I m cz łowiek starszy, a dotyczy 
to nie tylko kobiet, ale z w ł a -
szcza mężczyzn, tym większe 
m a tęsknoty za p r a w d z i w y m 
domem, za u r e g u l o w a n y m t r y -
b e m życia. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Złapałam moje dziecko na 
kradzieży. Wyciągnął mi z to-
rebki pieniądze. Wiem z całą 
pewnością, że zrobił to on, 

• bo nawet się do tego przyznał. 
Nieraz już przedtem miałam 
pewne podejrzenia, ale nie 
przeszło mi przez myśl, że to 
własne dziecko. Tym razem 
wiem na pewno. Drżę ze stra-
chu, co to będzie, jeśli ukrad-
nie coś komuś obcemu albo 
koledze w szkole. Przecież ja 
się spalę ze wstydu. Próbo-
wałam mu tłumaczyć, prosić, 

żeby się opamiętał, próbowa-
łam różnych sposobów. Nie 
pomaga. Ostatni fakt przeraził 
mnie ostatecznie. Teraz sobie 
przypominam, że czasem wi-
duję u niego różne przedmio-
ty, których z domu nie dos-
tał. Może już coś ukradł wcze 
śniej w. szkole, a ja o tym 
nie wiedziałam. Niech mi pani 
poradzi co robić? 

NIESZCZĘSNA MATKA 

K O C H A N A P A N I ! 

Rzeczywiśc ie to ba rdzo przy_ 
kra s p r a w a . U w a ż a m , że p i e r -
wszą rzeczą p o w i n n a być w i -
zyta u psychologa dziecięcego. 
P o d o b n e w y p a d k i nie są o d -
osobnione. T r z e b a tylko 
stwierdzić przyczynę. Czy jest 
to tzw. k leptomania , czyli r o -
dza j schorzenia, czy też w p ł y w 
jakiegoś towarzys twa , mn i e j 
czy ba rdz ie j przestępczego. 
T r zeba więc , żeby pan i u d a -
ła się n a j p i e r w s a m a do p s y -
chologa, opowiedz ia ła m u 
wszystko, a następnie p r z y -
p rowadz i ł a na badan ie dziec-
ko. Spec ja l i s ta pot ra f i określ ić 
r odza j „przestępstwa" , s tw i e r -
dzi j ak ie są skłonności dziec-
ka, jakie przyczyny sk łan ia ją 
je do popełn iania takich czy -
nów. Jeszcze j edna s p r a w a 
mnie interesuje. Czy syn dos -
ta je jakieś pieniądze od pani? 
T a k z w a n e „k ieszonkowe"? 
Jeśli nie, trzeba o tym p o m y ś -
leć. Dziecko mus i mieć pa rę 
groszy na s w o j e d robne p o -
trzeby. oczywiście nie chodzi 
tu o jakieś w iększe sumy, 
b roń Boże, ale stale w y p ł a c a -
ną, regularnie , ma lu tką p e n -
sy jkę . 

ANNA 
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I D Z I E M Y 

N A B A L 

Z P A R T N E R E M 
C o d o n a s z e j o s o b y m a m y j u ż 

s p r e c y z o w a n y g u s t , c zę s to j e d -
n a k h u m o r z e p s u ć n a m m o ż e , 
n a w e t b e z w i e d n i e — p a r t n e r . 
W y s t a r c z y , że b ę d z i e w k r a w a -
c i e . k t ó r e g o s z c z e g ó l n i e n i e l u -
b i m y , a l b o w g a r n i t u r z e n i e z b y t 
o d p o w i e d n i m n a t e n n a j w a ż n i e j -
s zy d l a n a s w i eczó r , i... j u ż p o 
z a b a w i e . P a m i ę t a j m y r ó w n i e ż , że 
s u k n i a k o b i e t y m u s i h a r m o n i z o -
w a ć ze s t r o j e m p a r t n e r a ! N i e 
m o ż e t u p o w s t a ć p r z y s ł o w i o w e 
p o ł ą c z e n i e k w i a t k a z k o ż u c h e m . 

P r e z e n t u j e m y n a s z y m C z y t e l -
n i c z k o m i w y j ą t k o w o C z y t e l n i -
k o m p o d w i e k r e a c j e n a k a r n a -
w a ł o w ą n o c . S u k n i a d ł u g a z g r u -
b e g o m i e n i ą c e g o s ię s r e b r n o b r o -
k a t u p o s i a d a p r z e d e w s z y s t k i m 
o r y g i n a l n e r ę k a w y t z w . h i s z p a ń -
sk i e . D r u g i m e l e m e n t e m , n a k t ó -
r y z w r a c a m u w a g ę , j e s t n i e r ó w n a 
d ł u g o ś ć : z p r z o d u — k r ó t s z a ! 
D o t a k i e j s u k n i n i e o d z o w n ą r a -
m ą j e s t e l e g a n c k i p a n w c z a r n y m 
s m o k i n g o w y m g a r n i t u r z e . B i a ł a 
k o s z u l a k o n i e c z n i e p o p e l i n o w a ! 
D r u g a s u k n i a p o s i a d a t a k b a r d z o 
l a n s o w a n ą w t y m sezon i e d ł u g o ś ć 
t r z y - c z w a r t e . T a k ż e z b r o k a t u , 
t y l k o b a r d z o k o l o r o w e g o , p r z y p o -
m i n a t r a d y c y j n ą s z m i z j e r k ę . O -
z d o b ą t e j b a r d z o u d a n e j m o i m 
z d a n i e m k r e a c j i j e s t z ł o t y p a s e k 
z a p i n a n y n a b o g a t ą k l a m r ę i t a -
k a ż b r a n s o l e t a n a p r z e d r a m i e n i u . 
P a n u b r a n y j e s t w b ł y s z c z ą c y , 
w d r o b n y p r ą ż e k s m o k i n g , o d p o -
w i e d n i e d o s t r o j u l a k i e r o w a n e 
b u t y i k o s z u l ę z d y s k r e t n ą c z a r -
n ą m u s z k ą . U w a g a n a z a p i ę c i e 
m a r y n a r k i : ł ą c z e n i e d w u - g u z i k o -
w e . A w i ę c w e s o ł e j z a b a w y ! 

K R Y S T Y N A 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

E N T R E M E T 
A U X N O I X 

Qu ' i l est di f f ic i le de con -
seil ler une spécialité q u a n d il 
est p r o u v é d ' avance que le 

Michalinka ma glos 

KALENDARZ NA ROK 1970 
Joasia znowu pokłóc i ła się ze swo im m ę ż e m . 
— Jak to? — py tam. — A k u r a t na N o w y Rok? 
— A właśnie . Z powodu noworocznego ka lendarza. 

Zaraz c i opow i em : 
— P r z e z ca ły miesiąc g rudz i eń u mnie , jak i na 

p e w n o w k a ż d y m domu, d zwonek u d r z w i się u r y w a ł . 
Co chwi la ktoś inny przychodz i ł , b y m i sprzedać ka -
lendarz. M a m już ka lendarz od komin ia r zy , od druka-
rzy , od pocz t owców , od spo r t owców i innych z w i ą z -
k o w c ó w . Ca ł y w o r e k na każdy w to r ek , sto kar tek na 
każdy c zwar t ek . 

A prócz ka l endarzy b y ł y różne inne sprzedaże. Jeden 
przychodz i ł z o ł ówkami , d rug i z myde łkami , z pastą 
do buc ików, z pud łem do g u z i k ó w ! G d y b y to ws z y s t -
ko kupić , można b y mieć u p o m i n k ó w g w i a z d k o w y c h 
dla ca łego miasteczka. 

To t e ż się zbuntowa łam i przez ca ły okres p r z edśw ią -
teczny nie o tw i e ra ł am n ikomu dr zw i . A l e m ó j mąż ma 
miękk i e serce i n ikomu n ie po t ra f i o d m ó w i ć ( t y l ko 
w ł a sne j żonie ) . T a k się z łoży ło , że tegoż dnia mus ia-
łam w y j ś ć z domu i popros i łam go, b y zrobi ł z akupy 
w przeddz i eń N o w e g o Roku . W ę d l i n y , masło i sery . 
A nuż p r z y j d z i e ktoś z w i z y t ą , niech coś będz ie w lo -
dówce . 

K i e d y w róc i ł am p ó ź n y m w i e c z o r e m — l odówka na-
sza by ła pusta. W ę d l i n nie by ło , masła n ie było , s e rów 
nie by ło . A co było? C z t e r y n o w e ka lendarze (po t r zeb-

ne m i do ko l ekc j i ) , tuz in szczoteczek do z ę b ó w (dla 
kogo?) , sześć s ło ików musz ta rdy (k tó re j nie znoszę ) 
i c z e rwona pasta do b u t ó w (nikt z nas nie ma cze r -
w o n y c h bu tów ) . 

— M ó j mąż promien ia ł : 
— Wiesz , kochana, kup i ł em to wszys tko okazy jn i e . 

P r z yn i e ś l i do domu. N i e masz po jęc ia , jak to wszys tko 
m o ż e się przydać. . . 

A jakże ! — Myś la ł am, że pęknę ze zdene rwowan ia , 
— A innych z akupów nie zrobiłeś? 
— A l b o to mało? Już m i nawe t na w ę d l i n y i masło 

nie s tarczy ło p i en iędzy . 
Dob r z e m u tak. G d y pr zyszed ł m o m e n t ko lac j i , co 

mu podałam do stołu? N o w o r o c z n y ka lendarz , p r z y -
p r a w i o n y pastą do b u t ó w i musztardą. N o i naturaln ie 
by ła awantura . 

— T o ma być s y lwes t r owa biesiada?... 
— A l e co t y byś zrobi ła na m o i m mie jscu? — za-

pyta ła na zakończenie opowieśc i Joasia. 
— Ja? — zas tanowi łam się. — Ja już j es t em lepszą 

żoną... 
N a N o w y R o k n ie t y l ko że nie pok łóc i ł am się z m o -

im mężem, ale m u o f i a r o w a ł a m upominek . Ka l enda r z 
na r ok 1970. T a k i sam niestety , j ak i już o t r z yma ł od 
swego szefa, od ko l e g i b iurowego , od kuzynk i , od s zwa -
gra i od cioci Maniusi. . . M I C H A L I N K A 

mei l l eur m e n u de f in d 'année 
se compose de rires, de d a n -
ses. de gaité, le tout cop ieu -
sement arrosé du Champagne 
de l 'heure zéro! P eu t - ê t r e 
serait - i l p r é f é r ab l e de compo -
ser un m e n u de l endemain de 
fêtes? M a i s là encore une 
autre boisson règne et r aga i l -
lard it les organismes s ou f -
f r ant d 'excès divers, j 'ai pa r l é 
de l ' eau minéra le . 

Le s desserts t rouvant tou -
jours que lque amateu r sen -
sible a u x douceurs, voici une 
recette d 'entremet a u x noix, 
si cellesci ne vous conv ien -
nent pas, vous pouvez les 
remplace r par des amandes . 

Vous travai l lez s ix jaunes 
d 'oeufs avec s ix cuil lerées de 
sucre jusqu ' à consistance 
d 'une c rème épaisse. Ensuite 
vous a joutez petit à petit, les 
noix décortiquées p r é a l a b l e -
ment pasées à la moul inet te -
qua t r e cui l lerées de très f ine 
chape lure et les b lancs des 
oeufs montés en neige. U n e 
fois le tout b ien mélangé, 
vous versez dans une f o rme 
qui au ra été p réa lab l ement 
beur rée et saupoudrée de 
chapelure . Attention, le f ou r 
ne doit pas être t rop chaud. 

Vous servez a r rosé d 'un 
sirop de f ru i t : groseil le, cas -
sis, o range etc... et vous p r é -
parez les coupes è C h a m p a g n e . 

Si la nuit de N o ë l en P o -
logne p rouve son caractère 
exc lus ivement f ami l i a l en 
présentant des rues désertes 
et des restaurants fermés , 
l ' enterrement de l ' année et 
l 'accueil de l 'an nouveau se 
cé lèbrent dans un dé fer lement 
de bonne humeur . 

Et c'est de cette bonne 
h u m e u r que je vous souhaite 
de f a i re des réserves, elle 
r end accessible les plaisirs 
de la v ie et de l a table et 
m ê m e si une odeur de b rû lé 
se répand, b ah ! combattue 
avec le sour i re elle passera 
sans laisser de traces. 

ERNESTINE DODUE 



rzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

No i jak tam, Drodzy moi? Co sły-
chać, Panie Redaktorze? Jak tam się 
ten stary rok pożegnało? Pewnie z fa-
sonem, prawda? Wytutkało się peronie 
trochę tego i owego, no nie? I teraz 
główka boli i wątróbka dokucza, co? 
Ano, ano. Trzeba było winka i koniacz-
ku nie trąbić. Już starożytny mędrzec 
Pizon rzekł, że siwucha rzecz sobacza. 
Ale co ja Wam tu będę prawił morały. 
Ja też z zięciem wytrąbiłem w Sylwe-
stra i w Nowy Rok parę kielichów, i 
teraz nic, ino się oglądam za ziótKami 
i aspirynką. Tak to, psiakrew, jest. 
Naje się człowiek i wypije, a potem 
stęka i jeszcze musi znosić kpiny żony, 
która bezczelnie śmieje się z chorego i 
mówi: ,.Dobrze ci tak! Po coś tyle dul-
dał!" „Tyle! Jakie tam znowu tyle! To 
już nie wolno se kapkę przy Nowym 
Roku łyknąć, czy co? Co jest, do pie-
rona! 

Ale przestańmy się złościć i tak pas-
kudnie kląć, bo jeszcze cały rok bę-
dziemy pieronować. Nastrójmy się po-
godnie i złóżmy sobie życzenia nowo-
roczne. Zacznijmy od pań. Pocałujmy 
się, kobietki, z dubeltówki. Wszystkie-
go najlepszego! Oby się Wam dobrze 
wiodło! Obyście dalej były takie ko-
chane jak do tej pory! Oby się Wam 
udały w tym Nowym Roku wszystkie 
obiady, a zwłaszcza pęczak i kluski na 
parze! Obyście nam żyły sto lat! My, 
chłopy, przyrzekamy Wam, że będzie-
my w tym Nowym Roku już tacy 
grzeczni, jak nie wiem co, że będziemy 
się Was słuchać we wszystkim, i że 
nie weźmiemy do ust ani jednej kro-
pelki gorzałki — chyba, żeby się ta 
kiedy nadarzyła jaka okazja... 

No a teraz Wy, chłopy. Co, cmoknie-
my się? No to dalej! Życzę Wam prze-
de wszystkim zdrowia. Oby się Wam 
w tym roku dobrze oddychało. Oby 
Was nie łamało w kościach, ani w no-
gach, ani w rękach, albo oby przynaj-
mniej łamało Was jak najmniej. Oby 
żadnemu z Was nigdy nie brakło w 
tym Nowym Roku na „tabakę". Oby 
dobrze się Wam chowały króliki. No 
i obyśmy w tym Nowym Roku zdołali 
wprowadzić wspólnymi siłami w życie 
nasze największe emigranckie marze-
nie — marzenie o Muzeum Emigracji. 
I oby nigdy nie dochodziło między na-
mi do kłótni. Obyśmy nigdy nie za-
pomnieli o tym, że wszyscy jesteśmy 

DLA KAŻDEGO COŚ MIŁEGO 

dziećmi jednej matki, i że to, co nas 
łączy, jest nieporównanie donioślejsze, 
ważniejsze, istotniejsze niż to, w czym 
możemy się czasem różnić. 

Moja mówi, że wypadałoby także 
złożyć życzenia tym, którym się moje 
„Liisty" nie podobają, no bo może 
wszystkim się one nie podobają. Jak 
to powiada przysłowie: jeszcze się ten 
nie urodził, co by wszystkim dogodził. 
Ano, może. Ano, wypadałoby. Jak by 
się tu do tego wziąć? Ludzie, którzy się 
na mnie boczycie, ile Was jest? Raz? 
Więcej? Kupa? Mniejsza z tym. Słu-
chajcie, choć się na mn^c boczycie, ja 
chcę Wam złożyć życzenia noworoczne! 
Wy na mnie kamieniem, a ja na Was 
chlebem, widzicie?! Zbliżcie się. Nie 
kwaście się tak. Co się tak na mnie dą-
sacie? Ze jestem z Poznańskiego, a nie 
z Galicji? Ze dobrze się wyrażam o 
kobietach? Ze lubię się pośmiać? Sami 
nie wiecie? Czyście się Wy, ludzie, aby 
wyspali? Zresztą i z tym mniejsza. 
Chodźcie, niech Was uściskam, ja się 
tam gnieioać nie umiem. Życzę Wam 
zdrowia, szczęścia i wszystkiego naj-

lepszego. No? Co teraz myślicie o sta-
rym Grzybku? Na zbója przecie nie 
wyglądam, no nie? Nie taki diaoet 
straszny jak go malują, prawda? Choc 
jeszcze się troszeczkę kwasicie, to Oed-
nak czuję, że już zdołałem przypaść 
Wam do serca. 

Ale żarty na stronę. Z okazn Nowe-
go Roku chciałbym również złożyć ży-
czenia obydwu naszym ojczyznom, 
Polsce i Francji. Oby te dwa tak przez 
nas ukochane kraje jeszcze bardziej się 
w tym rozpoczynającym się Nowym 
Roku rozbudowały, oby zdołały po-
mnożyć swój dobytek, oby łączące je 
od wielu dziesiątków już lat uńęzy 
przyjaźni zacieśniały się coraz bar-
dziej, oby zażywały one pokoju i oby 
ich starania zmierzające do przegnania 
z naszej planety wojny uwieńczone zo-
stały częściowym chociażby sukcesem., 
sem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 
z Nordu 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, s zybka i wykwa l i f i kowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
23, rue Taiłbout, PARIS IX-ème 

Pelacy na szerokim świecie 

20 P 9 T A H 0 POLSCE 
10 b i l e tów na podróż do Polski 

otrzymal i zwycięzcy konkursu, jaki 
ogłosił „Cze rwony Sztandar " , dziennik 
polski wychodzący w Wi ln ie . Konkurs 
ogłoszono z okaz j i s rebrnych godów 
Polski L u d o w e j . Z a d a n o czytelnikom 
200 pytań z różnych dziedzin naszego 
życia współczesnego. N a konkurs w p ł y -
nęły odpowiedz i nie tylko z L i twy , 
ale i z innych r epub l ik radzieckich. 

SZKOŁA I N . NARI I 
SKŁODOWSKIEJ-CURIE 

Z in i c j a tywy Po loni i a rgentyńskie j 
nastąpi ło uroczyste nadanie imienia 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e j edne j z 
p a ń s t w o w y c h szkół pod s t awowych w 
Buenos A i res . W uroczystości wzię l i 
udział m. in. l aureat N a g r o d y N o b l a dr 
B e r n a r d o Houssay , który znał osobiś -
cie po l ską uczoną i j e j rodzinę, p r zed -
stawicie le argentyńskich w ł a d z o ś w i a -
towych, komis j i energi i a t omowe j i 
A m b a s a d y P R L . M i ł y m akcentem b y -
ło odśp iewan ie w j ęzyku po lsk im h y m -
nu polskiego przez dzieci argentyńskie. 

DZIENNIK CHICAGOWSKI 
0 WOJCIECHU SIEMIONIE 
W „Dz ienniku C h i c a g o w s k i m " u k a z a -

ła się recenz ja A n d r z e j a A z a r i e w a o 
występ ie polskich a r tys tów w w i e l k i e j 
k i lkutysięcznej sali L a n e H i g h School 
w Chicago. Recenzent A n d r z e j A z a r i e w 
większą część s w o j e j recenzj i p o ś w i ę -
cił w y s t ę p o w i W o j c i e c h a Siemiona, a 
za tytu łowa ł ją „Wo j c i e ch Siemion p r z y -
jecha ł W e s o ł y m A u t o b u s e m " . „Sądzę, 
że tytuł m o j e j recenzj i nie jest b y n a j -
m n i e j p rzesadą — pisze autor. — O d -
d a j e on w zupełności rolę, j aką spełni ł 
w r a m a c h tego spektaklu ten w y b i t n y 
aktor i j eden z na jznakomitszych r ecy -
ta torów polskich naszych czasów" . I 
da l e j : „Jest to b o d a j p i e rwszy w y p a -
dek, iż w i d o w n i a teatra lna w Chicago, 
złożona z pa ru tysięcy osób, mia ła 
okaz j ę usłyszenia poez j i podane j przez 
tak znakomitego recytatora. Fak t ten 
na leży zanotować jako kamień mi lo -
w y w życiu ku l tu ra lnym naszej spo -
łeczności. Jeśli przysz łe przedstawienia 
z Po l sk i m a j ą o b e j m o w a ć podobne k o n -
certy poezji , to n iecha j p rzedstawień 
tych będzie j ak n a j w i ę c e j " . 

Dr Danuta Bobrowska przestrzega 

NERWY I ŻOŁĄDEK 
„Żołądek, jest jak niewol-

nik. — musi się zadowolić 
tym, co otrzymuje, ale też 
mści się jak niewolnik — pod-
stępnie". T y l e m ó w i o s p r a -
w a c h żo ł ądkowych setki lat 
l iczące przys łowie . D o l e g l i w o -
ści ż o ł ądkowe rozpoczyna ją 
się rzeczywiście skrycie, p o d -
stępnie, m a j ą charakter u p o r -
c zywy i nęka jący . O b r a z ich 
m a l u j e się w y r a ź n i e na t w a -
rzy chorego. Charakte rys tycz -
ną ich cechą jest to, że w y -
bitnie nas i l a j ą się w porze 
w i o senne j i jes iennej . W s p o -
m i n a m w i ç c o nich, bo n a d e -
szły aku ra t złe czasy d l a „żo -
ł ą d k o w c ó w " . 

CHOROBA CYWILIZACJI 
W s z e l k i e p r z e w l e k ł e n i e ż y t y b ł o -

n y ś l u z o w e j ż o ł ą d k a , a t akże cho -
r o b ę w r z o d o w ą ż o ł ą d k a i d w u -
nas tn icy m o ż n a ś m i a ł o za l iczyć 
do s c h o r z e ń c y w i l i z a c j i . S k ł a d a 
się n a to s ze reg p r z y c z y n . S y s t e m 
n e r w o w y z a o p a t r u j ą c y ż o ł ą d e k i 
d w u n a s t n i c ę jest u k ł a d e m n i e -
z w y k l e w r a ż l i w y m , r e a g u j ą c y m 
n a w s z e l k i e s t ressy p sych iczne , 
p r z e m ę c z e n i e i z d e n e r w o w a n i e , 
j a k k o l w i e k r e zu l t a t y - t e g o w i d o -
czne są n ie od r azu . 

Z a b u r z e n i a n e r w o w e p o w o d u j ą 
n i e p r a w i d ł o w e u k r w i e n i e b ł o n y 
ś l u z o w e j ż o ł ą d k a i t y m s a m y m 
w a d l i w e f u n k c j o n o w a n i e j e g o 
g r u c z o ł ó w w y d z i e l n i c z y c h . T o z 
k o l e i j e s t p r z y c z y n ą z ł e g o t r a -
w i e n i a p o k a r m ó w i p o w s t a w a n i a 
p r z e w l e k ł y c h s t a n ó w z a p a l n y c h 
b ł o n y ś l u z o w e j ż o ł ą d k a . P r z e w l e -
k ł e z a p a l e n i a ś l u z ó w k i ż o ł ą d k a 
z n a n e są j a k o n i e ż y t l u b „ k a t a r " 

ż o ł ą d k a . W z a l e ż n o ś c i o d n a d -
m i e r n e g o l u b t e ż n i e d o s t a t e c z n e g o 
w y d z i e l a n i a k w a s u s o l n e g o d o 
s o k u ż o ł ą d k o w e g o — m ó w i m y o 
n i e ż y c i e n a d k w a ś n y m l u b n i e d o -
k w a ś n y m . P r z y c z y n y p o w s t a w a n i a 
c h o r o b y w r z o d o w e j n i e są c a ł k o -
w i c i e w y j a ś n i o n e . 

N i e w ą t p l i w y w p ł y w n a r o z w ó j 
s c h o r z e ń p r z e w o d u p o k a r m o w e g o 
m a j ą : n i e r e g u l a r n e i n i e w ł a ś c i w e 
o d ż y w i a n i e s i ę , p o ś p i e s z n e s p o ż y -
w a n i e p o s i ł k ó w , c z ę s t o w s t a n i e 
z m ę c z e n i a l u b r o z d r a ż n i e n i a , n a d -
u ż y w a n i e k a w y , m o c n e j h e r b a t y , 
i n t e n s y w n e p a l e n i e t y t o n i u , c z ę -
s t e z a ż y w a n i e l e k ó w d r a ż n i ą c y c h 
b ł o n ę ś l u z o w ą ż o ł ą d k a . 

DOLEGLIWOŚCI 
I LECZENIE 

O w r z o d z e n i a p o w s t a j ą c e w p r z e -
b i e g u c h o r o b y w r z o d o w e j ż o ł ą d -
k a i d w u n a s t n i c y n ie l e czone g o j ą 
się t r u d n o , a te, k tó re u l e g a j ą 
w y l e c z e n i u , p o z o s t a w i a j ą b l i zny 
z w ę ż a j ą c e w p u s t o w ą część ż o ł ą d -
ka . N a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e są j e d -
n a k k r w a w i e n i a z o w r z o d z e ń . Je -
żel i w r z ó d u m i e j s c o w i o n y jest w 
pob l i żu d u ż e g o n a c z y n i a k r w i o -
no śnego , to i n t e n s y w n y k r w o t o k 
z ż o ł ą d k a m o ż e b y ć n i e b e z p i e c z n y 
d l a życ i a c h o r e g o . N i e w i e l k i e , s ta -
le p o w t a r z a j ą c e się k r w a w i e n i a 
p o w o d u j ą c za rne , smol i s te z a b a r -
w i e n i e stolca, co jest j e d n y m z 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h o b j a w ó w 
c h o r o b y w r z o d o w e j . 

D o l e g l i w o ś c i , z k t ó r y m i c h o r z y 
z g ł a s z a j ą s i ę d o l e k a r z a , t o n a j -
c z ę ś c i e j u c z u c i e g n i e c e n i a i b ó l u 
w t z w . d o ł k u p o d s e r c o w y m , n u d -
n o ś c i , o d b i j a n i a , u t r a t a ł a k n i e n i a . 
D o l e g l i w o ś c i t e n a s i l a j ą s i ę w y -
b i t n i e p o s p o ż y c i u p o s i ł k u , a 
p r z e d e w s z y s t k i m p o p o k a r m a c h 
t ł u s t y c h i c i ę ż k o s t r a w n y c h . W 
p r z y p a d k u n i e ż y t u n a d k w a ś n e g o , 
c h o r z y m a j ą b a r d z o p r z y k r e 
u c z u c i e p i e c z e n i a , „ z g a g ę " , k w a ś -
n e o d b i j a n i a , k t ó r e n a s i l a j ą s i ę 
m n i e j w i ę c e j w g o d z i n ę l u b d w i e 
p o j e d z e n i u . O p r ó c z t e g o , u t y c h 

c h o r y c h o b s e r w u j e s i ę o g ó l n e 
z m ę c z e n i e , n i e d o k r w i s t o ś ć , b ó l e 
g ł o w y , o c i ę ż a ł o ś ć — s z c z e g ó l n i e 
n a s i l a j ą c e s i ę p o p o s i ł k u . 

D o l e g l i w o ś c i z w i ą z a n e z c h o r o -
bą w r z o d o w ą są a n a l o g i c z n e d o 
t y c h , k t ó r e t o w a r z y s z ą n u d k w a ś -
n e r a u n i e ż y t o w i ż o ł ą d l i a . P a r d z o 
p r z y k r e i n ę k a j ą c e są n a t o m i a s t 
b ó l e w o k o l i c y ż o ł ą d k a . W y s t ę -
p u j ą o n e n a c z c z o , a t a k ż e m n i e j 
w i ę c e j w d w i e g o d z i n y p o s p o ż y -
c iu p o s i ł k u . Z n a n e są j a k o , , 'oóle 
P ł o d o w e " , g d y ż u s t ę p u j ą p o z j e -
d z e n i u n a w e t n i e w i e l k i e j p o r c j i 
p o ż y w i e n i a . S z c z e g ó l n i e p o m o c n e 
j e s t w t y c h w y p a d k a c h w y p i c i e 
m l e k a l u b s ł o d k i e j ś m i e t a n k i , k t ó -
r e d z i a ł a j ą o s ł a n i a j ą c o na ś l u -
z ó w k ę ż o ł ą d k a . 

P o d s t a w ą l eczen ia w tych scho -
r z en i ach jest s t o s o w a n i e o d p o -
w i e d n i e j d i e t y o r az u n o r m o w a n y 
t r y b życ ia . K u r a c j ę '.r.ożna r o z -
począć j e d n a k d o p e r o po d o k ł a d -
n y m b a d a n i u l e k a r s k i m . Dit - tę 
usta la t akże l e k a r z w za leżnośc i 
od r o d z a j u c h o r o b y . Z o gó lnych 
w s k a z a ń l eczn iczych do n a j w a ż -
n i e j s zych n a l e ż ą : p r z e s t r z egan i e 
z a k a z u p ic ia a l k o h o i u i p a l e n i a 
ty ton iu , u n i k a n i e l e k ó w d r a ż n i ą -
cych b ł o n ę ś l u z o w ą ż o ł ą d k a . P o -
si łki n a l e ż y s p o ż y w a ć n i e zby t o b -
f i t e a częste. K o l a c j a n ie p o w i n -
na b y ć j e d z o n a p ó ź n i e j niż d w i e 
g o d z i n y p r z e d snem. Z e s ta ł ego 
j a d ł o s p i s u n a l e ż y w y ł ą c z y ć p o t r a -
w y t łuste, c i ę ż k o s t r a w n e , o os -
t r y c h s m a k a c h , m o c n o p r z y p r a -
w i a n e k o r z e n i a m i , a także d a n i a 
m o c n o w y s m a ż o n e i u b o d g r z e w a -
ne, św i eże p i e c z y w o , k o n s e r w y , 
w ę d z o n e r y b y , w ę d l i n y . 

P r z e s t r z e g a n i e d i e t y n i e o z n a c z a 
b y n a j m n i e j g ł o d z e n i a s i ę , c h o r v 
p o w i n i e n b y ć s y t y , a l e j e d n o c z e ś -
n i e m u s i p a m i ę t a ć , ż e d i e t a j e s t 
s k u t e c z n a t y l k o w t e d y , g d y p r z e -
s t r z e g a s i ę j e j z ż e l a z n ą d y s c y -
p l i n ą . 

§§ Mecenas radzi 
Pan A. J. (Loiret). 
W 1963 r. zostałem zwolniony przez pracodawcę, 

u którego byłem 20 lat. W chwili wymówienia zacho-
rowałem i zostałem odesłany do szpitala. Patron wy-
płacił mi tylko za 15 dni. Teraz dowiedziałem się, że 
powinien był mi wypłacić za cały miesiąc, congé i od-
szkodowanie za zwolnienie. Czy mogę wznowić pre-
tensje o należne mi sumy? 

Choroba pracownika stanowi przypadek' zawieszenia 
pracy na skutek siły wyższe j . U m o w y zbiorowe i regu-
lamin wewnętrzny przewidują chorobę i określają 
przepisy, które winny być stosowane. Pracownik, który 
zachorował, ma obowiązek zawiadomienia o t ym swe-
go pracodawcy, gdyż w przec iwnym razie angażuje 
swoją odpowiedzialność, co może uzasadnić zwolnienie 
z pracy. Choroba stanowi przeszkodę nieprzewidzianą 
w wykonaniu pracy. Pracodawca nie jest zobowiązany 
do płacenia za okres choroby, chyba że umowa zbioro-
wa przewiduje inaczej. Okres choroby nie wchodzi 
w rachubę do urlopu wypoczynkowego. Jednak okres 
choroby wlicza się do odszkodowania za zwolnienie. P o 
wyzdrowieniu pracownik ma prawo do podjęcia z po-
wrotem pracy. Jeżeli natomiast pracownik po wyzdro -
wieniu stał się niezdolny do wykonywania poprzedniej 
pracy, pracodawca nie jest zobowiązany do przyjęcia 
go do innej pracy. W razie zwolnienia pracodawca nie 
będzie skazany za zerwanie umowy o pracy. Jeżeli cho-
roba się przedłuża, pracownik może być zwolniony 
z tym, że należy mu się odszkodowanie za okres w y -
mówienia (préavis), urlop (congé) i zwolnienie (licen-
ciement). Odszkodowanie za zwolnienie (licenciement), 
będąc elementem składowym płacy, podlega również 
przedawnieniu — 6 miesięcy — zgodnie z art 2271 
Kodeksu Cywi lnego. Sąd nie podnosi z urzędu prze-
dawnienia, ale jest zobowiązany zastosować ustawę na 
żądanie przec iwnej strony. 



OD 10 LAT ŚPIEWA I TAŃCZY 
ZESPÓŁ „WARSZAWA" z DIJON 

Zespół fo lklorystyczny 
„Warszawa" z Di jon ob-
chodził ostatnio dziesię-
ciolecie swego istnienia. 
Dla uczczenia te j roczni-
cy kierownictwo zespołu 
wspólnie ze wszystkimi 
członkami zorganizowało 
uroczysty obchód. 

W lokalu „Warszawy" , 
w ładnie udekorowanej 
piwnicy, odbyło się przy-
jęcie towarzyskie, na któ-
re zaproszeni byl i k ierow-
nicy i prezesi l icznych 
stowarzyszeń i organizacji 
kulturalnych w Dijon. O 
rocznicy, o przebyte j przez 
zespół drodze i o osiągnię-
ciach „Wars zawy " mówi ł 
j e j prezes p. Andrzej 
Parczyński. Z kolei zabrał 
głos wicekonsul P R L w 
Lyonie p. Stefan Pietrzak, 
gratulując zespołowi jego 
sukcesów, odnoszonych 
podczas licznych wystę-
pów i w Dijon, i w wie lu 
innych miastach Francji . 

Następnego dnia „War -
szawa" wystąpiła w Salle 
des Etats dawnego pałacu 

burgundzkiego. Licznie ze-
brana publiczność gorąco 
oklaskiwała tańce i śpiew 
zespołu. Zwracała uwagę 
również 7-osobowa orkie-
stra. Na występie obecny 
był mer Di jon dr Veillet 
oraz wicekonsul Pietrzak, 
który przemówił raz jesz-
cze do zespołu i przypom-
niał, że w okresie, gdy 
„Warszawa" obchodzi swe 
dziesięciolecie, Polska L u -
dowa czci dwudziestopię-

ciolecie swego istnienia. 
Władze polskie opiekują 
się zespołami fo lk lory-
stycznymi w K r a j u i za 
granicą i starają się dopo-
móc im w ich pracy. P r z y -
pomniał również p. wice-
konsul o odbudowie K ra -
ju oraz jego szybkim roz-
wo ju gospodarczym. 

W ramach koncertu od-
był się także występ teno-
ra polskiego p. Mariana 
Majewskiego. 

Piątek, 9 stycznia 1970, godzina 20 

NOWOROCZNE SPOTKANIE U) REDAKCJI 
Ubiegłorocznym zwyczajem redakcja „TYGODNIKA 

POLSKIEGO" organizuje w piątek, 9 [stycznia 1970 
roku, o godzinie 20 w lokalu redakcji (23, rue 
Taitbout, Paris IX-e, métro: Chaussée d'Antin) spotka-
nie noworoczne, na które jak najserdeczniej zaprasza 
Przyjaciół i Czytelników „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 

Przyjęcie w świetlicy zespołu „ W a r s z a w a " 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm 

^ e w E I M D 
DOBRZE ZASŁUŻONA EMERYTURA 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O -
statnio przeszedł na emerytu-
rę p. Józef Michałowski, gór -
nik z kopalni St. Amédée. 
Pracę górniczą rozpoczął p. 
Michałowski w roku 1936. 
Zmobilizowany do armii po l -
skiej we Francji, wróci ł po 
zakończeniu wojny do swo je j 
kopalni, w której pracował 
następnie do dnia przejścia na 
emeryturę. Najbl iżsi koledzy 
urządzili p. Michałowskiemu 
uroczyste pożegnanie. pod-
czas którego wręczono mu 
tradycyjne upominki i życzo-
no długich i zdrowych lat ży -

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni Czytelnicy: JO -
Z E F R Y B A K z Lallaing-
J A N S O L I t f S K I z Crus -
nes, J Ó Z E F P T A K z L a 
Rochelle oraz J O Z E F 
M A J E W S K I z Mareui l . 

Rodzinom Zmar łych 
najserdeczniejsze w y -
razy współczucia składa 
Redakcja. 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędów» 
wa tne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I I 

cia. Redakc ja „Tygodnika" 
dołącza swoje , najlepsze życze-
nia. Sto lat! 

ECHA ŚWIĘTA KATARZYNEK 
F R A I S - M A R A I S . W ramach 

wieczoru tanecznego Katarzy -
nek zostały wybrane jako lo -
kalne piękności p. Annick 
Klemczak i p. Daniela K u -
piec. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Pod 
patronatem komitetu uroczy-
stościowego dzielnicy Hors 
d'Equerre, zorganizowany zo-
stał z okazji Katarzynek kon_ 
kurs pięknościowy. Kró lową 
piękności została p. Christia-
ne Jarzynka z Rouvroy. a je j 
damą dworu p. Henriette N o -
wak z Noyel les-sous-Lens. 

ŚWIĘT01MUZYCZNE—WRĘCZENIE 
DYPLOMÓW MUZYCZNYCH 

V E N D I N - l e - V I E I L . W dużej 
świetlicy miejskiej odbyła się 
tu uroczystość wręczenia dy -
plomów wyróżnionym ucz-
niom tutejszej szkoły muzycz-
nej, prowadzonej przez stowa-
rzyszenie „Harmonie des M i -
neurs". Dyp lomy otrzymali 
m. in.: Christian Wachn ie -
wicz ( I -ère division), Michał 
Baron ( I I - ème div.), Chr i -
stian Durak i Christian M a r -
szałek ( I I I - ème division), G é -
rard Kucharski . Bernard K u -
charski, Mar ie -France Kiego 
i Lysiane Skrzypczak ( I V -
ème division). Wręczenia dy -
plomów dokonał mer miasta, 
p. Dufour . 

ST. V A L L I E R . Tutejszy k lub 
mandolinistów „L'oiseau E r -
rant" obchodził tradycyjne 
święto patronki muzyki. Z e -
branie zagaił p. Mar ian J a -
nuszewski, prezes klubu, w i -
tając gości i obecnych. Szcze-
gólnie wyróżnionymi gośćmi 
byli p. Tomasz Krakowiak , 
radny miejski, p. A l f r ed K r a -
kowiak i p. M . Wożniak — 
kierownicy polskiej grupy fo l -
klorystycznej „Karl iczek". 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z a -
służona szkoła akordeonistów, 
prowadzona sprawnie od lat 
kilkunastu przez p. Śpiewaka, 
uczciła święto patronki m u -
zyki uroczystym zebraniem. 
W przemówieniu podsumowu-
jącym wynik i tegorocznej 
pracy, p. Śpiewak zachęcił 
młodzież do wzmożenia w y -

siłków, aby w ramach m i -
strzostw Europy osiągnąć jak 
najlepsze wyniki . 

L E N S . Mie jscowe stowarzy-
szenie „Les accordéonistes de 
la Fosse 4" zorganizowało z 
okazji święta muzycznego 
konkurs. W kategorii dziecię-
cej Bernard Szablewski zają ł 
drugie miejsce, w kategorii 
niezależnych Patrick Cho jnac -
ki zają ł pierwsze miejsce i w 
kategorii pó łzawodowej C e -
cylia W o j d y n — drugie. 

M O N T I G N Y . e n - O S T R E -
V E N T . Tutejszy zarząd m ie j -
ski wręczył z okazji święta 
muzycznego specjalny upomi-
nek p. Teof i lowi Ma rc inkow -
skiemu, dyrektorowi szkoły 
muzycznej Les Amis Réunis. 

B O I S - d u - V E R N E . W r a -
mach walnego zebrania człon-
k ó w „Société Colombophile 
les Volt igeurs" prezes stowa-
rzyszenia p. Teneta, ogłosił 
wynik i całorocznych konkur -
sów. Mistrzem w kat. „vieux 
pigeons" został z dużą prze-
wagą punktów hodowca p. 
Siwiak (1297 pkt). Miejsce 
drugie zają ł p. Miśkowiak 
(926 pkt), 3 p. E d w a r d F u r -
dzik (841 pkt), 6 p. Teneta 
(480 pkt), 8 — p. Stachowski, 
10 —- p. Błaszczyk, 11 — p. 
Niewiadomy, 12 — p. Furdzik, 
13 — p. Gut, 15 — p. K o w a l -
czyk. W kat. „jeunes pigeons" 
zwyciężył p. Miśkowiak (727 
pkt). Konkurs federalny, mi -
nisterialny i o nagrodę Che -
vrot wyg ra ł p. Miśkowiak, 
challenge Pelletier — p. B. 
Teneta. P. Miśkowiak otrzy-
mał ponadto specjalny puchar 
za mistrzostwo w kategorii 
„jeunes pigeons". Inne pucha-
ry i nagrody specjalne otrzy-
mali: p. Siwiak — nagrodę 
miasta Montceau- les-Mines, p. 
Miśkowiak — puchar Société, 
p. E. Furdzik — Pr i x Leon -
Allain, p. Teneta — P r i x D e -
Lecluse, p. Leon N o w a k — 
Pr i x Breatagnon, p. Stachow-
ski — Pr ix Ameublement 

Nuit -Jóur. W czasie wręcza -
nia nagród obecni byli przed -
stawiciele zarządu miejskiego 
i innych w ładz lokalnych. 

N O E U X - l e s - M I N E S . P . T a -
deusz Muślewski otrzymał za 
tegoroczne wynik i tytuł m i -
strza stowarzyszenia „Siège 
Un ique " oraz puchar dzienni-
ka „Voix du Nord " . Inne na -
grody otrzymali p. Kubas i p. 
Jankowski. 

A V I O N . W ramach wys t a -
w y gołębiarskiej gołębie p. 
R. Spaczyńskiego zajęły d ru -
gie miejsce w kategorii „vieux" , 
p. Szymkowiaka 9 w kategorii 
jednolatków, p. Marciniaka 6 
w kategorii „jeunes mâles" , 
p. Zalesińskiego — 2, a p. 
Mastelarza — 3 w kat. „viei l -
les femelles", a p. Jana Szym-
kowiaka — 9. 

B A R L I N . Mistrzem klubu 
gołębiarskiego został p. S. 
Szymaniak. P . J. Grzych za-
jął 3 miejsce, p. J. Ma ło l ep -
szy — 5, p. C. Dąbrowsk i —• 
8. Wyróżni l i się również w y -
nikami p. Kaźmierczak, p. L . 
Koczorowicz. 

D I V I O N . P. Stanisław M i -
siuda zdobył puchar S towa -
rzyszenia „Entente Div ion-
naise" w kategorii „derby 
un an". 

WYSTAWA PTACTWA DOMOWEGO 

B Ê I H U N E . W ramach do-
rocznej wystawy, zorganizo-
wane j przez Canar i -C lub , trzy 
nagrody zdobył p. Wa l e ry 
Witkowski . 

W A Z I E R S . Stowarzyszenie 
hodowców drobiu „Bon E le -
vage " zorganizowało ostatnio 
swo ją doroczną wystawę. T y -
tuły mistrzowskie zdobyli pp. 

Jan Grabka, Falbierski, A u g u -
styniak, Wolniewicz, Mondoza 
i W . Balcarek, zaś tytuły w i -
cemistrzów pp. Jan Jurasik, 
Cezar Hinc, Stachowicz, Jak-
sander, Wa lkowiak , Josiak, 
Boruta, Stajewski, Marciniak. 
Kierownikami wys tawy byli: 
p. Jan Grabka oraz p. Feliks 
Dudziński. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-

szyły się. Ostatnio urodzili się: 

C A R V I N : A lexis Michalak. A L G R A N G E : 
Edward Kapola. V E N D I N - l e - V I E I L : Jan 
Szwabiński. N O E U X - l e s - M I N E S : Sandrine 
Roanowska. B U L L Y - l e s - M I N E S : Beatrice 
Paluszkiewicz. B A R L I N : Patrick Mrówczyń -
ski. B E T H U N E : Fryderyk Maslonka. M A Z I N -
G A R B E : Corinne Kryno jewska . L A L L A I N G : 
Weronika Teresiak, Franek Pietszyński. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Eliane Pronva l i 
Jean-Luc Ga jewsk i , Michele Fraeye i G e o r -
ges Swieciński. B U L L Y - l e s - M I N E S : Daniele 
Zakrzewska i Jean-Michel Tournier. 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyśl-
ności i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

M A I N V I L L E R S : Mar ianna Mazurkiewicz z 
domu Dereń. L A L L A I N G : Józef Rybak, lat 
69. M A Z I N G A R B Ę : Wiktor ia Goubet z domu 
Paw łowska , lat 57. A N N A Y - s o u s - L E N S v Józef 
Nawrocki , lat 13. M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : 
Jeanne Kalińska. ST. E T I E N N E : W ł adys ł aw 
Stańczak. L A R I C A M A R I E : Jan Dolęgrała, 
lat 66. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Jan Miko -
łajczyk, lat 44. ST. V A L L I E R : Helena de Paoli 
z domu Nowak , lat 51. S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : Franciszka Rogala z domu Swirko, lat 
71. D O U A I : Michał Szczepaniak, lat 88. 

G U E S N A I N : W a n d a Piczulska z domu B a -
sińska, lat 62. M A R L E S - l e s - M I N E S : Ge r t ru -
da Popiela z domu Andrze jewska . W A Z I E R S : 
Stanisław Konieczka. R O O S T - e n - W A R E N -
D I N : Józef Kołodziejczyk. A U C H E L : W ł a d y -
s ł aw Maćkowiak . H O U D A I N : Mar ianne D ą -
browska z domu Miętkiewicz. L E N S : Bernard 
Piotrowski. B R U A Y - e n - A R T O I S : Józefina 
Rata jska z domu Pijaczyńska. V E N D I N - l e -
V I E I L : Wa l e ry Wo jewoda , Zof ia Bry ła . 
L O O S - e n - G O H E L L E : L u d w i k N o w a k . 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



K R Z Y Ż Ó W K I z HASŁEM 
P O Z I O M O : 1) niewyraźne, 

niechlujne pismo, bazgroły, 4) 
dziki kot leśny. 8) tytuł p a -

. pieskiego przedstawiciela dy -
plomatycznego, 10) beksa, m a -
zgaj, 11) pauza, 12) niedościg-
niony wzór doskonałości, 13) 
książka wy jaśn ia j ąca znacze-
nie snów, 15) wypadek drogo -
wy , zderzenie po jazdów, 18) 
upolowana zwierzyna ułożona 
według porządku ustalonego 
tradycją łowiecką, 20) p ier -
wotny mieszkaniec jakiegoś 

L O G O G R Y F 

kraju, autochton, . tuziemiec, 
23) przepuklina, 24) spektakl 
f i lmowy lub spirytystyczny, 
25) aromatyczny napó j alko-
holowy do herbaty, 26) jedna 
nie czyni jeszcze wiosny. 

P I O N O W O : 1) ekspresowy 
bieg konia, 2) silnik albo m o -
tocykl, 3) to samo co łopuch, 
5) kotki na wierzbie, 6) ptak, 
który nie budu je gniazda i 
nie wys iadu je ja j . lecz pod -
rzuca je do gniazd innych pta_ 

ków, 7) luksusowy specjał z 
ikry jesiotra, 9) sztuczny t r a w -
nik, murawa , klomb, 13) mała 
szczelina, rozpadlina, 14) n ie -
proszony gość, natręt, 16) kosz-
towny naszyjnik, 17) jedzenie, 
posiłek, pokarm, 19) odpis z 
oryginału, 21) strażacki drąg 
z hakiem i ostrzem na końcu, 
22) spokój przed burzą. 

Hasło utworzą litery w y p i -
sane w następującej ko le jno-
ści: 

G - l C-5, C-4, A -2 , A-3, E-6, 
G-4 . B-7, A - l , A-12, F-7, F-3, 
D-9, A -8 , L - l , 1-2, G -8 M-7 , 
C-7, G-9, A -6 , C-3, D-7. 

Prosimy odgadnąć 20 w y r a z ó w 5 - l i -
terowych o podanych niżej znacze-
niach i wpisać je pionowo do odpo -
wiednich kratek rysunku, ma jąc na 
uwadze, że litery początkowe w y r a -
zów od 1 do 10 są jednakowe, zaś w 
wyrazach od 11 do 20 też jednakowe, 
ale inne niż w poprzedniej grupie. L i -
tery, które się znajdą w kółkach, czy-
tane poziomo dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) jezioro, 
nad którym leży Kruszwica ze słynną 
Mysią Wieżą związaną z legendą o P o -
pielu, 2) jaskinia w skale, pieczara, 3) 
służy do wycierania ołówka, 4) epide-
miczna choroba zakaźna, zwana też in -
fluencą, 5) j awo rowe skrzypce góra l -
skie, 6) bardzo szybki bieg konia, 7) 
wąskie deseczki do pokrywania d a -
chów, 8) ziemia orna, pole, grunt, 9) 
laluś, f ircyk, modniś, 10) są liczne w 
wyborach, 11) jedna z f igur szacho-
wych, skoczek, 12) pewna suma pie -
niędzy, 13) anegdota, dowcip, dykte-
ry jka , 14) p lama w zeszycie, 15) skrzy-
dlaty budzik wiejski, 16) pieczeń 
rzymska lub fiasko, 17) święta księga 
mahometan, 18) kurza mama, 19) pos-
polity chwast zbożowy o ładnych k w i a -
tach, 20) kasza. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków którzy nadeSlą bezbłęd-
ne rozwiązania zostaną roz-
losowane 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
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Ze wszystkich stworzeń tylko człowiek pije, choć nie ma pragnienia; 
Je, choć nie jest głodny; mówi, choć nie ma nic do powiedzenia. 

KLUCZ POMOCNICZY: ćwieki, połeć, nić, czerwf^ór^^hochla, 
echo, cennik, wycie, migi, jedzenie, majonez, kij, hymn, netto, ogień, 
szop, stado, dział, snop, swat. 

Tygodnik Polski 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taltbout, Par i s I X 
Teł.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.20 - 76 Parts 

M/7 rue Chaos tenr-Lodalinsmrt 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . H . 
p ó ł r o c z n i e : IZ F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 Kr. B. 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y O r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 
M A R Y L A C Y B U L S K A — T a r -

n ó w k a , u l . P r z e d s z k o l n a 2, p o -
w i a t Z ł o t ó w , w o j . k o s z a l i ń s k i e — 
m a 18 l a t , jest a b s o l w e n t k ą l i -
c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o i c h c i a ł a -
b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s -
p o n d e n c j ę z r ó w i e ś n i k a m i . M o ż e 
p i s a ć w j ę z y k u f r a n c u s k i m , a n -
g i e l sk im , r o s y j s k i m - i p o l s k i m . 

J A D W I G A K U S I A T A — K i w i t y , 
p o w i a t L i d z b a r k - W a r m i ń s k i w o j . 
o l sz tyńsk ie — c h c i a ł a b y z a p r z y -
j a ź n i ć s ię d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i 
z m ł o d z i e ż ą z a m i e s z k u j ą c ą w e 
F r a n c j i i Be l g i i . M a 18 lat i u -
k o ń c z o n ą s zko ł ę ś r e d n i ą . I n t e r e -
s u j e s ię l i t e r a tu rą , p o e z j ą , m u -
z y k ą b i g - b e a t o w ą , t u r y s t y k ą i 
w ę d k a r s t w e m . O g r o m n i e l u b i i 
i n t e r e s u j e s ię m ł o d z i e ż ą f r a n c u s -
k ą i c h c i a ł a b y o n i e j j a k n a j -
w i ę c e j w i e d z i e ć . Z n i e c i e r p l i w o ś -
cią o c z e k u j e na l i s ty . 

T E R E S A Ż Y Ż Y K — K a l i s z , u l . 
H a n d l o w a 8 m 14 — l a t 16, p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k a -
m i i k o l e g a m i z z a g r a n i c y . K o -

l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , z d j ę c i a a k -
t o r ó w f i l m o w y c h i p i o s e n k a r z y . 

J E R Z Y D A J N O W S K I — M a l -
b o r k , u l . N o w o w i e j s k i e g o 14 m 3, 
w o j . g d a ń s k i e — b a r d z o c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i i- B e l g i i w w i e k u 
16—17 lat . S a m m a l a t 16 i t a k i e 
z a i n t e r e s o w a n i a j a k s z k u t n i c t w o 
i m o t o r y z a c j a . Z b i e r a znaczk i 
p o c z t o w e , p r o s p e k t y , c za sop i sma 
i w i d o k ó w k i . 

L E C H K L I M O W I C Z — B i a ł y -
s tok , u l . A k a d e m i c k a 6 m 3 — 
u c z e ń t e c h n i k u m m e c h a n i c z n e g o , 
l a t 17, i n t e r e s u j e s ię t u r y s t y k ą 
i m o t o r y z a c j ą , p r a g n i e zna leźć 
p r z y j a c i ó ł d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i . 
O c z e k u j e na l i s ty 

J A N U S Z F O R M Â T E S K I — Ś w i d -
w i n , u l . P o ł c z y ń s k a 53 m 1, w o j . 
ko s za l i ń sk i e — jest u c z n i e m 1 
k l a s y t e c h n i k u m m e c h a n i c z n o -
e l e k t r y c z n e g o (15 la t ) . C h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t l i s t o w n y z k o -
l e ż a n k ą l u b k o l e g ą w s w o i m 
w i e k u . Z a j m u j e s ię spo r t em , 
z b i e r a w i d o k ó w k i i s t a re m o n e t y . 

J Y D U 4 A U 10 JANUIER 1970 

PREMIERE C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N S P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T à la fin du programme. 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 la suite, (sauf le dimanche) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15. (sauf le dimanche) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf le dimanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche) 
„LE P E T I T M O N D E D E M A R I E — P L A I S A N C E ' ' — 19.25 
(sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 4 J A N V I E R . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u spec ta teu r . 
12.30. L e s c e n t s l i v r e s d e s h o m m e s — u n e émiss . de F . V e r n y et Cl. 

Sante l l i . 
13.45. L e F r a n e o p h o n i s s i m e n r . 10. 
14.30. H i s to i r e s sans p a ro l e s . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ M a r i n e l l a " — u n f i l m d e P i e r r e C a r o n ( a v e c T i n o Ross i ) . 
18.45. L e tro is coups . 
19.15. „ L e s c h e v a l i e r s du c i e l " . 
20.40. „ U n e P l a c e a u S o l e i l " — u n f i l m d e G e o r g e S tevens . 
22.40. E m i s s i o n p o é t i q u e — „ L a m e r q u i c h a n t e " d e J e a n V e r t e x . 

L U N D I 5 J A N V I E R . 
18.35. M a g a z i n e F é m i n i n . 
20.20. L ' H o m m e d e f e r . 
21.10. F a c e à. . . 

21.55. V a r i é t é s : N o u v e a u x T a l e n t s , 

M A R D I 6 J A N V I E R . 

r é a l . A b d e r I s k e r . 

13.35. L e s q u a t r e saisons. 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
20.20. „ U n f i l s u n i q u e , , — u n f i l m d e M i c h e l P o l a c ( P r i x G e o r g e s 

S a d ou i 69). 
21.40. P o u r l e c i n é m a — u n e émiss . de F r é d é r i c Ross i f et R o b e r t 

C h a z a l . 
22.40. 32e C o u r s e I n t e r n a t i o n a l e d e Sk i — S l a l o m , d e u x i è m e m a n c h e 

( d a m e s ) à G r i n d e l w a l d . 

M E R C R E D I 7 J A N V I E R . 
20.20. V a r i é t é s : A b o u t p o r t a n t — u n e émiss . des F r è r e s G a l l et de 

Jean W e t z e l . C e so i r : G u y B e a r t . 
21.10. L e s f e m m e s auss i , ce so i r : „ L e j a s m i n p e r d u " — réa l . S e r g e 

Moa t t i . 

J E U D I 8 J A N V I E R . 
15.30. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.20. „ D e s a g e n t s t rès s p é c i a u x " . 
21.10. P a n o r a m a . 
22.10. V a r i é t é s : „ C o m m e le t e m p s p a s s e " — u n e émiss . de J. P i g n o l 

et J . A m a d o u . 

V E N D R E D I 9 J A N V I E R . 
13.35. E u r o v i s i o n : 32e C o u r s e I n t e r n a t i o n a l e de S k i " — descente ( d a -

mes ) . 
18.35. P h r a s e C l é — u n e émiss . d e P h i l i p p e P r i n c e . 
20.20. A u théâ t r e ce so i r : „ L a M a r i é e est t r o p b e l l e " d e M i c h e l D u r a n , 

m i s e en scène d e J a c q u e s M a u c l a i r , r éa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.10. E m i s s i o n m u s i c a l e . 

S A M E D I 10 J A N V I E R . 
13.30. E u r o v i s i o n : 40e C o u r s e I n t e r n a t i o n a l e d e S k i d u L a u b e r h o r n — 

descen te ( h o m m e s ) . 
15.00. E u r o v i s i o n : R u g b y — T o u r n o i des C i n q N a t i o n s , Ecosse — 

F r a n c e . 
16.45. S a m e d i e t C o m p a g n i e , d ' A l b e r t R a i s n e r . 
18.10. V i v r e en F r a n c e . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.20. C a v a l i e r seu l . 
21.05. „ L a T r a g e d i e d e M a x i m i l i e n et de C h a r l o t t e " d ' E r i k Egne l l , 

m i s e en scène : A l a i n B o u d e t . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

(C) — couleur. ( CN ) — couleur et noir et blanc, émission sans 
aucune mention sont exclusivement en noir et blanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le dimanche) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 19.20 
(sauf le dimanche) 

24 H E U R E S S U R L A I I (C) — 20.30. 

D I M A N C H E 4 J A N V I E R . 
14.30. (C ) „ L e f i l s de V i s a g e F a l e " . — u n f i l m d e F r a n k Tas ] i ] i 11. 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . A u j o u r d ' h u i : J a c q u e s C h a r r o n . 
19.40. ( C ) V o y a g e a u f o n d d e s m e r s —• u n f i l m d ' A l e x M a r c h . 
21.05. <C) „ L e L u t h i e r " p a r C l . S a n t e l l i . 
22.05. ( C ) R e n a i s s a n c e s •— „ U n p o r t d ' I v o i r e " ( D i e p p e ; — u n e émiss . 

d e J. G . C o r n u . 

L U N D I 5 J A N V I E R . 
19.40. ( C ) A l l e z a u c i n é m a a v e c G e o r g e s d e C a u n e s . 
20.05. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.05. (C) „ D é s i r sous l e s o r m e s " — un film de Delbert Mann (Sophia 

Loren, Anthony perkins). 

MARDÏ 6 JANVIER. 
19.40. (C) „Ma sorcière bien-aiœêe". 
20.10. (C) Sept jours fie sports. 
21.05. ( C ) C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e : „ L e c a s d e M o z a r t " . 
22.00. ( C ) C i v i l i s a t i o n s : „ L e s D o s o n s " ( T r i b u d u M a l i ) . 
23.15. (C) On en parle... 

u n f i l m d e M a r c e l L ' H e r -

M E R C R E D I 7 J A N V I E R . 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é " . 
20.10. ( C ) A n i m a u x d u m o n d e . 
21.05. ( C N ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L ' A f f a i r e d u co l l i e r de l a r e i n e " 
h ie r . 
D e b a t . 

J E U D I 8 J A N V I E R . 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
20.10. ( C ) L e m o t p l u s l ong . 
21.05. ( C ) „ L ' O d y s s é e s o n s - m a r i n e d e l ' é q u i p e C o u s t e a u " n r . 7. 
22.00. ( C ) L ' O e i l e n f ê t e — „ L e m o n d e d e V a n D o n g a n " — u n e émiss. 

d e P h i l i p p e A l e x a n d r e . 

V E N D R E D I 9 J A N V I E R . 

, L e m a s q u e d e f e r " , r éa l . 

19.40. ( C ) A u r e n d e z - v o u s d e s p e c h e u r s . 
20.10. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
21.05. ( C ) „ D ' A r t a g n a n " ( n r . 4 e t f i n ) — 

C. B r a m a . 
22.35. ( C ) „ L e s M a r i o n n e t t e s d ' O b r a z c o v " . 
23.05. ( C ) A p r o p o s . . . 

S A M E D I 10 J A N V I E R . 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
20.10. ( C ) D e s c h e v a u x e t d e s h o m m e s . 
21.05. ( C ) V a r i é t é s : M u s i c o l o r — „ L e s m é t i e r s d e P a r i s " . 
23.05. ( C ) O n e n p a r l e . . 



fiiSt-s», 

u-iwi^t-u ŁCCR ftw^sB J MM Mr 

yuu UUM<\ Hvw* UVLUtt 
M.UŁ1 <Ul<*l HtUHJUUAte' 

•}' A""-* h * / ""K*1 iw&r 

« I W i ł 

x t r z ą i ą c i u 

Ostatnie lata życia Imc* Pana Jana 
Chryzostoma Paska, dawnego żoł-
nierza Stefana Czarnieckiego, a póź-
niej gospodarza-dzierżawcy, hodowcy 
zwierząt, myśliwego, gawędziarza, 
zabijaki i warchoła. 
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Przez w i e l e mies ięcy p o d a w a l i ś m y w opowieśc iach r y s u n k o w y c h p r a w d z i w e 
p r zygody I m ć P a n a Jana Chryzos toma Pa ska z Gos ł aw ic . N a s z bohater , 
żołnierz S t e f ana Czarnieckiego, który w o j a ż o w a ł do Dani i , b i ł się ze S z w e -
dami w po lu i na morzu ( lotnictwa jeszcze w ó w c z a s nie było ) , wyszed ł w 
tych opow iadan i ach na nieprzeciętnego bohate ra i tak im b y ł w istocie. N a 
starość — nie doczekawszy się żadne j nag rody k ró l ewsk i e j , a liczył p r z y n a j -
mn i e j na j akąś w i o s k ę — ożenił się z w d o w ą i osiadł na m a j ą t k u dz ierża -
w i o n y m , k i lkakrotn ie go zresztą zmienia jąc . Ma ł żeńsk ie życie P a s k a b y n a j -
mnie nie u p ł y w a ł o w spoko ju . K łopoty , p rzygody , za j azdy , procesy 
i a w a n t u r y przep la ta ły boga te życie I m ć P a s k a jak za żołnierskich czasów 

Pamię tn ik i Paska , j eden z na jwspan ia l s zych d o k u m e n t ó w w s p o m n i e n i o w y c h 
X V I I w i e k u w l i teraturze św i a towe j , u r y w a j ą się dość n iespodz iewanie n iemal 
w po ł ow ie zdania na roku 1688. C o się potem d z a ł o z Paskiem? Uczen i w i e l e 
czasu i w y s i ł k ó w strawi l i na badaniach , a by to ustalić. Pasek żył jeszcze 
k i lkanaśc ie lat, a le ś lady zostały j akoś za nim zatarte. Stąd też w i e l u histo-
r y k ó w po prostu nie d a w a ł o w i a r y j ego wspomnien iom, choć da ł w nich 
w i e l e d o w o d ó w ba rdzo ścisłego opisu dz i e j owych f a k t ó w , które potw ie rdza ły 
inne źródła, r e l ac je wspó łczesnych m u pamiętn ikarzy , a co na jważn i e j s z e 
dokumenty a rch iwa lne . A l e ich odszukanie w y m a g a ł o czasu. Okaza ł o się 
przy tym, że przy wszystkich zaletach P a n Pasek nie by ł idea łem 

N a j w i ę c e j dociekl iwości w s p r a w i e P a s k a w y k a z a ł k r a k o w s k i p ro feso r Jan 
Czubek , który badan i a nad naszym bohate rem p o d j ą ł na polecenie Po l sk i e j 
A k a d e m i i Umie jętnośc i . Reszty doszukal i się w ciągu następnych k i lkudz ie -
sięciu łat inni uparc i szperacze i historycy. A l e C z u b e k zas łużył się n a j -
bardz ie j . P isze o tym w n a j n o w s z y m w y d a n i u P a m i ę t n i k ó w P a s k a w r a c l a w -
ski p ro fesor W . Czapl icki . „Krótkie wzmianki rozrzucane w Pamiętnikach — 
pisze Czapl ick i — wskazywały od dawna, że pewną część czasu zajmowały 
Paskowi również sprawy sądowe. Trz.eba było jednak całej dociekliwości histo-
rycznej i żmudnych poszukiwań archiwalnych Czubka, by odsłonić należycie 
tę stronę życia dawnego towarzysza pancernego". I Czubek ją odsłonił . Jak? 

Sądy X V I I - w i e c z n e nie dzia ła ły szybcie j niż dz ia ła ją sądy dzisiejsze. S p r a w y 
przec iąga ły się, w czym zresztą z w y k l e za interesowane by ł y strony, i raz j e d -
na, to znów d r u g a rob i ły wszystko, aby ostateczne decyz je odroczyć, w z y w a j ą c 
przed t rybuna ły n o w y c h ś w i a d k ó w lub też p o w o ł u j ą c się na n o w e d o w o d y 
rzeczowe. T r zeba przyznać, że niemal w e wszystk ich p i e rwszych sp rawach 
w y n i k a j ą c y c h z k ł opo tów dz ie rżawnych Pa sek wychodz i ł ob ronną ręką, mia ł 
po s w o j e j stronie nie ty lko k r z y w d y w y r z ą d z a n e m u przez faktycznych l ub d o -
m n i e m a n y c h właściciel i , a le i dowody , że dz ia łano p r zec iw n iemu ze złą wo lą . 
I d latego nie ustępował , b roni ł się zacięcie. G o r z e j b y w a ł o , gdy s p r a w a p r ze -
chodzi ła do wyższe j instancji , tam w p ł y w m a g n a t ó w by ł dużo w iększy 

U d a ł o się C z u b k o w i stwierdzić , że o d k ą d Pa sek za j ą ł się gospoda rowan iem, 
h o d o w a n i e m ptactwa , po l owan i ami , s p ł a w e m zboża do G d a ń s k a itp. „jego spra-
wy nie schodziły z wokandy sądów krakowskich". P roce sowa ł się na p r a w o 
i l ewo, g ł ówn ie o dz ie rżawy , w których kontrahenci chcieli się z w y k l e w z a -
j emnie oszukać. P a sek by ł zadz iorny i nie d a w a ł się. N i e przeraża ły go w ie lk ie 
nazwiska . W z y w a ł p rzed sądy m a r g r a b i ó w , s ena to rów z r ó w n ą stanowczością 
j ak zwyk ł e go szlachcica. A l e i jego w z y w a n o . N i e j e d n a z jego s p r a w opar ła 
się o ma jes ta t kró lewski . N i e j e d n a r o z p a t r y w a n a b y ł a nie tylko na loka lnych 
se jmikach, a le i na se jmach g łównych . P r z y g a d y w a ł przy tym n a j w y ż s z y m d y -
gnitarzom, b i skupom i m a g n a t o m i z dobo rem s ł ów nie ba rdzo się liczył 

D e n e r w o w a ł o to zadziornego Paska , skorego do wyc i ą gan i a szabli , gnębienia 
p rzec iwn ika l ub jego s łużby. Często dochodzi ło też do n i ep r zy j emnych a w a n -
tur, >oo naszego bohate ra zachęcało do jeszcze ba rdz i e j s tanowcze j i b o j o w e j 
pos tawy . Chłosta ł w i ęc Pa sek s łużbę p rzec iwn ików , którzy na jeżdża l i na gos -
podarzone przez niego pola, uczył ich moresu, a skoro sądy zawodz i ły , nie 
w a h a ł się s a m e m u w y m i e r z a ć nie tyle sp r aw ied l iwość co kary , a to już by ło 
sprzeczne z p r a w e m . Pok r zywdzen i s t awa l i w obronie s w y c h s ług. Z w r a c a l i 
się do t rybuna ł ów . U z y s k i w a l i wy rok i , p r zec iw k tó rym Pasek protestował , 
co z natury rzeczy przenosi ło r o z p r a w ę do większego miasta, przed inny 
sk ład sędziowski , a tam wszys tko rozpoczynało się niemal od początku 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e : NAJAZD N A WOLSKIEGO R y s o u / a ł : W ł o d z i m i e r z D y n c z y ń s k i 
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